
produkcja

rytu?. Został on również zawarty w samych decy­
zjach cenowych w formie znacznego zróżnicowania 
zakresu podwyżki na poszczególne wyroby mięsne 
w zależności ód grup społecznych/ które są ich pod­
stawowymi odbiorcami. Wyraża się w tym niewątpli­
wie słuszny kompromis myślenia ' ekonomicznego na 
rzecz myślenia w kategoriach społecznych. Wyrazem 
tej tendencji jest równoczesne obniżenie pen na sma­
lec, margarynę i cukier, które w 1/3 rekompensuje 
tylko podwyżkę cen mięsa, ale zwiększa zakres al­
ternatyw przy wyborze struktury konsumpcji. Cho­
dzi nam przecież o zgodne ze strukturą produkcji 
przesunięcia w strukturze spożycia bez obniżania 
standardu wyżywienia ludności w zakresie białka 
i tłuszczów.

Jak podkreślaliśmy na wstępie cenowe decyzje 
Rządu zmierzają do umocnienia bieżącej równowagi 
rynkowej, zwłaszcza jej najbardziej newralgicznego 
odcinka'— rynku mięsnego. Jedyną ich alternatywą 
mogło być tylko mechaniczne zahamowanie ogólnego 
tempa wzrostu siły nabywczej, z negatywnymi skut-

W NUMERZE
Jeriy URBAN — PREMIA ZA DEWIZY — IN­
STRUMENT DLA WIRTUOZÓW str,11

Wiesław SZYNDLER-GŁOWACKI — GÓRNICY 
str. 3

Mamy ich w kraju,całą armię. Ponad 800 tysięcy osób 
pracuje w górnictwie, bądź A instytucjach ściśle zwią­
zanych z górnictwem. Jest to społeczność nie tylko licz­
na, ale i interesującą — twierdzi autor — i proponuje 
przyglądnięcie się górnikom w pracy i po pracy.

W cyklu PREMIA ZA DEWIZY prezentu Jemy proble­
my eksportowe znanych i cenionych pruszkowskich Za­
kładów „1 Maja”. Nagroda za opłacalność eksportu nie. 
wątpliwie skłania do Solidności i dbałości o efektywnv 
postęp — zdaniem zainteresowanych. Co więcej, autor 
uważa, że skłania również i do umacniania pozycji na 
najtrudniejszych rynkach, gdzie eksport nie zawsze, bez­pośrednio ----------- ------ ,—   .... . .

Józef G AB JAN — STATE I NOWE PROBLEMY
ROZWOJU RZEMIOSŁA sir. 9

Barbar»

„Elana”

przynosi poważniejsze korzyści dla załogi.

WIŚNIEWSKA — SZORSTKI JEDWAB 
str. 1

____ ostatnio wzbogaciła rodzinę włókien poliestro- 
wych o torlen, rozbudowuje się „Stilon”, w trakcie mo­
dernizacji są m.in. Tomaszowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych. O zdyskontowaniu dla celów handlowych 
wielomiliardowych inwestycji chemii przesądzą ostatecz­
nie włókniarze.

Czy i Jak przygotowane Jest włókiennictwo do zago­
spodarowania rosnącej podaży nowoczesnych "włókien 
chemicznych?

Artykul omawia- aktualną politykę finansową wobec 
rzemiosła i nowe problemy, jakie wyłaniają się w związ* 
ku z szybkim rozwojem' tej dziedziny gospodarki, pole­
mizując z autorami publikacji, którzy w polityce fiskal­
nej chcą widzieć główny hamulec dalszego wzrostu rze­
miosła.

Władysław MISIUNA — POTRZEBY ŻYWNO­
ŚCIOWE I PRODUKCJA ROLNA ŚWIATA str. 11 |

Prognozy FAO są alarmujące: blisko połowa ludności 
świata jest zagrożoria brakiem Chleba. Zahamowanie i 
cofnięcie głodu w krajach rozwijających się jest kluczo. . 
wym problemem świata. .

Autor daje przegląd aktualnej sytuacji w produkcji 
żywności i prognozy na przyszłość w poszczególnych re­
jonach świata.

J~^jANOWY proces rozwoju gospodarki wymagał 
/uwzględnienia określonych proporcji i zależności, 

które najogólniej biorąc sprowadzić można do 
konieczności zachowania równowagi między produk­
cją a. spożyciem. Tempo wzrostu spożycia i jego 
struktura wyznaczone są przez kierunki i tempo 
wzrostu produkcji.

W dłuższym okresie wielkość spożycia określają 
więc w sposób nieuchronny proporcje inwestowania 
i produkcji oraz efektywność tej produkcji, wyrażają­
ca się syntetycznie we wzroście wydajności pracy. 
W krótszym okresie czasu związki między produkcją 
i spożyciem konkretyzują się w postaci zależności mie­
dzy efektywnym popytem (siła nabywcza ludności) a 
podażą (produkcja towarów rynkowych). Ten ostatni 
problem, czyli problem równowagi rynkowej, byl 
przedmiotem obrad ostatniego, X Plenum KC PZPR.

Równowagę rynkową rozpatrywać można global­
nie i odcinkowo. Równowaga'globalna oznacza po­
krycie sumy dochodów ludności z sumą wartości to­
warów^ przeznaczonych na rynek wewnętrzny. Istot­
ne jednak znaczenie ma również równowaga podaży 
i popytu poszczególnych grup towarowych, a nawet 
towarów. Występowanie w bardziej masowym za­
kresie braku tzw. równowag odcinkowych musi osła­
biać, znacznie walory doskonałej nawet teoretycznie ■ 
równowagi globalnej. Występuje to szczególnie wy 
raziście szczególnie wówczas, gdy brak równowagi 
odcinkowej dotyczy grupy towarowej będącej przed­
miotem masowej konsumpcji o istotnej wadze 
w ogólnym wzroście dostaw. Zakłócenia równowagi 
odcinkowej przenieść się mogą wóioczas na inne, 
nie tylko pokrewne grtipy towarowe. Powoduje to 
tzw. nerwowość (wahliwość) popytu na liczne asor­
tymenty i grozi dezorganizacją rynku mimo suma­
rycznego zbilansowania siły nabywczej i masy to­
warowej.

Typowym towarem o takim charakterze jest u nas 
mięso, którego udział w przyroście dostaw ogółem 
wynosi około 10 proc., a w przyroście dostaw arty­
kułów żywnościowych około 20 proc. Zarysowujący 
się zwłaszcza ostatnio brak równowagi rynkowej na 
tym odcinku musiał wywoływać zakłócenia wykra­
czające znacznie poza ramy określone procentowym 
udziałem mięsa w dostawach rynkowych.

Spożycie mięsa w ciągu ostatnich 7 lat rosło 
wprawdzie bardzo szybko. W latach 1951—1960, czyli 
w okresie dziesięcioletnim, konsumpcja mięsa w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju zwiększyła się 
o 6 kg, czyli o okółó 17' proc. Tymczasem w łatach 
1961—1967, a. więc w okresie o 3 lata krótszym spo­
życie mięsa . W przeliczeniu również na 1 mieszkań­
ca zwiększyło się o około 10 kg, czyli o około 23 
proc., osiągając poziom 52 kg. Dostawy mięsa na- 
rynek w tym okresie rosły znacznie szybciej niż 
spożycie, ponieważ na przyroście spożycia waży tem­
po przyrostu ludności (2 200 tys., czyli 7,4 proc, w 
ostatnim ^7-leciu). Przyrost dostaw mięsa wyniósł 
mianowicie w latach 1961—1967 — 45,8 proc, w tonażu, 
a około 59 proc, według wartości w cenach detalicz­
nych (zmiany struktury asortymentowej dostaw).

W tym samym okresie dochody pieniężne całej 
ludności zwiększyły się jednakże o 68 proc., czyli 
wyraźnie szybciej. Popyt zaś na. mięso charaktery­
zuje się wysoką elastycznością, tzn. rośnie propor­
cjonalnie do wzrostu dochodów. Zarysowała się więc 
wyraźna dysproporcja pomiędzy popytem na mięso 
i jego podażą, wyrażająca się w znanych trudno­
ściach nabycia mięsa w sklepach. Uniknięcie tej 
dysproporcji wymagałoby zwiększenia tempa dostaw 
do co najmniej 68 proc., czyli dostosowania go do 
tempa wzrostu dochodów ludności. Osiągnięcie ta­
kiego tempa dostaw mięsa było jednak i jest nie­
możliwe, ponieważ osiągalne w dobrych warunkach 
tempo wzrostu produkcji rolnej szacować można na 
3—4 proc. średniorocznie i to pod warunkiem takie­
go zaangażowania środków inwestycyjnych na rzecz 
rolnictwa jak to się dzieje obecnie. W dodatku sy­
tuacja paszowa i hodowlana wskazuje obecnie, że 
w najbliższych latach liczyć się musimy z mniej­
szym tempem przyrostu dostaw mięsa niż dotych­
czas. W przyszłym roku szacuje się przyrost dostaw 
mięsa na około 3 proc., podczas gdy w 1965 roku wy­
niósł on ok. 11 proc., w 1966 roku ok. 14 proc., a w 
bieżącym roku ukształtuje się na poziomie 6 proc.

W związku z powyższą sytuacją w pełni uzasad­
nione są więc decyzje, zmierzające do zahamowania 
tempa wzrostu popytu na mięso poprzez podwyżkę 
cen. Podkreślić należy, że nie następują one na tle 
spadku spożycia mięsa, lecz- jego szybkiego wzrostu 
i że nie mają na celu zmniejszenia spożycia, lecz do­
stosowanie tempa jego wzrostu do realnych możli­
wością produkcji. Malejący zaś zakres eksportu mię­
sa (obecnie ok. € proc, masy mięsnej) i rosnący za­
kres importu środków produkcji dla rolnictwa świad­
czy, iż handel zagraniczny nie jest czynnikiem ogra­
niczającym możliwości spożycia wewnętrznego w tej 
dziedzinie.

Nie chodzi oczywiście o to, aby podwyżkę cen 
mięsa potraktować jako powód'do bicia w kotły. Nie 
jest to oczywiście czynnik' pozytywny z punktu wi­
dzenia budżetu rodzinnego i nikt go w ten sposób 
nie przedstawia. W ekonomice decydują jednak eko­
nomiczne zależności, a nie dobre chęci, cena zaś jest 
tylko obiektywnym wykładnikiem tych zależności, 
a nie rezultatem subiektywnych decyzji. Dotyczy to 
w szczególności cen' produktów rolnych, ponieważ 
wytwarzanie ich w więkśzym stopniu niż wszelkie 
inne uzależnione fest od czynników obiektywnych. 
Obok ekonomicznych uwarunkowań w każdej tego 
typu decyzji uwzględniać trzeba oczywiście uwa­
runkowania społeczne, w tym zwłaszcza sytuację 
grup najniżej zarabiających. Ten punkt widzenia od­
grywa istotną rolą w naszej polityce ekonomicznej 
w postaci systematycznie, realizowanej polityki pod­
wyższania płac najniższych oraz zapowiedzianej na 
Kongresie Związków Zawodowych przez Władysława 
Gomułkę 3-etapowej znacznej podwyżki rent i eme-

kami , dla całości rozwoju gospodarczego. Ozna­
czałoby to dostosowanie tego rozwoju do najsłabsze­
go odcinka frontu rozwoju gospodarczego oraz ogra­
niczenie możliwości produkcji i w konsekwencji 
spożycia tych licznych dziedzin, które nie natrafiają 
na barierę surowcową. Tu zaś rosnąca siła nabywcza 
ludności może być nie tylko z powodzeniem uloko­
wana, ale staje się czynnikiem stymulującym postęp 
produkcji Są to te obszary produkcji i rynku, na 
których obserwujemy stopniowe kształtowanie sie 
rynku nabywcy i gdzie nawet okresowo ograniczać 
musimy produkcję ze względu na brak efektywnego 
popytu na towary danego asortymentu czy danej ja­
kości. Dlatego też sprawa zaostrzenia wymagań w sto­
sunku do przemysłów pracujących na rynek posta­
wiona została na X Plenum KC PZPR w całej rozciągło­
ści. Wymaga to bardziej elastycznego przestawiania 
produkcji zgodnie ze zmianami popytu, a także bar­
dziej aktywnego oddziaływania produkcji na struk­
turę popytu, większego angażowania siły nabywczej 
ludności tam, gdzie nasze możliwości produkcyjne są' 
większe. Dotyczy to zwłaszcza rynku konsumpcyj­
nych artykułów przemysłowych, których udział w 
obrotach i spożyciu jest zbyt mały w stosunku do 
osiągniętego poziomu przemysłowego i których udział 
w dodatku nie wzrasta w ostatnich latach.

Wyda je się, iż obok znanych niedomagań przemy­
słu i handlu niemałą rolę w niedostatecznej aktywi­
zacji produkcji i sprzedaży artykułów przemysłowych 
odegrało nieuchwycenie na czas przez administrację 
gospodarczą istotnych zmian, jakie w ostatnich latach 
zaszły w strukturze naszej ludności. Wystarczy tu 
przypomnieć, że w roku 1966, przy ogólnym wzroście 
ludności o 2 min w stosunku do roku 1960 dokonały 
się następujące przesunięcia w grupach wieku: 0—9 
lat ubytek — 1 min osób, 10—19 lat — przyrost 1 700 
tys. osób, powyżej 20 lat — przyrost 1300 tys. osób. 
W • dodatku 1,5 min osób z 2-milionowego przyrostu 
w tym okresie lokalizuje się w miastach. Nie trzeba 
uzasadniać jak istotne przekształcenia nastąpić mu- 
siały w związku z tym w strukturze i charakterze 
popytu ludności.

Oczywistą jest sprawą, że bić wszystkie problemy 
równowagi * rynkowej rozwiązać:' jesteśmy w stanie 
przesuwaniem struktury popytu z odcinków słab­
szych na mocniejsze. Tym samym również przy 
kształtowaniu globalnej siły nabywczej ludności wy­
chodzić trzeba z założenia, że^musi być ona rezulta­
tem zmian w wielkości produkcji i w jej struktu­
rze, a nie na odwrót, bo takie są żelazne prawa rów­
nowagi w gospodarce. Z tych właśnie względów ryn­
kowa problematyka X Plenum jest nieodłączńa od 
produkcyjnej problematyki poprzednich zebrań ple­
narnych KC, które precyzowały środki zmierzające 
do przyspieszenia produkcji rolnictwa i zwiększenia 
efektywności produkcji przemysłowej. Wynika z tego 
również w sposób nie podlegający wątpliwości, że 
utrzymanie w następnych łatach stosunkowo szyb­
kiego tempa wzrostu siły nabywczej ludności i za­
pewnienie dalszego wzrostu dochodów realnych uza-
sadnione być musi szybszym niż 
wzrostu, wydajności pracy oraz 
tempa wzrostu tych dochodów z 
kiwaną na rynku krajowym i 
dukcją.

dotychczas tempem 
lepszym wiązaniem 
efektywną i poszu- 
zagranicznym pro-

J.G.
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celów handlowych wielomi­
liardowych inwestycji w 
przemyśle włókien sztucz­
nych przesądzą ostatecznie 

włókniarze. Prezentujemy jedną z 
branż włókienniczych — Zjedno­
czenie Przemysłu Tkanin Jedwab­
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PREMIA ZA DEWIZY

INSTRUMENT 
dla WIRTUOZÓW

IEDY projektanci kon­
cepcji nagrody za efek­
tywność eksportu usie­
dli, by opracować jej 
statut niechybnie mieli 
w wyobraźni jakiś

syntetyczny zakład produkcyjny, 
gdzie przebiegają procesy, które za-

JERZY URBAN

i przykłady mówiące o skompliko­
wanym lub nieprawidłowym dzia­
łaniu bodźca tak samo nie nadają 
się do uogólniania, jak opis prawie 
idealnego jego funkcjonowania. Nie 
wszędzie jest jak w Zakładach im.
1 Maja i nawet nie wszędzie dzia­
łanie nagrody może być tak bąrdzp 
zgodne z oczękiwańiatrii, ,które to-istnienie nagrody . pobudzą. Wy o- zgęuue z wzuKiwaniairu, > storę to-

» bratali riobie,:. inaczej mówiąc, ide- . wa^yszyły jej .ustanawianiu. Przy- 
' alnię, chemicznie czyste działanie kłady prawidłowego funkcjonoWa- 

ńówegó bodźca i zdawali sobie o- ‘ ‘ ‘ .
czywiście sprawę, że jak każdy ide­
ał tak i ten nie urzeczywistni się 
w życiu bez niespodzianek i znie­
kształceń. Moi koledzy i ja pisaliś­
my publicystyczne raporty z wielu 
przedsiębiorstw przemysłowych.
gdzie 
sposób 
daleki 
oto —

nagroda funkcjonowała w 
bliższy, dalszy lub zupełnie 
od założonego ideału. Ale 
okazuje się — są przedsię-

biorstwa, gdzie działanie nowego 
bodźca sprawdza się w sposób zbli­
żony do najbardziej optymistycz­
nych założeń projektodawców. W 
numerze 47 Mirosław Dyner pisał 
w tym duchu o BEFAMIE. Jeszcze 
bliższe ideału jest funkcjonowanie 
nagrody za efektywność eksportu 
w pruszkowskich Zakładach 1 Ma­
ja.

Uprzedzając relację, 
zastrzec, że w cyklu 
dewizy" prezentujemy 
terial analityczny, niż

spieszę się 
„Premia za 
raczej ma- 
syntetyczny

nia premii za efektywność ekspor­
tu dowodzą wszakże, że w pew­
nych, osiągalnych warunkach pro­
dukcyjnych, koncepcja nagrody, 
sprawdza się w pełni. Do kwestii 
tej wrócę na koniec, jako do istot­
nego przyczynku przyszłej anali­
zy syntetycznej działania premii za 
dewizy i sprawdzania się koncepcji 
tego bodźca w życiu.

Pod rządami nagrody za efek­
tywność . eksportu pruszkowskie 
Zakłady im. 1 Maja zostały prymu­
sem w eksporcie wśród przedsię­
biorstw swojej, nie byle jakiej, bo 
obrabiarkowej, branży. Świadczą o 
tym na razie wyniki trzech .kwar­
tałów, ale, prymusostwo owo za 
cały rok jest już pewne. Plan na 
rok 1967 przewidywał, że pruszko­
wska fabryka, wykonując- zaplano­
waną wielkość eksportu i osiąga­
jąc planowaną jego efekt;,-.'mość, 
uplasuje się na drugim w zjedno­
czeniu miejscu. Zakłady wbrew .

przewidywaniom uplasowały się na 
pierwszym 1 wykonają plan rocz­
ny eksportu na miesiąc przed ter­
minem, skutkiem działania tych 
mechanizmów wewnętrznych, któ­
rym dynamikę nadal nowy bodziec 
materialny — nagroda za efektyw­
ność eksportu.
: .Oczywiście sukcesy eksportowe 
pruszkowskiej'"fabryki nie są re­
zultatem jednego czynnika i nie 
pojawiły się z dnia na dzień. Przed­
siębiorstwo powstało w 1919 roku 
i jest 'jednym z niewielu, które od 
tęgo' czasu nie zmieniło profilu 
wytwórczego: produkuje cały czas 
tylko frezarki. Kiedy ustanowiono 
nagrodę eksportową miało ono już 
od dawna status eksportowy i moc­
no ulokowane było na zagranicz­
nych rynkach. W samej tylko An­
glii pracuje około 600 pruszkow- 

- skich frezarek i to po części w 
największych i najbardziej nowo­
czesnych fabrykach .należących do 
międzynarodowych .koncernów. A 
to już nie. jest ilość bagatelna zwa­
żywszy, że jedna frezarka to prze­
ciętnie równowartość dziesięciu sa­
mochodów „Warsza-wa“. W ciągu 
ostatniego roku dokonał się jed­
nak wyraźny skok w ilości ekspor­
tu, w efektywności eksportu i w 
dostosowaniu się do gustów klien-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 *

przez polską chemię w coraz więk­
szych dawkach?

KARIERA POLSKIEGO JEDWABIU
Mogłoby się zdawać, że nie na 

miejscu są wątpliwości co do możli­
wości dobrego zagospodarowania przez 
ZPTJiD rosnącej w kraju produkcji 
włókien chemicznych. Niewątpliwie

SZORSTKI 
J E DWAB

BARBARA WIŚNIEWSKA

nych i Dekoracyjnych; W ogólnej iloś­
ci surowców zużywanych przez przed­
siębiorstwa tego zjednoczenia ponad 
80 proc, przypada na krajowe, pocho­
dzenia chemicznego. W Innych bran­
żach włókienniczych proporcje pomię­
dzy importowanymi i krajowymi su­
rowcami kształtują, się na korzyść tych 
pierwszych.

Czy i jak przygotowane jest Zjed­
noczenie Przemysłu Tkanin Jedwab­
nych i Dekoracyjnych do wchłonięcia 
nowych surowców, aplikowanych

bowiem wyróżnia się ono umiejętnoś­
ciami korzystania z nich. Zmuszone 
dotychczas do posługiwania się głów­
nie włóknami wiskozowymi, zwanymi 

— sztucznymi, które śą Wytwarzane 
przez zakłady dysponujące lećiwym 
parkiem maszynowym (Tomaszów 
i Chodaków), i dostosowujące do nich 

~z konieczności ^technologię, zdołało 
przecież zapewnić międzynarodowa 

, karierę „polskim jedwabiom”. Eksport 
tkanin jedwabnych z 3,9 min mb w 
1955 roku zwiększył się do 23 min mb 
w tym roku. Kierowany jest — po­
dobnie jak wyroby Iniarskie — prze­

de wszystkim do krajów zachodnio­
europejskich i zamorskich.

Osiągnięcie obecnego poziomu eks­
portu nie przyszło łatwo .jedwabne­
mu przemysłowi. Zagraniczne wytwór­
nie tkanin jedwabnych posługują się 
bądź zmodyfikowanymi; włóknami 
sztucznymi (polinosic), bądź też włók­
nami syntetycznymi — poliamidowy­
mi i poliestrowymi. Surowce te po­
zwalają na znacznie poważniejsze roz­
szerzenie asortymentu tkanin jedwab­
nych, nie mówiąc już o tym, że za­
pewniają wyrobom nowe, i szczegól­
nie atrakcyjne właściwości użytkowe 
i estetyczne.

Ograniczony możliwościami', własnej' 
bazy surowcowej przemysł nie mógł 
przyciągać odbiorców nowalijkami w 
rodzaju firanek z jedwabiu poliestro­
wego, tkanin powlekanych (Ortalion), 
tkanin futerkowych imitujących natu­
ralne futra, koronkami. Nąwet bowiem 
wówfczas, gdy „Stilon” rozwinął pro­
dukcję włókna poliamidowego — nie 
przemysł tkanin jedwabnych, dekora­
cyjnych i powlekanych,- lecz branża 
dziewiarsko-pończoszniczą stała się 
głównym odbiorcą tego pierwszego 
w Polsce włókna syntetycznego. Słusz­
nie. W sytuacji, gdy brakowało stilonu 
na artykuły pierwszej potrzeby (poń­
czochy i bieliznę) trudno było postu­
lować przekazanie części wysoce de­
ficytowego surowca dla branży, wy­
twarzającej artykuły zaliczane zgodnie 
z obowiązującymi. wówczas kryteriami 
do artykułów luksusowych lub pół 
luksusowych. ■ , * „

W oczekiwaniu na włókna synte­
tyczne przemysł tkanin jedwabnych 
starał się o możliwie najlepsze wyko­
rzystanie realnie dostępnych— Stale 
rozszerzał asortyment, swoich wyro­
bów i prezentował ,go w pięknych, ko­
lorach i modnych wzorach..
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A
PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA W 
PAŹDZIERNIKU BR.

Według wstępnych danych global­
na' produkcja przemysłowa w paź­
dzierniku br. zwiększyła się o 8,8 

< proc. Jest to wskaźnik wzrostu pro­
dukcji dość yysoki.' Należy jednak 
mieć na Uwadze, że ilość dni robo- 

' czych w październiku br, była o 1/4 
/dnia większa niż- przed rokiem, co 
■wplywk w pewnym stopniu na przy­
spieszenie dynamiki produkcji. Trze- 

, ba stwierdzić, że osiągany w bieżą­
cym roku wzrost produkcji przemy­
słowej (o ok. 8' proc, w okresie 1Ó 
miesięcy) jest nie tylko wyższy od 
założeń planu (6,2 proc.), ale także 

, wyższy, od dynamiki osiąganej w ub. 
roku, w kfórym w okresie 10 mie- 

' sięćy wynosiła otia 7,4 proc.
W październiku br. przyspieszenie 

wzrostu produkcji przemysłowej w 
porównaniu z,1 poprzednimi miesią­
cami nastąpiło w resortach przemy- 

, stu . ciężkiego (wzrost produkcji wy­
niósł 13,4 proc.), przemysłu chemicz­
nego' (16,9 proc.) oraz leśnictwa i 

- przemysłu drzewnego (9,2 proc.). Na­
tomiast , pewne osłabienie dynamiki 
produkcji zanotowano w zakładach 

yesortu. przemysłu lekkiego, mate­
riałów budowlanych oraz przemysłu 
spożywczego, Fotwierdza to omówio- 

■ ne niedawno w Sejmie trudności w 
.'uzyskaniu"'planowanego tempa pro­

dukcji' środków. konsumpcji, (m.w.) 

ZMIANY W STRUKTURZE 
ZATRUDNIENIA 
W BUDOWNICTWIE

Jak Już informowaliśmy w budow­
nictwie w bieżącym roku występu­
je znaczny przyrost zatrudnienia. 
Wyniósł on w okresie minionych 
trzććli kwartałów br. — 5,8 proc. W 
ramach tego przyrostu nastąpił "jed- 

Ł nak szybszy wzrost zatrudnieni»
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0, Obradowało X Plenum KC 
PZPR. Tematem obrad były aktu­
alne problemy zaopatrzenia rynku.

•' Z dniem 26 listopada br<, na 
mocy uchwały Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów zostały 
podwyższone ceny mięsa, przetwo­
rów mięsnych 1 słoniny. Podwyżka 
cen jest zróżnicowana. Ceny mięsa 
wieprzowego wzrastają średnio o 
17 proc., wołowego — średnio o 16 
proc., cielęcego — średnio o 33 
proc., drobiu — średnio o 6 proc., 
podrobów — średnio o 15 proc., 
przetworów mięsnych (wędliny, wy­
roby wędliniarskie, konserwy) — 
średnio o 17 proc, i słoniny — o 
9 proc. W większym stopniu zo­
stały przy tym podwyższone ceny 
bardziej wartościowych elementów 
mięsa. Nowa cena schabu wieprzo­
wego wyniesie 56 zł. szynki (su­
rowej) i łopatki — 42 zł, pieczeni 
wołowęj extra paczkowanej — 56 
zł, mięsa wolowego zwykłego bez 
kośęi — 42 zl, mięsa cielęcego z 
udźca bez kości — 58 zł za 1 kg. 
Cena cielęciny bedzie przy tym od 
dnia 1 sierpnia 1968 r. ceną sezo­
nową — zmienianą. W nieco mniej­
szym stopniu podwyższone zostały 
ceny pozostałych elementów mię­
sa. Nowa cena golonki wieprzowej 
wyniesie 28 zł, żeberek wieprzo­
wych — 30 zł, boczku wieprzowe­
go — 32 zł, goleni wołowej — , 26 
zł, mięsa wołowego zwykłego z ko­
ścią — 30 zł, nóg wieprzowych — 
9 zł, głów wieprzowych — 13 zł 
za 1 kg. Ceny przetworów mięs­
nych podwyższone zostały również 
w sposób zróżnicowany. Nowa cena 
detaliczna kiełbasy zwyczajnej wy­
niesie 44 zł, kiełbasy serdelowej — 
40 zł, kiełbasy śniadaniowej — 40 
zł, mortadeli — 36 zł, kiełbasy 
krakowskiej parzonej — 54 zł, kieł­
basy rzeszowskiej — 58 zł, kieł­
basy żywieckiej — 60 zł, kiełba­
sy szynkowej — 66 zł, szynki wie­
przowej gotowanej — 90 zł. Nowa 
cena kaszanki wyborowej jęczmien­
nej wyniesie 13 zl, kaszanki wy­
borowej gryczanej — 18 zł. sal­
cesonu czarnego — 23 zł. salceso­
nu włoskiego — 26 zł za 1 kg. 
Odpowiednio do zmian cen mięsa, 
ulegną zmianie ceny wyrobów gar­
mażeryjnych, koncentratów obiado­
wych oraz ceny potraw mięsnych 
w zakładach gastronomicznych I 
stołówkach. Z dniem 26 listopada 
br. weszły również w życie nowe 
obniżone ceny smalcu luzem (23 
zł za 1 kg), smalcu paczkowanego 
(30 zł za 1 kg), margaryny mlecz­
nej (26 zł za 1 kg), cukru kryszta­
łu zwykłego (10,50 zł za 1 kg) i 
cukru kryształu rafinowanego (12 
zł za 1 kg).
* Sejm na plenarnym posie­

dzeniu uchwalił 2 ustawy: o pow­
szechnym obowiązku obrony PRL 
oraz o utworzeniu urzędu Ministra 
Przemysłu Maszynowego. Na wnio­
sek- Prezesa Rady' Ministrów' Tzba* 
nowołała na stanowiska: Minera 
Przemysłu Maszynowego — .TANU-' 
ŚZA HRYNKIEWICZA. Ministra 
Przemysłu Ciężki°go — FRANCISZ­
KA KAIMA i Ministra Gospodarki 
Komunalnej — ANDRZEJA GIER- 
sza:
* Jak podaJe WIT-AR, zawarta 

została transakcja licencyjna na 
produkcję w Zakładach Radiowych 
Kasprzaka magnetofonów Grundig. 
Umowa obejmuje rodzinę magne­
tofonów oznaczonych w nomenkla­
turze Grundlea symbolami tk 120, 
tk 125, tk 140 1 tk 145. Bedzie to 
łącznie sześć typów magnetofonów 
dwu- i czterościeżkowych, wykona­
nych w wersji lampowej 1 tranzy­
storowej. Dwa spośród magneto­
fonów lamnowych — dwuścieżko- 
wv Zk 125 i czterościeżkowy Zk 
145 (skrót: Zk zastąpi tk) — wy­
konane będą w tzw. wyższym stan­
dardzie. Magnetofony te beda mieć 
cyfrowy licznik czasu nagrania, 
automatyczne stopowanie silnika po 
skończeniu taśmy oraz automatycz­
na regulacje noziomu zapisu. Wszy­
stkie magnetofony wykonane zosta­
ną w wersll stołowe’, a ciężar fród- 
nego nie przekroczy 8,5 kg, W mia­
rę opanowywania . produkcji Za­
kłady Radiowe Kasprzaka wypu­
szczać beda kolejne serie. Doce­
lowa produkcja magnetofonów Zk 
oceniana jest na 100—150 tys. szt. 
rocznie.9 Podpisany został w Bukaresz­
cie protokół o wzajemnych dosta­
wach towarów między Polską 
Rźecząpospolitą Ludową 1 Rumuń­
ską Republiką Ludową w 1968 r. 
Protokół ten przewiduje wzrost 
wymiany towarowej o około 15 
prOc. w stosunku do kontyngentów 
towarowych w br. Zgodnie z pod­
pisanym dokumentem Polska do­
starczać będzie Rumunii obrabiarki 
i wyposażenie statków, wyroby e- 
lektrotechniki silno- i słaboprądo- 
wej, urządzenia magnetyczne i gór­
nicze, maszyny budowlane, apara­
turę pomiarową i sprzęt medyczny, 
łożyska, wagony pocztowe, silniki 
Diesla, samochody ciężarowe i oso­
bowe. wyroby hutnicze, koks, róż­
ne chemikalia, ogumienie, artyku­
ły przemysłowe powszechnego u- 
żytku, konserwy rybne i inne to­
wary. Dostawy z Rumunii do Pol­
ski obejmować beda lokomotywy 
elektryczne 2 100 KM, lokomotywy 
dieslowskie. 350—450 KM„ wagony 
cvsterny, statki morskie 1 500/2 200 
DWT, obrabiarki, urządzenia wiert­
nicze, łożyska, armature przemy­
słową. narzędzia, produkty nafto­
we, w tym benzynę 1 oleje, koks, 
różne chemikalia, ogumienie, me­
ble, konserwy mleśne, owoce 1 wa­
rzywa. Jak nn. pomidory, winogro­
na. brzoskwinie, orzechy i Inn* to­
wary. Ponadto protokół przewiduje 
wymianę wyrobów hutniczych oraz 
artykułów rynkowych.

[^[WcUE]fc H tiOSPOPARCZE
Nr « (««» — 3.XII.1367 r.

Instrument 
dla wirtuozów
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teli. Skok ten można z pewnością 
wiązać z ustanowieniem nagrody za 
efektywność eksportu, ponieważ 
zaistnienie jej wyraźnie umocniło 
orientację eksportową w polityce 
ekonomicznej przedsiębiorstwa. 
Dowiodę tego później. Wpierw te­
goroczna wielkość dokonań:

Zakłady eksportują 60 proc, swo­
jej produkcji. Prawie połowa ca­
łego eksportu (bo 45 proc.) idzie 
na rynki kapitalistyczne. Na wszy­
stkich rynkach przedsiębiorstwo u- 
zyskalo dodatni zysk kalkulacyj­
ny, czyli uzyskało dobrą efektyw­
ność eksportu. Oczywiście efek­
tywność ta nie była jednorodna. 
Sprzedanie za granicę jednej ma­
szyny przynosi załodze średnio 
około 10 tys. złotych nagrody. Ist­
niały egzemplarze, które dały za­
łodze 48 tys. nagrody, były takie 
— które przyniosły kilkadziesiąt 
złotych. Mimo tych dysproporcji 
przedsiębiorstwo nie tylko nie dą­
ży, ale nawet nie marzy o tym, 
żeby lokowanie jego produkcji 
skoncentrowane było u odbiorców 
z którymi transakcje przynoszą 
najwyższe kwoty nagrody.

Mimo przyjęcia różnych, dla 
różnych kierunków -geograficznych 
przeliczników w wynikach pomia­
rów efektywności eksportu istnieje 
następująca prawidłowość: im kraj 
odbierający maszyny jest niżej roz­
winięty gospodarczo, tym wyższa 

“jest efektywność eksportu, a co za 
tym idzie kwota nagrody i prze­
ciwnie, im kraj importujący jest 
wyżej rozwinięty tym efektywność 
jest niższa. Oczywiście jest to tyl­
ko prawidłowość a nie zasada. Za­
kłady im. 1 Maja eksportują nie 
od dziś i znają wartość, jaką przed­
stawiają dla firmy rynki trudno- 
zdobywalne. Znają też dobrodziej* 
stwa biorące się z handlu z kra­
jami wysoko rozwiniętymi. Tran­
sakcje te są istotnym stymulato­
rem postępu, unowocześniania pro­
dukcji, polepszania jej jakości i 
wykończenia. Sprostywanie tym 
wymogom z razu przedstawionym 
tylko przez jakąś jedną grupę od­
biorców czyni w ogóle frezarki 
pruszkowskie konkurencyjnymi na 
rynku światowym. Doświadczenie 
bowiem uczy, że to co dziś stano­
wi wymagania najbardziej grymaś- 
nych odbiorców już jutro jest żą­
daniem wszystkich lub większości 
kupców. Umiejętność sprostywania 
na czas najwyższym wymaganiom 
jest podwaliną prosperity przed­
siębiorstwa.
"“Wynika' stąd', że"nie nia sprzecz­

ności między polityką ogólnogospo­
darczą, wytyczającą zadanie zdo­
bywania pewnych rynków, choćby 
na razie transakcje związane z 
tym zdobywaniem nie przynosiły 
wysokiej nagrody za efektywny 
eksport — a polityką zakładową. 
Nieprawdą jest, że przedsiębior­
stwo nie jest — ze swojego par­
tykularnego punktu widzenia — 
zainteresowane takimi operacja­
mi, a tylko w jego interesie leży 
uzyskiwanie wszystko jedno gdzie 
najwyższej efektywności.

Kierownictwo Zakładów. Im. 1 
Maja uważa, że satysfakcjonującą 
i ważną jest średnia nagrody przy­
padająca od każdej sprzedanej fre­
zarki, i że dążność do maksymali­
zacji nagrody od każdej sprzeda­
nej sztuki prowadziłaby do tenden­
cji spadkowej ogólnej wysokości 
nagrody uzyskiwanej przez zakład, 
bo po pewnym czasie obniżałaby 
konkurencyjność pruszkowskich’ 
wyrobów xna światowym rynku. 
Trzeba politykować, mając na u- 
wadze bieżące 1 dalekosiężne inte­
resy firmy. Obecny statut nagrody 
jest więc satysfakcjonujący, bo­
wiem umożliwia harmonizowanie 
celów doraźnych — jak najwyższa 
nagroda — z długofalowymi: dobre 
osadzenie firmy na rynkach dla 
zapewnienia przyszłego eksportu. 
Z tych to przyczyn statut nagrody 
nie skłania zakładu do wywiera­
nia na eksportera nacisku, by za

■ronika
NAUKOWA S

LATA 

WIELKIEJ 
TEORII

Lata wielkiej teorii, nowatorstwo 
i tradycja w myśli ekonomicznej 
1926—1939 — pod takim tytułem 
ukazała się w Wielkiej Brytanii 
książka profesora uniwersytetu w 
Liverpool G. L. S. Shackle’a *). 
Książka ta, pisana przez autóra pa­

wszelką cenę forsował transakcje 
z odbiorcami, gdzie doraźna efek­
tywność jest najwyższa.

Ale nagroda za efektywność eks­
portu w obecnym jej kształcie tę 
tylko ma zasługę, że przy długofa­
lowym pojmowaniu interesów fir­
my nie tworzy antybodźców prze­
ciwko wchodzeniu zakładów na no­
we i trudne rynki i przeciwko 
umacnianiu się na tradycyjnych 
już dla przedsiębiorstwa, ale trud­
nych rynkach. Nie- zawiera ona 
w sobie wszakże bodźców pozy­
tywnych dla takich poczynań. Tym 
bardziej, że zakład nie otrzymuje 
premii za aktywizację eksportu, a 
tylko premię w wysokości 1 proc, 
funduszu płac z tytułu eksporto­
wego statusu przedsiębiorstwa. 
Statut nagrody można by więc u- 
lepszyć. Polegałoby to np. na uza­
leżnianiu wysokości nagrody rów­
nież od ‘ przyrostu efektywności 
ekonomicznej eksportu, ale nie glo­
balnej, lecz liczonej osobno dla 
każdego kierunku geograficznego.

Nie łamałoby to generalnej in­
tencji wprowadzenia nagrody za 
efektywność eksportu, która pole­
ga na protegowaniu eksportu bar­
dziej opłacalnego. Byłby ‘ to bo­
dziec uzupełniający, nagradzający 
postępy w efektywności sprzedaży 
zagranicę do tych odbiorców, któ­
rzy są najtrudniejsi dp pozyskania 
i zadowolenia. Byłaby to dodatko­
wa ostroga do wzmożenia wysił­
ków.

Obserwowalne jest np. takie zja­
wisko. Przedsiębiorstwa wytwarza­
jące maszyny, które eksportują do 
swoich stałych wielkich odbiorców, 
zgarniają wysokie nagrody za efek­
tywność eksportu. Tymczasem ci 
odbiorcy-importerzy maszyn swoje 
własne maszyny eksportują w tych 
kierunkach geograficznych, gdzie 
nam eksport wydaje się mniej o- 
płacalny, na rynki trudniejsze. 
Dość łatwo-przewidzieć, że ci pol­
scy producenci do czasu tylko brać 
będą wysokie nagrody, ponieważ 
ten układ determinuje mniej szyb­
kie postępy jakości. A wymagania 
największych odbiorców naszych 
maszyn bardzo szybko wzrosną.

Pierwszą nagrodę za efektyw­
ność eksportu wypłacono za trzeci 
kwartał 1966 i wyniosła ona około 
miliona złotych dla półtoratysięcz- 
nęj załogi, wśród której było 2/3 
uprawnionych. Nie wszyscy upraw­
nieni, to znaczy zajmujący stano­
wiska robocze lub sztabowe istot­
ne dla eksportu, otrzymują nagro­
dę. Jej przyznawanie robotnikowi 
uzależnione jest od pracowania co 
najmniej przez 2/3 kwartału, -dobre­
go wykonywania zadań i od nieka­
ralności dyscyplinarnej. Efektywnie 
nagroda dzielona jest pomiędzy ok. 
800 osób i wykwalifikowany robot­
nik pracujący w dziedzinie istot­
nej dla eksportu otrzymuje z tego 
tytułu kwartalnie zwykle około ty­
siąca złotych — czyli kwotę wa­
żącą w budżecie. Kierownictwo za­
kładów co kwartał uzyskuje czwar­
tą pensję, a to już musi sprawiać 
niebywałą dbałość o produkcję eks­
portową.

W ciągu następnych czterech 
kwartałów, od czwartego w roku 
1966 do trzeciego w roku 1967, Na­
kłady im. 1 Maja uzyskiwały usta­
bilizowaną kwotę około pół milio­
na złotych nagrody kwartalnie. 
Pierwsza wypłata była nietypowa, 
gdyż naliczono tam wypracowane 
w dłuższym okresie dokonania. W 
następnych dwunastu miesiącach 
kwota nagrody była ustabilizowa­
na, mimo że rosła wielkość pro­
dukcji, nie malał udział eksportu 
i wzrastała jego dewizowa efek­
tywność. Pomyślne te procesy nie 
znajdowały odbicia we wzroście 
kwoty nagrody, ponieważ pomiary 
produkcji i obliczenia dokonywały 
się w oparciu o wielkości wypro­
dukowane, kupione przez centralę 
eksportową, czy nawet wywiezione 
zagranicę i oddane w komis cudzo­
ziemskim odbiorcom, zaś Aagrodę 
wypłaca się od transakcji sfinali­
zowanych i po wpłaceniu przez 
odbiorcę należności. Te finalne 

ru innych prac z, pogranicza hi­
storii myśli i teorii ekonomicznej 
(na przykład: A Scheme of Econo- 
mic Thęory, The daturę of Econo- 
mic Thought i in.) może z pewno­
ścią zainteresować nie tylko histo­
ryków, ale i teoretyków ekonomii. 
Jest bowierń rzećzą jasną, że eko­
nomia współczesna, tak bardzo od­
mienna od dziewiętnastowiecznej, 
tkwi swymi korzeniami w owym 
czternaśtoleciu, którego zdobycze 
doprowadziły w swych konsekwen­
cjach do zasadniczej reorientacji 
zarówno metod badawczych, jak 
i sposobu myślenia teoretycznego. 
Reorientacja ta nastąpiła przy tym 
zarówno w ekonomii burżuazyjnej, 
jak i marksistowskiej. Nic więc 
dziwnego, że uczestnicy całkiem 
współczesnych sporów ogólńometo- 
dolbgicznych na temat zadań, przed­
miotu i metody ekonomii wypo­
wiadają często mniej 'lub bardziej 
bezpośrednio swoje -oceny literatu­
ry ekonomicznej okresu międzywo­
jennego, a zwłaszcza tak zwanej 
„rewolucji keynesowskiej".

Sam tytuł książki SchacklCa wy­
daje się wskazywać wyraźnie na 
to, że autor stara się mieć oczy 
otwarte na nowe prądy myśli eko­
nomicznej, że uważa okres owego 
czternastolecia za szczególnie waż­

operacje odbywają się nierytmicz- 
nie 1 przedsiębiorstwo ma do za- 
in kasowania jeszęze milion zło­
tych nagrody , wypracowanej już, 
ale jeszcze nie uzyskanej skutkiem 
niezaiśtnienia warunków powo­
dujących wypłatę. Takie dyspro­
porcje między-- postępem, dokonań 
produkcyjnych, a nierośnięciem 
natychmiast wysokości nagrody 
wedle oceny dyrekcji przedsiębior­
stwa nie odziałują demobilizu- 
jąco na załogę i nie umniejszają 
jej zapału do powiększania i po­
prawiania produkcji eksportowej, 
dzięki doprowadzeniu do świado­
mości każdego robotnika, że po­
dobne dysproporcje są normalne, 
i że nie zapracowuje on swoimi 
dzisiejszymi trudami na jutrzejszą 
nagrodę, ale gwarantuje sobie na 
wiele lat z góry trwale jej istnie­
nie i wzrost inkasowanych kwot. 
Częściowe produkowanie na skład 
jest właśnie normą w światowym 
systemie produkcyjno-handlowym, 
a częste u nas wykupywanie na 
pniu całej wytwórczości fabryki 
jest zjawiskiem nienormalnymi, 
przejściowym- związanym z tym, że 
niektórzy odbiorcy dokonują gwał­
townego skoku w uprzemysłowie­
niu.

Drugą przejściową przyczyną za­
mrożenia wysokości nagrody było 
podniesienie o 10 proc, ceny fa­
brycznej w stosunku do ceny zby­
tu. Ponieważ koszt kalkulacyjny 
produkcji oparty jest o cenę fa­
bryczną, była to operacja pogar­
szająca efektywność dewizową eks­
portu i ujemnie odziałująca — 
przynajmniej potencjalnie — na 
wysokość nagrody. Skoro kwota 
nagrody nie zmalała po tej opera­
cji stało się to wskutek polepsze­
nia jakości produkcji, co umożli­
wiło centrali handlu zagraniczne­
go uzyskanie wyższych cen. Podnie­
sienie ceny fabrycznej miało na 
celu zagwarantowanie rentowności 
przedsiębiorstwa. Połączenie tej o- 
peracji ze zmodernizowaniem 1/3 
produkowanych frezarek poprzez 
zrobienie przystawki do półauto­
matycznego sterowania i z wy­
pchnięciem na rynek frezarki-ko- 
piarki FGC 25 A — dość taniej, 
nowoczesnej i bardzo teraz poszu­
kiwanej — pozwoliło przedsiębior­
stwu zrównoważyć interesy zwią­
zane z zapewnieniem firmie od­
powiedniej rentowności i uzyski­
waniem planowej akumulacji z 
niepogorszeniem efektywności de­
wizowej eksportu. . Bo nowocześ­
niejsze produkty uzyskują wyższe 
ceny.

Gdyby nagroda za efektywność 
eksportu nie istniała, przedsiębior­
stwo nie miałoby interesu w łą­
czeniu operacji gwarantującej zysk, 
z przedsięwzięciami przeciwdziała­
jącymi obniżaniu się efektywności 
dewizowej eksportu, gdyż ta efek­
tywność leżałaby poza zasięgiem 
zainteresowań dyrekcji i załogi za­
kładu wytwórczego. Ale nie ko­
niec na tym pozytywnego oddzia­
ływania nagrody eksportowej na 
ekonomiczną strategię. pruszkow­
skiej fabryki frezarek. Fakt, że 
część wytworzonych maszyn, prze­
znaczonych na najtrudniejsze ryn­
ki zagraniczne Idzie na skład i cze­
ka na nabywcę też obniżało efek­
tywność eksportu i ujemnie od­
działywało na wysokość uzyskiwa­
nej nagrody. Nie chodzi tu już 
o to. że jej wyplata jest prolongo­
wana. Koszty własne rosną o opła­
ty składowe i dodatkowe operacje 
w postaci powtórnego przeglądu 
maszyn, które czas jakiś stały w. 
magazynie. I te straty w nagrodzie 
udało się z nawiązką wyrównać. 
Otóż rozliczenia między centralą 
handlu zagranicznego a producen­
tem oparte są o ustaloną cenę ma­
szyny o podstawowym wyposaże­
niu. Prawie każdy importer ma ja­
kieś życzenia dodatkowe związane 
z wyposażeniem, albo wykończeniem 
frezarki. Owe dodatkowe zajęcia 
mają swój cennik i Metalexport 
wedle tego cennika dopłaca produ­
centowi za sprostywahie wymaga­
niom kupca. Zakłady im. 1 Maja 
zanalizowały te ceny i doszły do 
wniosku, że można je obniżyć. Ce­
nę usług dodatkowych obniżono o 
3,5 miliona złotych rocznie, popra­
wiając w tej skali efektywność 
eksportu. Oczywiście i ta operacja 
została dokonana tylko wskutek 
istnienia nagrody, bez niej przed­
siębiorstwo. nie byłoby bowiem za­
interesowane w obniżeniu cen, 
przeciwnie zawsze starało się je 
maksymalnie śrubować.

ny dla rozwoju ekonomii politycz­
nej. A jego owoce można zdaniem 
autora, porównać tylko z osiągnię­
ciami dwóch innych okresów w 
dziejach tej dyscypliny —_ okresu 
fizjokratów i Adama Smitha oraz 
okresu narodzin kierunku margina- 
listycżnego.

Cóż więc dal światu ekonomistów 
okres międzywojenny? Teoria Key­
nesa jest oczywiście osiągnięciem 
bezspornym. Zwykle wymienia się 
obok niej, już jako osiągnięcie zna­
cznie mniej ważne (zwłaszcza dla 
czytelników, znających dzieła Hob- 
sona, Hilferdinga, R. Luksemburg 
i Lenina) teorię niedoskonałej kon­
kurencji J. Robinson i E. Cham- 
berlina. Ale co jeszcze zaliczyć 
można do katalogu zdobyczy okre­
su międzywojennego?

Schackle uzasadnia ramy chro­
nologiczne i tematyczne książki na­
stępująco (przekład wolny).

„Nasz okres rozpoczyna się wraz 
z manifestem Sraffy z 1926 roku 
domagającego się rewizji teorii 
wartości... Następnie wygodnie jest 
zająć się rozwinięciem teorii war­
tości w tym okresie — doskonałą 
demonstracją mapy krzywych obo­
jętności — które było dziełem Joh­
na Hicksa i Roy‘a Allena... Inną

Postęp techniczny dokonywany 
byl uprzednio na skalę zgłaszanych 
zapotrzebowań odbiorców. Ryzyko 
związane ze staraniem o uprzedza­
nie ich życzeń, dotrzymywanie kro­
ku światowym dokonaniom, wy- 
lansowywanie czegoś nowego, jesz­
cze nie przyjętego na rynkach 
głównych odbiorców frezarek —nie 
było podejmowane. Taka polityka 
w dziedzinie unowocześniania pro­
dukcji trwającej i w’ zakresie no­
wych uruchomień byłaby ryzykowa­
na z punktu widzenia uzyskiwania 
wszystkich wskaźników, wedle któ­
rych mierzona jest praca zakładu, 
a ewentualne pożytki z' wygranej 
nie znajdowały dostatecznego od­
zwierciedlenia we wskaźnikach 
służących do oceny» przedsiębior­
stwa. Nagroda eksportowa zmienia 
tu całe rozumowanie. Brak natych­
miastowego sukcesu to znaczy bły­
skawicznego zbytu dla najbardziej 
nowoczesnej maszyny nie przeraża. 
Producent chce teraz w ten sposób 
grać, bo nie tylko stara się tym 
trybem o możność uzyskania lep­
szych cen przez eksportera, w czym 
stał się zainteresowany, ale zapew­
nia. sobie nagrodę za efektywność 
eksportu na przyszłość, kiedy no- 
woczesąe urządzenie wreszcie 
chwyci po iluś tam ekspozycjach 
targowych i ’ zabiegach reklamo­
wych. Tak było właśnie ze wspom­
nianą kopiarką.

Istnienie nagrody poszerza zain­
teresowania firmy wytwórczej do­
tąd ograniczone wyłącznie do sta­
dium produkcji. Zakłady budują 
np. kosztem około 10 milionów ma­
gazyn, w którym pomieści się skład 
wytworzonych na eksport frezarek 
oraz warsztaty umożliwiające do­
datkową. zgodną z życzeniami 
klienta kosmetykę maszyn. Bez ist­
nienia nagrody takie, działające 
wyłącznie na rzecz eksportu inwe­
stycje, byłyby nie do pomyślenia.

Przedtem firmę interesowała ma­
szyna tylko do chwili odebrania jej 
przez centralę handlu zagraniczne­
go. Teraz troska o zadowolenie 
odbiorcy stała się troską producen­
tów i oto Zakłady im. 1 Maja ini­
cjują nowy sposób transportu do 
Anglii, chroniący przed uszkodze­
niem i dający oszczędność opako­
wania. Chodzi tu o rezygnację z 
przewozów kolejowo-morskich i 
transportowanie frezarek wielkimi 
20-tonowymi ciężarówkarpi. I w 
ogóle współpraca z eksporterem 
stała się sielanką, co sprawiła 
wspólnota interesu materialnego.

Zakłady pruszkowskie zlokalizo­
wane są na obszarze wielkiej de­
presji kadrowej, pracują w warun­
kach silnego braku rąk do pracy. 
Sprawia to nię tylko bliskość War­
szawy ale i bezpośrednie sąsiedz­
two Ursusa, Piastowa a także przed­
siębiorstw pruszkowskich. Dość po­
wiedzieć, że fabryka nigdy nie wy­
zyskała swego eksportowego, eks­
perymentalnego statusu, czyli pra­
wa do ponadplanowego wzrostu 
zatrudnienia. Przeciwnie trapi ją. 
pięcioprocentowy niedobór kadr 
w stosunku do pożądanej wielkości 
zatrudnienia. Cały przyrost produk­
cji,’ ponadplanowy w zakresie pro­
dukcji eksportowej — o czym 
wspomniałem na wstępie — osią­
gany jest dzięki szybkiemu wzro­
stowi wydajności pracy. Warun­
kiem kompensowania trudności ka­
drowych wzrostem wydajności jest 
stabilizacja załogi. Osiągnięto ją 
dopiero po zaistnieniu nagrody eks­
portowej sprawiającej, że praca w 
Zakładach im. 1 Maja stała się o 
wysokość tej kwartalnej premii do­
datkowej atrakcyjniejsza, niż w 
wielu innych okolicznych fabry­
kach. Fluktuacja zmalała o kilka­
naście procent. Dyscyplina wzrosła, 
bo dziś nagana kosztuje robotnika 
800 czy nawet 1200 złotych, gdyż 
łączy się z ńiewypłacaniem nagro­
dy. Wiązanie jej wypłaty z osobi­
stymi staraniami robotnika, a tak­
że powszechna dążność członków 
załogi do zapewnienia całej zbio­
rowości dodatkowego zarobku, 
wzpnogła niesłychanie rygor jakoś­
ciowy, będący czynnikiem kluczo­
wym dla pomyślnego eksportu.

Zdawałoby się. że słabym punk­
tem w działaniu nagrody będą efek­
ty rozdziału tej jej części jaka 
przypada na kooperantów. Cóż to 
bowiem znaczy 20—30 tysięcy zło­
tych kwartalnie do rozdzielenia 
między kilka fabryk?! Kierownic­
two Zakładów im. 1 Maja uznaje 
i ten instrument za efektywnie 
działający. Po prostu nieco inaczej 

wielką gałęzią tradycyjnej eko­
nomii jest tćoria pieniądza, którą 
zreformowali Myrdal i Keynes. 
Uzupełnili ją w dodatku ogólną 
teorią produkcji i zatrudnienia. 
Częściowo z ich teorii, częściowo 
zaś z niezależnie prowadzonych 
studiów Frischa i Kaleckiego zro­
dziły się nowe i ważne teorie cy­
klu koniunkturalnego. Właściwym 
Zamknięciem naszego okresu jest 
rok 1939, zaznaczony publikacją 
pierwszego Harrodowskiego ujęcia 
warunków regularnego wzrostu i 

. produkcji globalnej". Uzupełnieniem 
owego ' katalogu jest opublikowana 
jeszcze w 1931 roku tablica prze­
pływów międzygatęziowych W. 
Leontiewa. Wśród rozdziałów zaś 
odpowiadających ogólnie cytowa­
nemu tu katalogowi, znalazły się 
także te, które poświęcono teorii 
monopolistycznej konkurencji wspo­
mnianych już dwóch autorów z 
amerykańskiego i angielskiego 
Cambridge, którzy zupełnie nieza­
leżnie stworzyli bardzo podobne 
dzieła.

Jest to' dość wyczerpujący wykaz 
zdobyczy okresu 1926—1939, waż­
nych dla wewnętrznych przemian, 
jakim uległ szeroko rozumiany 
nurt ekonomii neoklasycznej, prze­
mian, które wycisnęły z kolei swe 

nim manipuluje. Nie daje kilku 
tysięcy złotych do wolnego rozdzia­
łu dyrektorowi przedsiębiorstwa 
kooperującego, co czynią inni, 
sprawiając, że kwota ta włączana 
zostaje do tamtejszego takiego lub 
innego funduszu premiowego i roz­
pływa się w nim, nie waży. Kie­
rownictwo pruszkowskiej fabryki 
od razu ustala, że nagroda przy- 
padnie kilku wybranym pracowni­
kom. których' praca ma kluczowe 
znaczenie dla wykonania zamówień 
i w ten sposób operuje pęczkiem 
czerwonych banknotów służący n i 
do nagradzania dokonań zawsze 
tylko kilku osób, od których orga­
nizatorskich lub wytwórczych sta­
rań zależy dobre i terminowe wy­
konywanie zamówień.

Z tego przeglądu zalet „premii 
za dewizy” płynąć mógłby wnio­
sek, że stała się ona bodźcem tak 
ważnym, tak wyraźnie wysforowa­
nym przed inne, że mogłoby to 
tworzyć nacisk przedsiębiorstwa na 
zwiększanie udziału produkcji eks­
portowej ze szkodą dla potrzeb kra­
jowych. niekoniecznie mniej waż­
nych. Nie dzieje się tak wskutek 
tego, że jeszcze istnieją — nieste­
ty — duże różnice między produk­
cją eksportową i krajową i wytwa­
rzanie 40 proc, maszyn dia kraju 
obecnie, a 30 proc, w perspektywie 
pozwala zagwarantować rentowność 
zakładu, czyli robić plan wartości 
globalnej i zysku, pozwala też za­
łodze na oddech w pracy. Wytrzy­
manie napięcia związanego z pro­
dukcją wyłącznie eksportową było­
by dla tej załogi jeszcze niemożli- 

• we. Natomiast nagroda skłania do 
powiększania specjalizacji przedsię­
biorstwa i zwiększania zakresu ko­
operacji sprawiającej, że wyspecja­
lizowany producent finalny skupia 
się na wykonywaniu prac związa­
nych ze sztuką robienia frezarek 
w wąskim tego rozumieniu, nie 
marnotrawiąc energii na wykony­
wanie różnych detali nie wymaga­
jących specjalistycznej wiedzy, do­
świadczenia ni technologicznego rgr 
żimu specjalnego.

Dostrzegane w Zakładach im. 1 
Maja wady statutu nagrody tyczą 
się nie chwili obecnej, ale przy­
szłości. Otóż jest ona bodźcem nie­
dostatecznym dla podejmowania 
długofalowych przedsięwzięć eks­
pansywnych, mających na celu wy­
tworzenie jakiegoś wręcz bezkon­
kurencyjnego rodzaju frezarki i 
zdobycia nią najtrudniejszych ryn­
ków. Nagroda skłania do solidnoś­
ci i dbałości o efektywny postęp, 
nie skłania natomiast do gwałtow­
nych skoków jakościowych, podej­
mowania wielkiej ryzykownej gry. 
Stawiając wszystko na jedną kar­
tę można by bowiem położyć bieżą­
ce wskaźniki, pogrążyć rentowność, 
nie uzyskać w okresie sprężania się 
do skoku nagrody eksportowej a 
ewentualna wygrana. która przy- 
szłaby po dwóch, trzech, czterech 
latach nigdy nie przyniosłaby za­
łodze profitów . rekompensujących 
poniesione straty. Może więc, poza 
premiowaniem przyrostu efektyw­
ności na danym rynku celowe by­
łoby stworzenie jeszcze możliwości 
gry o nagrodę nadzwyczajną za 
podbicie rynku, za wylansowanie, 
za światową konkurencyjność.

Przykład Zakładów im. 1 Maja 
dowodzi, że można osiągnąć zhar­
monizowanie gry o nagrodę za 
efektywność eksportu ze starania­
mi o zagwarantowanie przedsię­
biorstwu "wykonania wskaźników 
obowiązujących i że można wyzy­
skać pełną paletę ]>ozytywnych mo­
żliwości, jakie nagroda tworzy. 
Oczywiście szansy tej nie daje sa- 
'mo przez się tylko jej istnienie. 
Nagroda dobrze działa jako ważą­
cy uniwersalnie, a pożytecznie bo­
dziec, kiedy organizm przedsiębior­
stwa jest na tyle wysoko zorgani­
zowany, że można nim plastycznie 
sterować. Jeśli nie znajduje się na 
szczeblu rozwojowym zmagań o to, 
aby jakoś tam wyprodukować wy­
twory do przyjęcia, ale jest rze­
czywiście przystosowany i pre­
dysponowany do produkcji eks­
portowej. I jeśli instrument w 
postaci premii za dewizy wyzyski­
wany jest elastycznie i umiejętnie. 
Status nagrody może być lepszy lub 
gorszy, może przypominać pianko 
marki „Calisia" i może przypomi­
nać fortepian Stainwaya. Ale waż­
niejsze, niż jakość instrumentu jest, 
okazuje się. kto na nim gra i z 
jaką orkiestrą.

JERZY URBAN

piętno także na innych kierunkach 
myśli ekonomicznej. Ale wykaz ten 
jest jednocześnie klasyczną ilustra­
cją ograniczonych horyzontów licz- 
nych przedstawicieli ekonomii neo- 

lasycznej. Świat mieszczański jest 
w dalszym ciągu ich wyłącznym 
światem! Nie tylko takie pionier­
skie co. prawda na Zachodzie mało 
znane dzieła, jak Szkice z teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej 
G Faidmanna i matematyczne me­
tody organizacji i planowania pro­
dukcji L. Kantorowicza, ale także 
wielka debata o możliwości rachun­
ku. ekonomicznego w socjalizmie, 
która się wszak toczyła w litera- 
urze anglosaskiej,' nie została przez 

Senackie a nawet odnotowana. Nie 
trzeba chyba wyjaśniać, że ta — 
na wskroś burżuazyjna — optyka 
uniemożliwia realistyczne i nauko­
wo poprawne spojrzenie na rzeczy­
wiste przemiany, jakim uległa nau­
ka ekonbmii politycznej w ciągu 
ostatńich paru dziesięcioleci.

T. KOŁIK

•) G.L.S, Schackle. The yeara nt tu „u
>r?venV?n and mnamlc Thought 1020—1039 Camb/w.! Umversity Press, wj '-ambridge



M
AMY ich w kraju całą 
armię. Przede wszystkim 
w kopalniach węgla ka­
miennego. które zatrud­
niają około 330 tysięcy 
ludzi (z czego qk. 220 ty­
sięcy pracuje na dole). Poza tym 

nasze kopalnie węgla-brunatnego, 
ropy naftowej i gazu ziemnego,'rud 
żelaza i rud cynkowo-ołowianych 
oraz soli i surowców chemicznych 
zatrudniają łącznie około’ 50 tysięcy 
osób (w czym w kopalniach głębi­
nowych na dole — kilkanaście ty- 
siĘcy), zaś przy zaliczanym do gór­
nictwa wydobyciu kamienia, pia­
sku, glin i kredy pracuje około 40 
tysięcy ludzi. A jedna z najpotęż­
niejszych w kraju organizacji 
związkowych — Związek Zawodo­
wy Górników, skupiający również 
pracowników zjednoczeń, górnicze­
go zaplecza inwestycyjnego, nauko­
wo-badawczego itp., liczy już po­
nad 600 tysięcy członków!

Tu jednak zajmiemy się tylko 
grupą najbardziej charakterystycz­
ną dla górnictwa — blisko ćwierć- 
milionową rzeszą pracowników za­
trudnionych pod ziemią, głównie w 
kopalniach węgla. Właśnie z taką 

znów przy pokładach grubych ,wie. 
le operacji wykonuje się na drabi­
nach i pomostach. Wszystko to 
zawsze krępuje, swobodę ruchów, 
zmusza do nieustannej koncentracji 
zmysłów, a nie tylko do fizycznego 
wysiłku. A przy tym miejsce pra­
cy wciąż się przesuwa, lotoczęnie 
wciąż się zmienia, powstają coraz 
to inne zawsze jednak trudne wa­
runki.

Znane u górników wyjątkowe 
umiłowanie słońca, przyrody, wolnej 
przestrzeni — to w tej sytuacji zja­
wisko oczywiste.

*
Szczególnie jednak na kształto­

wanie , się postawy i osobowości 
górników wpływa ciągłe, obcowanie 
z różnymi zagrożeniami. Obrywa­
nie się skał (często nagłe), woda i 
kurzawka, pyły, wybuchy gazów i 
zapalanie się węgla, stosowanie 
materiałów wybuchowych oraz co­
raz liczniejsze, ciasno stłoczone ma­
szyny i urządzenia urabiające, ła­
dujące i transportujące węgiel — 
oto źródła ciągłego niebezpieczeń­
stwa.

Mimo ogromnych postępów wie- 

Na ogół' jednak przypadki świado­
mego lub nieświadomego lekcewar 
żenią zdarzają się tylko podczas 
pierwszych lat pracy, potem nieja­
ko „porządek wchodzi w krew”. 
Stąd też znane zamiłowanie górni­
ków do wszelkiego porządku, nie 
tylko w pracy, bynajmniej nie jest 
przypadkowe.

Nieprzypadkowa jest też wyjąt­
kowo duża waga, jaką górnicy 
przywiązują do kwalifikacji zawo­
dowych nabytych zarówno w dro­
dze wieloletniego doświadczenia, 
jak też dzięki wykształceniu. Bo 
przecież w tak trudnych warun­
kach tylko tego rodzaju kwalifika­
cje umożliwiają wydajną i -bez­
pieczną pracę. Tu nawet najbar­
dziej szeregowi „niekwalifikowa- 
ni" robotnicy muszą przejść rzetel­
ne przeszkolenie. Dlatego w górnic­
twie _ rzeczywiste kwalifikacje de­
cydują o obejmowaniu różnych 
stanowisk i o zawodowym awansie.

Gdy wśród grupy pracowników 
inżynieryjno-technicznych z na­
szych kopalń przeprowadzono an­
kietę na temat ich życiowych aspi­
racji — najczęściej (znacznie czę­
ściej, niż własny domek, samochód, 

kadry głównie na tej tradycyjnej 
drodze. I doprowadziło to do dal­
szych dość istotnych przeobrażeń 
w tym.zawodzie..

Ukształtowały się . dwa główne 
nurty 'zasilania kadr górniczych. 
I w każdym z tych nurtów nieco 
inaczej przedstawiają' się motywy 
wyboru zawodu.

*

Nurt. pierwszy (63 proc, bada­
nych) — to kandydaci pochodzący 
z rodzin śląskich, głównie górni­
czych. Tu o wyborze' zawodu ' w 
dużym stopniu zadecydowały jesz­
cze tradycje rodzinne; znajomość 
życia górników, bliskość kopalni, 
różne powiązania osobiste, no i 
społeczna ranga zawodu. W ankie­
tach przedstawicieli tego nurtu naj­
częściej czytamy: „ojciec mój po 
powrocie z kopalni zawsze cieka­
wie opowiadał o pracy pod ziemią 
i dlatego wybrałem zawód górni­
czy”. albo „ojciec mój przepraco­
wał w kopalni 50 lat i przekona­
łem się, że między bracia górniczą 
panuje koleżeństwo i braterstwo”

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

pracą zazwyczaj kojarzy nam się 
pojęcie górnika, właśnie ta praca 
zasługuje na wyjątkowe uznanie. 
Zobaczmy więc, jacy są ci nasi 
górnicy w pracy i po pracy, jest to 
przecież społeczność szczególnie in­
teresująca...

*

Tej wycieczki nigdy nie zapom­
nę. Przed paru laty grupa dzienni­
karzy interesujących się górnict­
wem została zaproszona do obej­
rzenia w jednej z kopalń nowocze­
snych urządzeń wydobywczych, ale. 
funkcjonowały one nie na. którymś 
z nielicznych, wyjątkowo dogod­
nych oddziałów, jakie udostępnia 
się zwiedzającym, lecz w „zwyczaj­
nych" warunkach. Stąd też po 
zjeżdzie na dół dobrą godzinę prze­
ciskaliśmy się wąskim i niskim 
chodnikiem, cały czas schyleni w 
pół, chlupocąc butami w wodzie, 
zaś tuż obok pędził , taśmociąg na­
ładowany bryłami węgla. A potem 
trzeba było posuwać się na"czwo- 
rakach i to p'ęd 'gó¥ę,
by dotrzeć do. piekielnie wyjącego 
i sypiącego tumanami pyłd ' kom­
bajnu, którego obsługa bynajmniej 
nie polegała na naciskaniu guzicz­
ków, ale sporo tam było dźwigania, 
mocowania i karkołomnych ewo­
lucji. Wróciliśmy przepoceni (rów­
nież trochę ze strachu), czarni od 
stóp do głów, przede wszystkim 
jednak potwornie zmordowani, jak 
nigdy w życiu — choć tylko poszli­
śmy trochę popatrzeć... A- były to 
ponoć warunki bynajmniej nie naj­
gorsze.

Bez takiej autopsji chyba nie 
sposób sobie wyobrazić, jak na­
prawdę wygląda praca wielu dzie­
siątek tysięcy naszych górników, 
o której trudzie pisząc — nie spo­
sób przesadzić. I w pełni zrozumia­
ły staje się jej wpływ na kształto- 
wanie dość specyficznej osobowo­
ści górników.

Jak mówią fizjolodzy i psycholo­
dzy — poważne znaczenie ma tu 
nn. praca z reguły w niedobrym 
oświetleniu. Bo nawet najlepsze 
sztuczne światło jest w przodkach 
eksploatacyjnych pochłaniane przez 
ciemne masy skał i pyły węgla, 
a z drugiej strony „od tyłu” bliskie 
źródła ostrego światła rażą. Brak 
naturalnego dziennego światła, któ­
rego nie udaje się w górnictwie za­
stąpić niczym podobnie dogodnym, 
angażuje sooro energii psychicznej.

System nerwowy jest też obcią­
żony małą i niedogodną prze­
strzenią działania: przy pokładach 
cienkich trzeba pracować w pozy­
cji klęczącej lub nawet leżącej, a 

I

• Ponieważ w sklepach meblo­
wych stoi mnóstwo niekupowanych 
foteli, natomiast klienci z kiepskim 
skutkiem szukają tapczanów, wer­
salek itp. mebli do spania — prze­
mysł postanowił dokonać radykalnej 
zmiany w profilu produkcji, drasty­
cznie ograniczyć wytwarzanie foteli 
i na podobną skalę zwiększyć pro­
dukcję mebli do spania. Intencja do­
stosowania produkcji. do , zaintereso­
wań klientów jest chlubna, ale owe 
posunięcia antyfotelowe biorą się z 
predyspozycji do uznawania życzeń 
klienteli za rzeczywistość niezależną 
od . producentów. Zamysły przeciw- 
fotelowe biorą się z założenia, że 
przemysł był w porządku i robił co 
mógł. Tymczasem -w ciągu ostatnich 
kilku lat przemysł meblarski skon­
struował tylko jeden udany mo­
del fotela i kilka modeli kryminal­
nych. ów model udany zamordowa­
no obijając fotele tak koszmarnymi 
tkaninami, że nawet pluskwy nie 
chcialy się w tym lęgnąć.
• Karol Malcużyńskł zamieniony 

w wiązkę promieni laserowych prze­
wędrował z nadajnika TV do od­
biorników w politechnice Warszaw­
skiej i WAT. Nowy sposób przeka- 
zrwania programu radiowego, tele­
wizyjnego i rozmów telefonicznych 
ma przed sobą' wielką przyszłość. 
Pacjent zniósł podróż w stanie 
świetlnym znakomicie nic o swej 
świetlaności nie wiedząc.
• We Wrocławskim Zjednoczeniu 

Pizedsiębiorstw Handlowych , odbyła 
się narada dyrektorów, z handlu i 
wyższych instancji przemysłu pie­
karniczego poświęcona ważnemu 
problemowi tartej bulki. Wygłoszono 
interesujący referat pt. „Dlaczego 
tartej bulki nie ma w sklepach”.
Zasadnicze tezy: tarta bułka jest

dzy 1 techniki górniczej, coraz le­
piej zabezpieczających przed róż­
nymi zagrożeniami — czyhają one 
nieustannie i trzeba dużej wiedzy, 
spostrzegawczości i zaradności, aby 
na czas je dostrzegać i unikać wy­
padku. (Niestety, nie zawsze to się 
udaje. Górnictwo jest. u nas, po­
dobnie jak zresztą w innych kra­
jach, jedyną dziedziną, w której 
stosuje się jako miernik bezpie­
czeństwa ilość śmiertelnych wy­
padków na każdy milion ton wy­
dobycia. Wskaźnik ten u nas znacz­
nie zmalał i kształtuje się korzyst­
niej,. aniżeli w wielu innych kra­
jach, ale..., wciąż jeszcze trzeba go 
stosować).

Praca w warunkach takiego za­
grożenia wymaga od górnika szyb­
kiej decyzji i sporej odwagi. Często 
przede wszystkim odwagi. Gdy np. 
trzeba zabezpieczyć strop grożący 
zawaleniem, albo zdusić pożar w 
zarodku — 'Zamiast uciekać. A cza­
sem odwaga jest potrzebna i do 
ucieczki: kiedyś w jednej z naszych 
kopalń, gdy wracającym od gasze­
nia pożaru ratojvmcy nagle spotka­
li przed sobą płonący' odcinek 
chodnika _ uratowali się ci, którzy 
śmiało przebiegli przez ten ogień. 
Znane są też liczne przykłady gór­
ników, którzy z narażeniem wła­
snego życia ratowali innych, np. 
przebijając się do nich poprzez dy­
my i gazy, byle tylko zawiadomić 
kolegów o grożącym niebezpieczeń­
stwie.

Oczywiście, nie można tego de­
monizować: przecież na ogół gór­
nicy dożywają późnej starości i 
zasłużonej emerytury,, a wypadki 
przy pracy zdarzają się nie tylko 
w kopalniach węgla. Ale nie ulega 
wątpliwości, że stopień zagrożenia 
jest tu większy niż w innych dzie­
dzinach i mimo olbrzymich środ­
ków przeznaczanych w naszym 
górnictwie na poprawę bezpieczeń­
stwa pracy — w pracy tej trzeba 
wciąż i na wszystko bardzo, ale to 
bardzo uważać.

*
No i trzeba być wysoce zdyscy­

plinowanym. Ludzi spoza górnict­
wa mogą nawet razić stosowane tu 
surowe, niemal jak w wojsku, ry­
gory: konieczność szybkiego wyko­
nywania poleceń przełożonych, o- 
kazywania im respektu i drobiaz­
gowego przestrzegania mnóstwa 
przepisów. System kar pieniężnych 
jest rozbudowany jak w, żadnej in­
nej dziedzinie. Wszelkie, nieraz 
wydawałoby się. drobne wykrocze­
nia są zjreguły natychmiast surowo 
karane. Inaczej, niestety, być nie 
może, lekceważenie przepisów by­
łoby tu zbyt groźne w skutkach.

pożyteczna i pożądana. Nie wytwa­
rza jej się wskutek przyczyn obiek­
tywnych i kadrowych. Nie sprzedaje 
jej się skutkiem niechęci "handlu do 
przyjmowania bulki luzem. Po do­
głębnej dyskusji, ujmującej problem 
bułki tartej na szerokim tle ekono­
miczno-społecznym postanowiono w 
ciągu dwóch tygodni zapewnić do­
stawy bułki do niektórych sklepów 
spożywczych. Dostarczenie ich do 

innych, tych nie będących „nie­
którymi”, np. do sklepów PSS w 
obecnej pięciolatce okazało się nie­
możliwe.
• Do Administracji Dornów Mie- 

szkalnjch we Wrocławiu zawiadują­
cej ulicą Świdnicką zgłosiła się pani 
inspirowana obywatelską troską i 
powiedziała, że jej zdaniem żarówki 
oświetlające numery domów nie 
powinny się palić w dzień, ponie­
waż w ten sposób marnotrawloiła 
jest energia elektryczna. Administra­
cja Domów Mieszkalnych ustami 
swego urzędnika oświadczyła w od­
powiedzi, że pani, która przybyła 
z donosem zostanie przykładnie 
ukarana. Obywatelowi, którym jest 

petentka, nie wolno tolerować mar- 

podróże zagraniczne itp.). wymie­
niano podnoszenie kwalifikacji: 
technicy chcą zdobyć tytuły inży­
nierów, inżynierowie — magistrów, 
magistrowie — doktorów... I głów­
nie na tej drodze widziano-możli­
wości awansu oraz polepszenia 
swej sytuacji.

Naturalną konsekwencją tego 
układu jest stosunek górników do 
ich zwierzchników zawodowych: 
socjologiczne badania przeprowa­
dzone w tym środowisku wykazały, 
iż ponad 80 proc, ankietowanych 
darzy swych przełożonych wysokim 
zaufaniem i pełnym szacunkiem. 
(W relacji -niniejszej oprócz włas­
nych spostrzeżeń wykorzystuję 
m.in. wyniki badań dr Wandy 
Mrozek — z Śląskiego Instytutu 
Naukowego — nad rodziną górni­
czą oraz prace dr Floriana śpiewa­
ka — z Głównego Instytutu Gór­
nictwa — dotyczące psychosocjo- 
logicznych elementów pracy górni­
ków).

.*

Wspomniane .badania potwierdza­
ją też inną jeszcze, bardzo cha­
rakterystyczną dla górników ce­
chę: aż 86 proc, ankietowanych 
wyraziło całkowite zadowolenie ze 
swej pracy. Trudno zresztą przy­
puszczać, aby z tak trudną pracą 
godzili się ludzie, którym nie da­
wałaby ona jakiejś chyba nie tyl­
ko finansowej satysfakcji. Górni­
cy są przy tym na ogół dość mocno 
przywiązani nie tylko do swego za­
wodu, który nie bez racji uważają 
za szczególnie owocny dla społe­
czeństwa, rzetelny i w tym sensie 
zaszczytny — ale też do konkret­
nych kopalni. Ponad trzy czwarte 
badanych górników nracowało zaw­
sze w tym samym zakładzie.

O sile przywiązania dą tego za­
wodu świadczy też fakt, iż ponad 
połowa z ankietowanej u nas gru­
py górników odziedziczyła ten za­
wód po swoich ojcach lub nawet 
róWnież po dziadkach. Dziedzicze­
nie zawodu — to stara tradycja 
górnicza, która jednak w ostatnim 
dwudziestoleciu zaczęła zanikać: 
przed dziećmi górników otwarły się 
przecież znacznie szersze niż daw­
niej możliwości.

Wprawdzie, nadal spora część 
tvch_ dzieci zamierza kontynuować 
rodzimą tradycję zawodu, ale wi­
dać. że zawód dawniej tradycyjnie 
rodzinny Przekształca się w zawód 
z indywidualnego wyboru. Zwłasz­
cza. że wobec szybkiego rozwoju 
naszego górnictwa w minionym 
dwudziestoleciu — nie mogło już 
wystarczać zasilanie górnictwa w

notrawstwa mienia społecznego I je­
śli żarówki w dzień się paliły po­
winna była je gasić.
• Huta Szkła „Siemianowice” ogło­

siła, że przystępuje do masowej pro­
dukcji termosów dla niemowląt o 
objętości ćwierć litra, przystosowa­
nych do zakładania smoczka. Wiado­
mość ta nie byłaby tak ważna, by 
poświęcać jej będące na wagę złota 
miejsce w niniejszej rubryce, gdyby 
nie to, że na Tynku od dawna bra­
kuje butelek dla niemowląt, powo­
duje to ogroiane kłopoty, jako że 
hasło „Kann piersią!” jest, u nas je­
szcze słabiej urzeczywistniane, niż 
hasło „Chroń oczy”, które widzie­
liśmy ostatnio, i słusznie, w witry­
nie jednej z warszawskich księgarń. 
Otóż wystarczy wziąć obcęgi, . ze­
drzeć z termosów warstwę zewnętrz­
ną 1 uzyskuje się butelkę do kar­
mienia niemowląt — rzecz nie do 
kupienia.
• Włosy górników kopalni miedzi 

zielenieją, a włosy górników kopal­
ni kobaltu stają się niebieskie, Ele­
ganckie panie uskarżające sję u pro­
gu karnawału na brak dobrych i 
trwałyć* krajowych farb do bar­
wienia włosów powinny szybko wy­
korzystać szansę, jaką otwiera przed 
nimi rozwój kopalnictwa rud meta­
li kolorowych.
• Słynny Kazimiera Rybicki' — 

sprawca kradzieży izotopu promie­
niotwórczego z terenu budowy ko­
palni w Pątnowie po dwuletnini le­
czeniu opuści! Klinikę Wojskowe) 
Akademii Medycznej w Łodzi. Ry­
bickiemu,'który unosząc izotop przy­
prawi! się o trwale kalectwo, przy­
znano rentę Inwalidy pracy II gru­
py. Polska Jest krajem, gdzie poję­
cie pracy Jest bodaj najszersze w 
śwłecie. 

albo też „górnik jest najważniej­
szym robotnikiem świata, bez gór- 

■ nika nie mogłaby istnieć żadna fa­
bryka i kolęj i dlatego mam zasz­
czyt, że jestem górnikiem”. Ci lu­
dzie dobrze wiedzą, co ich czeka 
w pracy.

Nurt drugi (37 proc, badanych) 
— to kandydaci pochodzący z ro­
dzin wiejskich, głównie spoza Ślą­
ska. Skusili się oni większa atrak­
cyjnością życia w środowisku wiel- 
ko-przemysłowym, stosunkowo wy­
sokimi zarobkami w górnictwie, 
możliwościami uzyskania mieszka­
nia. Ci ludzie rzadko jednak uświa­
damiają sobie obowiązujące ich 
wymagania, stad też fluktuacja tej 
grupy w pierwszym okresie pracy 
jest bardzo duża, zostaje w gór­
nictwie tylko jej część, ale jak 
wykazują badania — ci, którzy wy­
trwali i zostali przywiązują się do 
swego zawodu ńie mniej niż „ro­
dowici” górnicy, a może nawet, 
jak to neofici, jeszcze bardziej.

Ale nie oznacza' -tp, iż współ­
działanie..obu-, ty.cb ^grup. ..od razu 
układa się harmonijnie. Ponieważ 
wśród przybyszów "zawsze- jest tro­
chę różnych „obiboków”, szukają­
cych tylko lekkiego chleba — wśród 
rodowitych górników nierzadko 
można usłyszeć o nich taką np. 
opinię: „...patrzą tylko ciągnąć za 
lekki koniec, a rodowity górnik 
pójdzie tam, gdzie mu każą i jest 
robotny”.

Opinię o przybyszach pogarsza 
też fakt, iż wśród młodych ludzi, 
którzy nagle znaleźli się z dala 
od rodzinnej pieczy i to „przy' du­
żych pieniądzach” nietrudno' o 
przypadki różnej rażącej lekko­
myślności, awanturnictwa, nawet 
chuligaństwa. Młodzi górnicy-ŚIą- 
zacy postępują inaczej .z racji pozo­
stawania przy rodzinach, uważają 
się jednak za porządniejszych nie­
jako „z natury”.

Sytuacja z czasem jednak polep­
sza się, a przybysze, którzy pozo- 
stają na stałe w górnictwie pracu­
ją i żyją — jak wykazują ankie­
ty — na ogół już w pełnej harmonii 
z „rodowitymi" górnikami. Szcze­
gólnie zaś dobrze wszystko układa 
się wtedy, gdy owi przybysze że­
nią się na miejscu ze Ślązaczkarni, 
a dzieje się tak bardzo często. 
W|edv nowa komórka społeczna 
zazwyczaj dość szybko nabiera cech 
solidnei, tradycyjnej rodziny gór­
niczej.

*

Porządną górnicza rodzina — to 
najczęściej małżeństwo z dwojgiem 

• Radomska Fabryka Telefonów 
przystąpiła do organizowania mu­
zeum aparatów telefonicznych. „Za­
lążkiem muzeum jest kolekcja apa­
ratów produkowanych w Radomiu” 
— głoszą komunikaty prasowe. Oto 
zręczny, godny upowszechnienia spo­
sób uzyskiwania dodatkowego zbytu 
dla swoich wyrobów.
• „Wólczanka” wykupiła w fa­

brykach włókienniczych, za bardzo 
zresztą tanie pieniądze małe resztki 
tkanin i uszyła z nich (dotychczas) 
12 tys. modnych koszul, głównie i 
niekoszulowych materiałów. Dzięki 
temu uratowano tkaniny sprzeda­
wane przez fabryki jako odpadki, 
puszczono na rynek niedrogie ko­
szule z drogich częstokroć tkanin 
i sprawiono, że klieht kupujący ta­
kie koszule z resztek ma minimal­
ną szansę spotkania kogoś w iden­
tycznej koszuli. Ale handel czegoś 
takiego nie kontraktuje. Handel na­
stawiony jest na mundurową wręcz 
masówkę. Handel nie może specyfi- 
kować „trzy koszule z eksportowej 
flaneli, jedna z eksportowej popeli- 
ny” Ud. Wobec tego ta produkcja, 
mająca najbardziej murowany zbyt 
jest „produkcją eksperymentalną na 
własne zakładów „Wólczanka” ryzy­
ko”. Ryzykowne koszule opylane 
będą wyłącznie w fabrycznych skle­
pach.
• Po raź pierwszy w historii pol­

skiego mleczarstwa jeden z jego wy­
robów Uzyskał znak „Q”. Posiada­
czem najwyższego odznaczenia, jakie 
uzyskują przedmioty martwe jest 
masło Spółdzielni Mleczarskiej w 
Nowym Tomyślu woj. poznańskie. 
Szkoda tylko, że nam klientom nic 
z tego,' bo próżno by przychodzić do 
sklepu i żądać masła akurat z No­
wego Tomyśla.

dzieci. Górnik ciężko pracuje — a 
więc musi mieć w domu gotowe 
na czas i solidne posiłki, górnik 
ma „we krwi” dyscyplinę i porzą­
dek — a więc i w domu wszystko 
musi być zawsze na swoim miej­
scu, czysto wysprzątane, ą dzieci 
powinny być grzeczne i dobrze 
wychowane. Te szczególne wyma­
gania kulinarno - porządkowo - wy­
chowawcze oczywiście uniemożli­
wiają żonom górników pracę za­
wodowa i z reguły porzucają -ją 
po urodzeniu pierwszego dziecka 
(tylko 16 proc, żon badanych gór­
ników pracuje zawodowo, podczas 
gdy np. wśród żon hutników ana­
logiczny odsetek wyniósł już 35 
proc.).

Zresztą górnika stać na to, aby 
utrzymać całą rodzinę. Za swą ‘ 
pracę otrzymuje stosunkowo wyso­
kie zarobki: średnie płace w ko- -. 
palniach węgla kamiępnego wy­
niosły w roku ubiegłym 3 331 zło­
tych, przy czym średnia dla górni­
ków pracujących na dole była o- 
czywiście znacznie wyższa. No‘, a za 
4—$ tysięcy można już: prowadzić 
dom na stosunkowo niezłej stopie, 
zwłaszcza, gdy się jest — jak każ­
dy górnik — niejako z natury ó- 
szczędnym, zawsze żyjącym z ołów­
kiem w reku.

Mieszkanie górnika jest więc 
przeważnie dość dobrze wyposażo­
ne we wszelakie dobra trwałego u- 
żytku: solidne meble, radio, pral­
ka, lodówka, telewizor. Warto przy 
tym zauważyć, że taka np. telewi-. 
zja rewolucjonizuje nie tylko po­
ziom kulturalny, ale również spo­
sób bycia: do niedawna życie ro­
dziny górniczej tradycyjnie kon­
centrowało się w kuchni (stąd też 
dla Śląska musiano stosować spec­
jalne normatywy budowlane, do­
puszczające wnekszy metraż, ku­
chenny), a obecnie, gdy telewizję 
trzeba jednak oglądać w pokoju, 
rola kuchni w życiu rodzinnym 
wyraźnie maleje.

Dom rodziny górniczej,- choć po­
wiązany silnymi nićmi zawodowy­
mi 1 sąsiedzkimi z lokalną zbioro,- 
wością (górnicy np. bardzo liczą 
się w swym życiu osobistym z o- 
pinią otoczenia) zazwyczaj nie jest 
jednak domem „otwartym”^ za- to 
silnie spaja najbliższą, razem mie­
szkającą rodzinę. Wspólne posiłki, 
wspólne pogawędki — tego w tra­
dycyjnej rodzinie górniczej prze­
strzega się niemal jak rytuału.

Ale niezależnie od tych rodzin-" 
nych zajęć — sami górnicy mają 
również własny, dość charaktery­
styczny sposób spędzania wolnego 
czasu.

*

Ich najbardziej pożądane formy 
wypoczynku po pracy — to jak 
mówią ankiety, przede wszystkim 
leżenie, co wobec uciążliwości' gór­
nictwa jest całkiem zrozumiałe. Ale 
zaraz na drugim miejscu górnicy 
stawiają czytanie gazet. Stopień 
„uczytelnienia” jest wśród nich 
bardzo wysoki, tylko'3 proc, bada­
nych nie czytuje prasy. A co- czy- 
tają?

Oczywiście przede " wszystkim 
„Trybunę Robotniczą” (74 proc. ba­
danych), dalej „Wieczór” (40 proc.) 
i „Dziennik Zachodni” (38 proc,); 
Jak widać z tych liczb — część 
górników czytuje więcej niż jeden 
dziennik. Jeśli ząś chodzi-o tygod-’ 
niki, to' pierwsze miejsce zajmuje : 
„Phnorama" (33 proc.), następnie 
„Sport" (14 proc.), „Dookoła Świa­
ta” (7 proc.) i „Przekrój” (3 proc.).

Górnicy zapytywani o ich ulubior 
ne hobby na pierwszym miejscu 
wymieniają sport. Chodzi tu jęd-r 
nak nie tyle o ązynny' udział.(choć : 
i on jest, niebagatelny: igórnittwo 
liczy ponad 20. tysięcy, zrzeszonych 
sportowców),, co o zainteresowania' 
kibićów, , zwłaszćza piłką nożną. 
■Rozgrywkami ligowymi i. towarzy­
skimi spotkaniami . różnych,; -ale 
przede wszystkim „swoich”, drużyn, 
pasjonują się górnicy chyba bar­

dziej, niż jakakolwiek inna grupa 
zawodowa.

A na dalszych miejscach ankie­
towani górnicy jako swe hobby 
wymieniają kolejno: uprawianie o- 
gródka, motoryzację, książki, ho­
dowlę królików, muzykę, hodowlę 
gołębi, majsterkowanie, hodowlę 
rybek. Wędkarstwo, film, politykę, 
hodowle kanarków, karty. Udział 
..koników” związanych zt pobytem 
na świeżym powietrzu i’ hodowlą 
wyraźnie tu góruje i oczywiście 
jest on całkiem zrozumiały. »•

Znaczna jest też aktywna dzia­
łalność około 900 górniczych zespo­
łów artystycznych, zwłaszcza mu- 
zvcznvch. z których wiele — jak 
np. Filharmonia Górnicza i Repre­
zentacyjny Chór ZZG — osiągnęły 
bardzo wysoki poziom. Ulubionymi 
przez wielu górników dziedzinami 
twórczości artystycznej są również 
malarstwo i rzeźba, -fotografika, 
film.

W badaniach stwierdzono jed­
nak, iż wśród młodszych wiekiem 
górników coraz częściej obserwu-s 
je się odchodzenie od tradycyjnych 
hobbies w rodzaju ogródka czy ho­
dowli na rzecz. np. filmu, a za­
miast śpiewu w chórze młodzi wo­
la słuchanie muzyki z płyt czy 
magnetofonu. W prywatnym życiu 
górników ich specyficzne,- trady­
cyjne odrębności zdają się stopnio­
wo zanikać.

Czyżby zanikanie górniczych tra­
dycji?

*

Chyba nie ma obawy, żeby je­
dynym przejawem tradycji i odręb­
ności górników pozostała „Barbór­
ka” (Śląsk nie dał sobie narzu­
cić przez stołecznych lingwistów 
„Barburki”, a jedyny kompromis, 
to coraz częściej używany „Dzień 
Górnika”). Zanikanie tradycji i u- 
podabnianie się górników do uni- 
wersalistycznego tvpu społecznego 
dotyczy raczej tylko niektórych 
przejawów życia prywatnego, jak 
np. wspomnianych hobbies. No i 
potocznego jeżyka, w którym po­
woli coraz mniej śląskiej gwżry 
— a więc zarówno mowy Piastów, 
jak też germańskich naleciałości.

Nadal jednak to. co najważniej­
sze dla formowania charaktery­
stycznej osobowości i postawy gór­
ników — ich działalność za­
wodowa — odbywa. Łie w 
specyficznych, trudnych warun­
kach, które kształtują .wyjąt­
kowo rzetelny stosunek do pracy. 
Rzecz ńie tyle w przywiązaniu do 
zawodu, co w wysokim stopniu 
zdyscyplinowania i gospodarności, 
a to ma niewątpliwie. poważny 
wpływ na efektywność pracy na­
szego górnictwa. Dla każdego, kto 
miał okazję bliższego i długofalo­
wego porównywania atmosfery pra­
cy produkcyjnej w różnych dzie­
dzinach naszej gospodarki, nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że 
górnicy. pracuia» bardzo solidnie, że 
wiele tu porządku i gospodarskiej 
troski.

Zresztą górnicy też maja otwarte 
oczy i dobrze zdają sobie sprawę 
z tej przewagi. Co jednak rodzi 
nie tylko dumę zawodową. Bo że­
by uniknąć przesady w jednostron­
nym wychwalaniu samveh tylko 
zawodowych zalet górników dodaj­
my, żę niekiedy towarzyszą im 
również jeszcze-cechy ujemne. Jak 

1 ńp. przerastanie dumy zawodowej 
W zawodowy i lokalny partykula­
ryzm. Ale te spotykane czasem u- 

-jemne cechy niewiele w«ża wo­
bec ogromu tego, co można powie­
dzieć dobrze o górnikach. I jeśli 
może czasem trochę przesadzają 
dni np. z tą swoją zawodowa du­
ma — to szczerze mówiąc przecież 
.maja do tego jakieś prawo.
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PRZECIW ŻYWIOŁOM
EDEN ze współpracowników 
profesora zbiera w specjalnej 
teczce takie wycinki: „Pożąr 
w kopalni węgla w Cardiff”, 
„Eksplozja pyłu, węglowego w 
Carmaux”, „Wybuch metanu

w japońskiej kopalni w pobliżu Ja- 
mano”. .1 w każdej notatce liczba 
ofiar Przerażające cyfry: „20 gór­
ników poniosło śmierć", „W kata­
strofie zginęło 30 osób”.

W każdej kopalni na świecie —• 
pod jaka by się ona znajdowała 
szerokością geograficzną — czyha 
niebezpieczeństwo; Drzemiący w
podziemnych czeluściach żywioł jest 
wsżędzie jednakowo okrutny. Ale 
różny jest stopień ujarzmienia i o- 
pańowania ślepych sił przyrody.

Angielskie czasopismo „Colliery 
Guardian”, to coś w rodzaju na­
szego „Przeglądu, Górniczego”. 
Przed trzema laty" ukazał się na 
jego łamach artykuł dr. H. S. Els­
nera i F. J. Hartwella, w którym 
czytam m. in.: „Wprowadzenie za­
pór z pyłu kamiennego konstrukcji 
polskiej do kopalń brytyjskich po­
przedzono ich doświadczalnym wy­
próbowaniem. , Okazały się one 
znacznie skuteczniejsze od zapór 
stosowanych dotychczas”.

W tym samym mniej wiecej cza­
sie do Mikołowa, małego miastecz­
ka, w pobliżu Katowic przyszedł z 
Anglii list: „Szanowny Panie Cy­
bulski. Na pewno zainteresuje 
Pana Profesora, że kilka miesięcy 
temu ząpora z pyłu kamiennego 
pańskiej konstrukcji znalazła zasto­
sowanie podczas wybuchu węgla w 
kopalni Staffordshire. Dzięki niej 
wybuch został zaham.owanv. Zapora 
uratowała życie 30 górników". Au­
torem i nadawca tego listu był wi­
ceprezes angielskiego Wyższego 
Urzędu Górniczego — G. Hoyle.

Artykuł ten i list — to tylko 
pierwsze z brzegu dowody świad­
czące o tym. że osiągnięcia polskie­
go górnictwa w dziedzinie bezpie­
czeństwa pracy sa nie tylko bar- 
dzo wysoko 
lecz chętnie 
przejmowane

oceniane w świecie, 
Órzez inne państwa 
i wykorzystywane.

*

Profesor docent dr 
Cybulski pracuje nad 
zagrożenia gazowego i

inż. Wacław 
zwalczaniem 
pyłowego w 

kopalniach od lat ponad 40. Obec­
nie jest w tei dziedzinie jednym z 
najwybitniejszych na świecie spe­
cjalistów.

Urodził się I skończył Politechni­
kę w Warszawie i byłby prawdo-
podobnie pozostał w Warszawie na 
stałe, tym bardziej, że profesor 
Swiętosławsk} proponował mu 
asystenturę w swojej katedrze na 
Politechnice. To było w 1921 roku. 
W tym roku wybuchło III Powsta­
nie Śląskie. Dwudziestoletni student 
z perspektywami pomocniczego pra­
cownika naukowego Politechniki 
Warszawskiej odłożył na później 
badanie procesów chemicznych 
wraz z towarzyszącymi im zjawi­
skami fizycznymi.

Przyjechał do powstania i jut 
został. Urzekli go ludzie zamieszku­
jący tę ziemię — pracowici i po­
niewierani, od lat czujący się nie­
zmiennie Polakami.

Mimo powrotu po powstaniach 
Części Śląska do Polski, węgiel tu­
tejszy pozostał w posiadaniu obce­
go kapitału. Wymowne jest to 
wspomnienie, którym dzieli się dzi­
siaj ze mną profesor: — Zdarzyło 
się, owszem, że niektóre kierowni­
cze stanowiska w przemyśle węglo­
wym na Górnym Śląsku zajmowali 
Polacy. Dokumenty do podpisu po­
dawano im-w specjalnych koper­
tach z okienkami. Okienko odsła­
niało akurat tyle dokumentu, ile 
było trzeba na złożenie podpisu i 
ani kawałka więcej... O wszystkim 
decydował wielki kapitał.

Tylko nienrzejednanej, konse­
kwentnej postawie Wyższego Urzę­
du Górniczego zawdzięczać należy, 
że udało się zmusić Związek Prze- 

' mysłowców Górniczo-Hutniczych 
(alter ego Oberschlesischen Berg 
und Htitenmannischen Vereins) do 
uruchomienia kopalni doświadczal­
nej. w której można by było pro­
wadzić . badania nad sposobami 
zwalczania zagrożeń czyhających 
na ludzi w kopalnianych chodni­
kach i przodkach. Wybuchy, tąp­
nięcia. pożary, zawały mnożyły się 
zastraszająco.

TADEUSZ LUBIEJEWSKI

■ Związek Przemysłowców prze­
znaczył na placówkę badawczą u- 
nieruchomioną przez kryzys kopal­
nię „Barbara” pod Mikołbwęm. Sta­
nowisko dyrektora objął Polak, inż. 
Józef Juroff. Jego zastępca miano­
wany został inż. Wacław Cybulski.

Każdy wie, jak bardzo ryzykow­
ne jest przeciwstawianie się panu­
jącym zasadom. W górnictwie tego 
rodzaju postawa jest szczególnie 
niepopularna i nie najlepiej widzia­
na. Tymczasem już pierwsza nau­
kowa publikacja .inż.- Cybulskiego 
podsumowująca jego samodzielne 
badanie, eksperymenty i obliczenia 
byłą'.nader zadziorna. Jej tytuł 
brzmią!: „Krytyczne uwagi o no­
wej poprawionej formule TafaneFa 
i Audibert’a”

W tym miejscu nieodzowne jest 
wyjaśnienie. W wyrobiskach górni­
czych powstają ogromne ilości pyłu 
węglowego, któgy .tworzą, ziarenka 
węgla mniejsze ód T mm. Pył 
ten wzbity w powietrze wybucha. 
W 1927 r. kiedy ukazała się praca 
inż. W. Cybulskiego niebezpieczeń­
stwo wybuchu pyłu węglowego 
określano przy pomocy wzoru opra­
cowanego przez Francuzów Tafa- 
nel’a i Audibert'a. '

Aczkolwiek tytuł pracy sformu­
łowany został oględnie, w gruncie 
rzeczy udowadniała ona niesłusz­
ność wzoru Francuzów. Tak więc 
rozpoczął profesor swą pracę nau­
kową od negacji, ,a w trzy lata 
później opracował własny dosko­
nalszy wzór. Dzisiaj mówi z uśmie­
chem: — Od tego czasu Audibert 
jest nastawiony do mnie bardzo 
nieprzychylnie...

Ale przecież nie chodziło wcale 
o tzw. stosunki towarzyskie w sfe­
rach naukowych. Chodziło o to, by 
wszyscy wracali z dołu.

*
Jednocześnie z pracami badaw­

czymi poświęconymi wybuchom py­

łu węglowego inż. Cybulski zajmo­
wał się naukowo sposobami wy­
twarzania i bezpiecznego stosowa­
nia górniczych materiałów wybu­
chowych. Ówczesny kierownik ka­
tedry Górnictwa Akademii Górni­
czo-Hutniczej — profesor Budryk, 
wychodząc z założenia, że obydwie 
te specjalności są niezwykle ważne 
dla studiujących górnictwo — wpro­
wadził w Akademii wykłady z nich 
— a ich prowadzenie powierzył 
właśnie Wacławowi Cybulskiemu.

Zadzierżgnięta wtedy nić ze szkol­
nictwem wyższym, kształceniem i 
wychowywaniem kadr górniczych 
przerwana została tylko raz — 
przez wojnę. Ale jeszcze przed jej 
wybuchem w 1933 roku inżynier 
Cybulski zadebiutował na forum 
międzynarodowym. Wyniki jego 
prac naukowych ogłoszono na III 
Międzynarodowej Konferencji Kie­
rowników Zakładów Naukowo-Ba­
dawczych dla Bezpieczeństwa Ko­
palń. W dwa lata później za pracę 
poświęconą badaniom nad -zjawi­
skiem deflagracji polskich górni­
czych materiałów wybuchowych 
arnono-saletrzanych powietrznych w 
warunkach roboty strzałowej uzy­
skał tytuł doktora nauk technicz­
nych (deflagracja — spalanie sub­
stancji wybuchowych 
się bez wybuchu).

Potem, w latach II 
towej dr Cybulski

odbywające

wojny świa- 
walczył w

Armii Polskiej we Francji. W 1942 
roku na prośbę władz brytyjskich 
porucznik Cybulski zostaje „wypo­
życzony” do prac specjalnych. By­
ły to badania nad materiałami wy­
buchowymi do celów wojskowych.

Natychmiast no zakończeniu woj­
ny wrócił do Polski, nie ogladajac 
się na liczne propozycje i sugestie 
nie tylko angielskie. Wrócił do 
„Barbary”. Objął dyrekcję kopalni 
i jednocześnie prowadził wykłady 
na AGH. Po wydaniu w 1952 r. u­

Chwały Biura Politycznego -KC 
PZPR o konieczności otwarcia ka­
tedr bezpieczeństwa pracy na wy­
działach górniczych wyższych uczel­
ni — dr Cybulskiemu powierzono 
organizację i kierownictwo takiej 
katedry na Politechnice Gliwickiej. 
W dwa lata później ogłasza pracę 
habilitacyjną. Występuje z refera­
tem na kolejńej Międzynarodowej- 
Konferencji Kierowników Zakła­
dów Badawczo - Doświadczalnych 
dla Bezpieczeństwa, Kopalń — tym 
razem w Pittsburgu w USA. Doc. 
dr inż. W. Cybulski uzyskuje tytuł 
profesora.

*
Gwałtowne przemiańy, jakie sta­

ły się udziałem polskiego górnictwa 
w dwudziestoleciu powojennym, po­
stawiły naukę przed nowymi 
skomplikowanymi problemami, któ­
re należało rozwiązać w interesie 
postępu 1 bezpieczeństwa człowie­
ka. Wraz z przejęciem tzw. gazo­
wych kopalń Dolnego Śląska na 
porządku dnia stanęłą trudna spra­
wa wyrzutów gazów i skał. Przy­
stąpiono też do budowy nowych 
kopalń w silnie gazowym okręgu 
rybnickim — trzeba było opraco­
wać nowe metody eksploatacji i 
wentylacji w tvch -kopalniach. Na­
rastały dziesiątki innych zagadnień:

Przed wojną w kopalni doświad­
czalnej „Barbara” pracowało 3Ólu- 

,dzi w tym zaledwie 4 inżynierów. 
Dzisiaj pod kierunkiem profesora 
Cybulskiego pracuje tam 270 osób 
przy czym co 6 pracownik to wy­
sokiej klasy specjalista z dyplo­
mem magistra inżyniera bądź z 
doktoratem.

Ilustracją wyników prowadzo­
nych w tym zespole badań i prac 
naukowych jest sprawa elektryfi­
kacji kopalń gazowych. Pokłady 
kopalń Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego nafaszerowane sa bowiem 
tysiącami metrów sześciennych 
metanu — łatwo wybuchającego 
gazju o symbolu chemicznym CH4.

Po uporaniu się z problemem 
wentylacji tych kopalń, z ich od- 
metanowywaniem — otwarta pozo­
stała sprawa metod urabiania wę­
gla. Obawiając się dopuszczenia 
pod ziemię elektryczności (przecież 
byle iskra...), zdecydowano zaprząc 
do górniczej roboty energie sprę­
żonego powietrza. Wyklucza to nie­
bezpieczeństwo zapłonu ale... Ko­

palnia żyje. jeśli ma orad. Fedro- 
wańie sprężonym powietrzem jest 
wysoce nieekonomiczne, nie pozwa­
la osiągnąć w szybkim tempie po­
żądanego wzrostu wydobycia.

Długo rozważano ryzyko elektry­
fikacji kopalń gazowych. Ostatecz­
nego rozstrzygnięcia podjął się ze­
spół profesora Cybulskiego z ..Bar­
bary” Nowo wybudowana kopal­
nię węgla „1 Maj” w Wilchwach 
koło Rybnika zamieniono na jakiś 
czas w, laboratorium naukowe. 
Zbadano w. najdrobniejszych szcze­
gółach gazowość złoża, opracowano 
cały system specjalnych zabezpie­
czeń. poddano drobiazgowej kon­
troli proponowany do wprowadze­
nia w podziemiach sprzęt oraz 
urządzenia elektryczna i— dziś w 
kopalni czynne są iuż u wie zelek­
tryfikowane ściany wydobywcze.

Bibliografia prac naukowych pro­
fesora liczy 97 pozycji. Razem oko­
ło dwa i pół tysiacn stron druku. 
Ostatnio wybór artykrlów nauko­
wych profesora na temat eksplozji 
w kopalniach ukazał sie w Stanach 
Zjednoczonych. Niemałe iest rów­
nież konto profesora jeśli chodzi 
o oryginalne rozwiązania konstruk­
cyjne zapory z nvłu kamiennego, 
zapory wodne, metanometrv. zapa­
larki elektryczne, różne odmiany 
górniczych materiałów wybucho­
wych...

Szef kopalni doświadczalnej, pro­
fesor politechniki, pracownik nau­
kowy Głównego Instytutu Górnic­
twa, wiceprzewodniczący Komitetu 
Górnictwa Polskiej Akademii Nauk, 
przewodniczący Sekcji Aerologii 
tejże Akademii...

I jeszcze szlify generalskie. Pro­
fesor doc. dr inż. Wacław Cybul­
ski jest dyrektorem generalnym II 
stopnia. Ten stopień w górnictwie 
upoważnia do noszenia munduru 
z dvstvnkcjami podobnymi do dv- 
stvnkcji generała dywizji. Ale 
mówiąc o generalskich szlifach pro­
fesora miałem co innego na mvśli. 
Wcale nie to zewnętrzne podobień­
stwo. Mvślałem o pracy profesora; 
o jej głównym sensie, którym jest 
walka. Walka z żywiołem, ujarz­
mianie go i opanowywanie w inte­
resie ludzi i postępu.

SZORSTKI
JEDWAB

DOKOŃCZENIE ZE STR;'t

W tym samym roku, w którym 
światowi dyktatorzy mody zaczęli ■ 
lansować tkaniny o wzorze „łącz­
ki”, można je było nabyć w Polsce. 
Paryż zalecił srebrne lamy ha kar­
nawałowe kreacje? Proszę bardzo 
— są do nabycią w .sklepach z „t>ol- 
skim jedwabiem". Wzory meksy­
kańskie ostatnim krzykiem mody? 
'Zanim przyjęły się w Paryżu, 
mieszkanki Warszawy prezentowa­
ły sukienki jedwąbne o wzorach 
meksykańskich. ' Czasem nazbyt 
gniotliwe i nietrwałe okazywały 
się te polskie jedwabie, ale zawsze 
o wzorach i kolorach rujnujących 
— zdaniem polskich klientek — do­
mowe budżety. Jak tu bowiem 
oprzeć się urodzie „polskiego jed­
wabiu”? Jak nie kupić jeszcze jed­
nego krawata o wzorze uznawa­
nym przez Paryż za aktualnie naj­
modniejszy?

Szybkość, z jaką ten przemysł 
reaguje na zmiany mody decyduje 
o powodzeniu jego wyrobów u od­
biorców krajowych i zagranicznych. 
Kupcy zagraniczni cenią elastycz­
ność w dostosowaniu produkcji do 
aktualnych potrzeb rynku, kształ­
towanych pod przemożnym wpły­
wem mody, i dobre wzornictwo. 
Polskie klientki dla tych samych 
przyczyn gotowe darować niejedno 
przemysłowi, nawet brak koronek. 
Nawet nadmierną, wrażliwość tka­
nin z włókien wiskozowych na wo­
dę. Przeciwdziałają tej brzydkiej 
skłonności domowymi sposobami, 
ganiąc naturalnie przemysł za wy­
puszczenie na rynek nadmiernie 
kurczliwych tkanin, ale chwaląc'go 
równocześnie za rozumienie ich 
słabości do rzeczy ładnych i mod­
nych.

Rozbudzony w jakimś stopniu 
przez sam przemysł popyt nie jest 
jednak zaspokojony. W latach 
1955—67 produkcja, tkanin jedwab­
nych zwiększyła się z 74,3 do 130,3 
min mb. Przyrost produkcji, jak 
widać, nie należał do małych, a 
przecież okazał się niewystarcza­
jący.

POD ZNAKIEM ORTALIONU

W minionym pięcioleciu przemysł 
lekki przewidywał znaczną, jak na 
swoje Ówczesne możliwości, rozbu­
dowę potencjału w branży tkanin 
jedwabnych, ale głównie w latach 
1964-r65, gdyż chodziło o inwesty­
cje stanowiące kontynuację prowa­
dzonych w tym samym czasie inwe­
stycji w chemii, które miały za­
pewnić włókiennictwu na począt­
ku następnego pięciolecia dostawy 
surowców w większych ilościach
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i •bardziej nowoczesnych (włókna 
syntetyczne).

Czas oczekiwania na wzmocnie­
nie i unowocześnienie krajowej ba­
zy surowców chemicznych ZPTJ1D 
wykorzystano na modernizację po­
siadanych wykończalni jedwabiu 
i unowocześnienie potencjału wy­
twórczego w przedsiębiorstwach za­
opatrujących rynek w dywany, 
chodniki i firanki, o które handel 
wołał wielkim głosem.

W latach 1960—65 produkcja tka­
nin jedwabnych z ZPTJiD wzro­
sła ze 103 do 119 min m, w tym 
tkanin wykończonych szlachetną 
apreturą ponad cztery i pół raza 
(z 5,5 do blisko 27 min m). Przy 
niewielkim w tym czasie przyroś­
cie produkcji zapotrzebowanie na 
tkaniny jedwabne zaczęło gwałtow­
nie wzrastać, częściowo z uwagi na 
rozwijający się eksport (już w 
1965 r. obejmował 23,2 min m), lecz 
głównie ze względu na rosnące za­
interesowanie jedwabiem ze strony 
przemysłu odzieżowego. Przerób 
tkanin jedwabnych na konfekcję w 
minionym pięcioleciu wzrastał szyb­
ciej niż ich produkcja (do blisko 
50 min, tj. o ponad 20 min m). Sta­
ło się tak m. im. za sprawą orta­
lionu.

Popyt na tę tkaninę „wybuchł” 
w minionym pięcioleciu. Przemysł 
jedwabniczy początkowo zamierzał 
podjąć jego produkcję. Zbudował 
nawet własnymi siłami pierwszy 
agregat do powlekania tkanin sti­
lonowych. Ze względu jednak na 
brak możliwości pełnego zaspoko­
jenia zapotrzebowania na stilon 
innych branż, głównie dziewiąrsko- 
pończoszniczej resort przemysłu 
lekkiego uważał za niecelowe do­
puszczenie branży jedwabniczej do 
deficytowego surowca. Nie bez ra­
cji, bowiem przewidywał, że ortalion 
raz wprowadzony na rynek będzie 
z każdym rokiem pochłaniał' coraz 
większe ilości stilonu, co może 
utrudnić branży dziewiarśko-poń- 
czoszniczej zaopatrzenie rynku w 
artykuły tak podstawowe, jak bie­
lizna i pończochy ze stilonu oraz 
inne żywo interesujące rynek wy­
roby ze zmodyfikowanego włókna 
poliamidowego: elastilowe, modylę- 
nowe, o właściwościach ńiemną- 
cy(ch, czyli m. in. koszule i bluzki 
„non iron”.

Były jeszcze inne powody, dla 
których resort przemysłu lekkiego 
usilnie bronił się przed podjęctom 
produkcji ortalionu. Przede wszyst­
kim przygotowywał trzy duże za­
kłady w przemyśle bawełnianym 
(Fasty, Andrychów i ZPB‘ im. II 
Armii WP) do przyjęcia nowego 
włókna syntetycznego, elanobaweł­
ny. Surowiec ten zdecydowanie le­
piej nadaje się do produkcji tkanin 
płaszczowych niż stilon.

A wreszcie powiedzmy i to, że 
podjęcie produkcji ortalionu było 
możliwe kosztem ograniczenia pro­
dukcji innych rodzajów tkanin, 
interesujących handel zagraniczny 

i polskich odbiorców. Już bowiem 
w 1963 roku wiadomo było, że prze­
mysł jedwabniczy nie podejmie 
inwestycji w tkalniach i budowy 
wykończalni — pierwszej po woj­
nie nowej wykończalni jedwabiu. 
Z braku środków.

PROBLEMY 
„KRÓTKIEJ KOŁDRY?

W latach 1961—65 Zjednoczenie 
Przemysłu Tkanin Jedwabnych 
i Dekoracyjnych miało dysponować 
1.350 min zł na inwestycje, tj. ok. 
10 proc, nakładów na inwestycje w 
całym przemyśle lekkim. W wyni­
ku ograniczenia środków do 851 
min zł, nakładów na roboty budo­
wlano-montażowe zaś o ponad 50 
proc. <z 540 do 260 min zł) prze­
kreślone zostały szanse na stworze­
nie możliwości' szybkiego wzrostu 
potencjału produkcyjnego w ciągu 
najbliższych kilku lat.

W warunkach ograniczania do­
staw tkanin jedwabnych na. rynek 
(z 62 min m w 1961 r. do 50 min m 
w latach 1904—65) ze względu na 
gwałtownie rosnące zapotrzebowa­
nie tzw. pozarynkowych krajowych 
oraz zagranicznych odbiorców zre­
zygnowano z budowy obiektów, 
które miały umożliwić branży jed­
wabniczej nadążanie za wzrostem 
popytu. Największy z. krajowych 
odbiorców pozarynkowych, czyli 
przemysł odzieżowy, nie zadowolił 
się przecież tylko ortalionem, któ­
rego produkcję ostatecznie zaczął 
rozwijać przemysł jedwabniczy pod 
naciskiem rynku. Najszybciej roz­
wijała się i nadal rozwija w prze­
myśle odzieżowym produkcja i eks­
port ubrań męskich i płaszczy. Ta 
konfekcja wymaga podszewek... Po­
za tym „wielcy krawcy” domagają 
się tkanin sukienkowych do pro­
dukcji konfekcji dostarczanej na 
rynek wewnętrzny i na eksport. A 
więc m. in. tych tkanin, których 
produkcja została ograhiczona na 
rzecz ortalionu.

Ortalion wprowadzony do prze­
mysłu jedwabniczego w wysoce 
niesprzyjających warunkach ze 
względu na ograniczenie inwesty­
cji doprowadził, jak sądzę, do po­
wstania ostrego deficytu tkanin 
jedwabnych. W latach inwestycyjne­
go niżu branża jedwabnicza zużyła 
część swoich niewielkich zasobów fi­
nansowych na zakup m. in. agrega­
tów do powlekania tkanin stilono­
wych. Wykorzystanie tych samych 
środków w celu zwiększenia pro­
dukcji ńp. tkanin podszewkowych 
uchroniłoby prawdopodobnie prze­
mysł odzieżowy przed obecnymi 
kłopotami ż brakiem podszewek. 
Wydaje się też, że wcale wyraźny 
jest związek pomiędzy przekaza­
niem części deficytowego stilonu do 
produkcji ortalionu, ą obecnym nie- 
dosfatkiem na rynku m. in. poń­
czoch i bielizny stilonowej.
- Czy można było jednak dłużej 
wstrzymywać produkcję ortalionu?

Wydaje ślę, że nie. Popyt na 
ortalion ciągle zresztą Jeszcze nie 
jest zaspokojony, pomimo bardżp 
znacznego wzrostu Jego produkcji 

•W ostatnich trzech latach. Za cenę 
— przypomnljmy —- ograniczania, 
bądź ńierozwijania produkcji asor­
tymentów tkanin jedwabnych też 
pilnie potrzebnych krajowym 1' za­
granicznym odbiorcom. Rezerwy? 
Wszystkie Wykończalnie jedwabiu 

pracują na pełne trzy zmiany, 
współczynnik zmianowości w tkal­
niach wynosi 2,56 (w 1960 r. się­
gał 2,24).

Krótka kołdra... Właśnie. Nawet 
jednak uwzględniając deficyt stilo­
nu i niedostatek potencjału pro­
dukcyjnego w branży jedwabniczej 
dobrze się stało, że resort prze­
mysłu lekkiego poddał się „ortalio­
nowym'1 żądaniom swoich klientów. 
Zwłaszcza, że inne rozwiązanie — 
import ortalionu — z różhych przy­
czyn nie mogło wówczas wchodzić 
w rachubę.

Tak więc poprzedni plan pięcio­
letni przemysł jedwabniczy rozpo­
czął pod znakiem deficytu surow­
ców, a zakończył niedostatkiem za­
równo surowców, jak i zdolności 
przerobowych. Z tym, że nadzieję 
na definitywne 'rozwiązanie w naj­
bliższych latach problemu surowco­
wego zapewniały inwestycje chemii 
w przemyśle włókien sztucznych. 
Natomiast niedostatek mocy prze­
robowych mogły usunąć tylko inwe­
stycje własne.

W POSZUKIWANIU 
WYKONAWCY

W bieżącym planie pięcioletnim 
resort przemysłu lekkiego przewi­
dział rozbudowę przemysłu tkanin 
jedwabnych i dekoracyjnych kosz­
tem blisko 2,5 mld zł (bez inwe­
stycji przedsiębiorstw). Kwota ta 
trzykrotnie przewyższa środki, ja­
kimi dysponowało ZPTJiD w mi­
nionym pięcioleciu (nakłady na 
inwestycje w MPL rosną w latach 
1966—70 o 57,3 proc.). Ponadto 
KERM przyznał w tym roku do­
datkowe środki na zakup urządzeń 
dla zakładów pasmanteryjnych.

Obecnie więc Zjednoczenie Prze­
mysłu Tkanin Jedwabnych i Deko­
racyjnych dysponuje środkami 
umożliwiającymi szybkie nadrobie­
nie zaległości inwestycyjnych z lat 
poprzednich. Z tym, że każdy „po­
ślizg", każde opóźnienie W przeka­
zywaniu nowych oddziałów i no­
wych obiektów do eksploatacji mo­
że przedłużyć o miesiące wprowa­
dzenie do włókiennictwa włókien 
chemicznych, dostarczanych obecnie 
w coraz większych ilościach z no­
wych i aktualnie rozbudowywa­
nych zakładów włókien sztucznych. 
Ostatecznie chemia może czekać 
miesiące na przygotowanie partne­
ra, ale — lata?

Przy obecnym tempie inwestycji 
zagospodarowanie najcenniejszych 
zwłaszcza dla włókiennictwa su­
rowców chemicznych (syntetycz­
nych) staje się dużym problemem. 
Inwestycje w ZPTJiD wykonane 
były w ub. roku w ok. 85 proc., w 
tym w robotach budowlano-mon­
tażowych w 80 proc. W tym roku 
realizacja inwestycji napotyka je­
szcze poważniejsze przeszkody, w 
ciągu 9 miesięcy br. plan- inwesty­
cyjny wykonany tu został w 50,2 
proc., a roboty budowlano-monta­
żowe w niespełna 50 proc.

Opóźnienia w inwestycjach spo­
wodowane przede wszystkim bra­
kiem wykonawców, zmniejszają 
szanse nadrobienia zaległości, uda­
remniających szybkie zdyskonto­
wanie dla celów handlowych kosz­
townych inwestycji chemii. A poza 
tym pogłębiają deficyt tkanin jed­
wabnych i dekoracyjnych, utrud­
niając tym samyrti utrzymanie na 
rynku międzynarodowym pozycji 

„polskiego jedwabiu", rozwój eks­
portu konfekcji ciężkiej w prze­
myśle odzieżowym (potrzebne są do 
niej podszewki), i eksport konfek­
cji lekkiej (sukienki z tkanin jed­
wabnych), a wreszcie niekorzyst­
nie rzutują na zaopatrzenie prze­
mysłu meblarskiego, oponiarskiego 
i innych odbiorców ZPTJiD.

Jest to tym bardziej przykre, że 
chodzi-o- inwestycje umożliwiające 
rozwój produkcji rynkowej o no­
wych, cennych walorach użytko­
wych i estetycznych, chętnie na­
bywanej również za granicą za ce­
nę wyższą niż tkaniny z włókien 
sztucznych (wiskozowych), jakimi z 
konieczności latami karmił się prze­
mysł jedwabniczy. Poza tym nowe 
surowce, jakie zaczynają dopływać 
z chemii, znakomicie zastępują 
importowaną wełnę i najdroższe 
gatunki bawełny. Pełne i właściwe 
ich wykorzystanie przez włókien­
nictwo ma duże znaczenie dla bi­
lansu polskiego handlu zagranicz­
nego. Zarówno z punktu widzenia 
importu, jak i eksportu.

Zjednoczenie Przemysłu Włókien 
Sztucznych ze’ zrozumiałych wzglę­
dów zainteresowane jest wykorzy­
staniem przez włókiennictwo włó­
kien syntetycznych do wyrobów w 
istotny sposób wzbogacających za­
opatrzenie rynku. Z niepokojem 
przeto śledzi postępy w inwesty­
cjach swoich głównych odbiorców. 
.Widząc nazbyt liczne kłopoty włók­
niarzy z wykonawcami proponuje — 
tymczasowo — eksport świeżo opa­
nowanych przez siebie nowocze­
snych rodzajów włókien syntetycz­
nych, m. in. torlenu i anilany.

Na pewno jest to jakieś rozwią­
zanie. Być może nawet, że dogodne 
dla włókiennictwa. Uwalnia go od 
odpowiedzialności za pełne zago­
spodarowanie krajowych surowców 
chemicznych i pozwala na prowa­
dzenie działalności inwestycyjnej 
bez męczącego napięcia. Czy jednak 
nasza gospodarka jest zaintereso­
wana w tego rodzaju rozwiązaniu?

RANGA INWESTYCJI

Polska opracowała ambitny pro­
gram, zmierzający do stworzenia 
własnej bazy surowców włókienni­
czych przy pomocy chemii. Najbar­
dziej kosztowna część tego progra­
mu jest wykonana, bądź w trakcie 
wykonywania. Chemia opanowała 
produkcję wartościowych i- cennych 
rodzajów włókien syntetycznych 
i ją rozwija, doskonaląc jednocze­
śnie tradycyjne włókna sztuczne. 
Tempo rozwoju produkcji włókien 
chemicznych, zwłaszcza zaś włó­
kien syntetycznych, jest szybkie, 
ale — zdaniem wielu — Jeszcze 
niewystarczające dla dogonienia 
światowej czołówki.

Nasza chemia jest na etapie po­
woływania „pierwszej generacji" 
włókien chemicznych. Natomiast w 
wielu krajach dobrze znana jest 
już „druga generacja”. Dopiero ta 
druga generacja pozwala na za­
pewnienie włókiennictwu tego sa­
mego surowca ó właściwościach' 
zróżnicowanych w zależności 'od 
przeznaczenia konkretnego wyrobu 
(rodzaju tkaniny i dzianiny), sta­
wianych mu przez klienta wyma­
gań użytkowych i estetycznych.

My nie tworzymy jeszcze „dru­
giej generacji”. W pierwszej mamy 
bowiem wcale poważne luki. Za­

równo we włóknach sztucznych, 
jak i we włóknach syntetycz­
nych. M. in. na liście włókien wy­
twarzanych przez krajową chemię 
nie figuruje w ogóle „spandex”, 
włókno syntetyczne przeznaczone 
m. in. do wyrobów gorseciarskich, 
dynel używany do produkcji tka­
nin futerkowych, brak też ciągle 
włókien wiskozowych typu „poli- 
nosic”.

Musi więc niepokoić, że przy te­
go rodzaju niedostatkach krajowej 
bazy surowców chemicznych mogą 
występować kłopoty z zagospoda­
rowaniem dostarczanych przez che­
mię surowców. Za rok, dwa lata, 
kiedy ruszy pełną parą produkcja 
„torlenu” w Toruńskich Zakładach 
Włókien Sztucznych, kiedy gorzow­
ski „Stilon” i inne zakłady włókien 
sztucznych zaczną zbierać owoce 
przeprowadzanej aktualnie moder­
nizacji i rozbudowy — może po­
wstać ostry problem wykorzysta­
nia dla celów rynkowych miliar­
dowych inwestycji chemii.

Inwestycje włókiennictwa zosta­
ły podjęte z opóźnieniem. Opiesza­
łe ich wykonawstwo zwiększa dy­
stans pomiędzy rosnącymi możli­
wościami produkcyjnymi polskiego 
przemysłu włókien chemicznych a 
stopniem Ich wykorzystania przez 
włókiennictwo. Dystans jest tym 
groźniejszy, że włókiennictwo nie 
ma rezerw produkcyjnych, nie 
mówiąc już o tym, że nie posiada 
tych faz przetwórstwa, które wa­
runkują możliwie najlepsze zago­
spodarowanie włókien syntetycz­
nych na potrzeby rynku wewnętrz­
nego i eksportu.

Dla inwestycji o tak dużej ran­
dze społecznej i gospodarczej, dla 
inwestycji, które stanowią ciąg dal­
szy kontynuowanych przez chemię, 
pierwszoplanowym obecnie proble­
mem jest wzmocnienie potencjału 
wykonawczego. Dlatego m. in. tak 
istotne znaczenie mają zalecenia 
X Plenum KC PZPR,, otwierające 
szersze możliwości wyrównania de­
ficytu zdolności przerobowych w 
budownictwie. Zalecenia Plenum 
powinny spotkać się z żywym 
1 szybkim oddźwiękiem zarówno 
wśród tych, dla których „wąskim 
przekrojem” są możliwości budow- 

— a dla przemysłów 
włókienniczych, Jak i wśród ga- 
mych budowlanych.

Postęp we włókiennictwie, jego 
Zdolność do pełnego czerpania z 
krajowej bazy surowców chemicz­
nych warunkuje postęp w wielu 
ważnych gałęziach polskiego prze­
mysłu m. in. w. meblarstwie, prze­
myśle odzieżowym, oponiarskim, 
samochodowym, a naw&t w górnic­
twie 1 hutnictwie, a co ważne —■ 
także w samej chemii. Od przy­
spieszenia tempa inwestycji we 
włókiennictwie zależy tempo wpro­
wadzania postępowej technologii 
i techniki w wielu podstawowych 
branżach, a przede wszystkim bar­
dzo wyraźna poprawa zaopatrzenia 
rynku w różnego rodzaju wyroby, 
w tym także i w artykuły włókien­
nicze,

BARBARA ^iŚNIEWSKA
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ŻYCIORYS
TADEUSZ ZALSKI

. „To mimo wszystko trochę żenu­
je, jest krępujące. Zdaję sobie 
wpiawdzie sprawę, ze rozmowa ze 
mną ma dotyczyć głównie spraw 
zawodowych, dróg mego awansu 
zawodowego a przez to awansu ży- 
c‘owe go — niemniej jednak, o wy­
wiadach, o tego typu -rozmowach 
z dziennikarzem słyszałem tylko w 
radio, oglądałem ,w telewizji, czy­
tałem w książkach. Nie jestem ak­
torem ani sportowcem. Po prostu, 
brak mi rutyny i obycia w tych 
sprawach. O - czym Panu mąm mó­
wić. O mej tzw. karierze życio­
wej, która doprowadziła mnie — z 
punktu widzenia bogactw material- 

do mieszkania typu M 3, 
telewizora, sarriochodu i koniaku * 
„otbornyj”; a z punktu widzenia 
mojej, pozycji społecznej do tytułu 
technika, stanowiska nadmistrza i 
roli najstarszego (pomimo moich 36 
lat) pracownika mego zakładu, któ­
rego pierś zdobi Srebrny Krzyż Za­
sługi. Przecież życiorys „urodziłem 
się dnia...” w rodzinie,...” — to coś 
nudnego, szablonowego. To sztam­
pa, z której nic nowego wyczytać 
nie można. Inaczej — to nie takie 
proste. Jak przedstawić po kolei, 
składnie, z ładunkiem dramatyzmu 
moją drogę życia i pracy.

Więc dobrze. Naprawdę, bez pi­
cu, moje życie od czternastego je­
go roku, związane zostało z jednym 
zakładem przemysłowym, dawną 
fabryką Szpotańskiego w Międzyle­
siu, dzisiejszym ZWAR-em. Zakład 
rósł i ja rosłem, fizycznie i w piór­
ka. Historia zakładu, zabiera mi 
dwadzieścia trzy lata,, nie dwa­
dzieścia cztery .lata życia z moich 
trzydziestu sześciu. Zacząłem pra­
cować 28.XII.1944 r., zaraz po wy­
zwoleniu Pragi. Miałem skończoną 
szkolę podstawową, a do pracy 
przyjęto mnie tylko dzięki protekcji 
ojca, ( z racji mego młodego wie­
ku) który sam był pracownikiem 
tego przedsiębiorstwa od 1930 r. —
miał markę i pozycję. Dostałem 
się w ręce dobrych, tzw. przed­
wojennych fachmanów. Majster, 
choć złote ręce, był moczymordą, 
że rany Boga! Na jego warsztacie, 
od rana do wieczora stała flacha z 
gołdą. Na wierzchu. Nic nie ukry­
wał. Komu by przyszło na myśl, że 
na stanowisku pracy poważnego i 
świetnego fachowca stoi gołkiem 
woda ognista. My, najbliżsi wie­
dzieliśmy i widzieliśmy jak od cza­
su do czasu pociąga z flachy. Przez 
pierwszych kilką dni płaciłem fry­
cowe, robiono mnie w konia przy 
każdej okazji. Nie złośliwie ale dla 
draki, śmiechu. A ja, czternastolet­
ni gówniarz dawałem się łapać. Ale 
to szybko przeszło, zostałem przy­
jęty na dobre.

Pracowałem jako uczeń ślusarski 
w narzędziowni. Po zdobyciu War­
szawy, ojciec skierował mnie ' do 
średniej szkoły zawodowej. W szko­
le jestem najmłodszy. Nie, nie, ża­
den orzeł to ja nie byłem. Ot taki 
sobie średni uczeń. Co za element 
w tej szkole, jaki przekrój wieku 
i poziomu! Od bandziorów ze splu­
wami, majchrem w kieszeniach — 
do trzydziestoletnich, nobliwych-pa­
nów w białych kołnierzykach.

Trzy łźta praktyki w narzędziow­
ni. I pamiętam jak dziś, pierwsze 
nasze zamówienie dla kolei, tzw. 
piecyki. Braki metali kolorowych 
— wszystko wywieźli Niemcy, nie­
dostatek oprzyrządowania, ale tam, 
braki podstawowych maszyn. Ja^ 
koś jednak wszystko powoli zaczy­
na się kręcić.

Po ukończonej szkole pracowałem 
jako ustawiacz na wydziale pras. 
Pensja? Już nie pamiętam. Gdy by­
łem na psaktyce otrzymywaliśmy 
na pierwszym roku 80 zł, na dru­
gim — 120 i na trzecim — 170 zł. 
To były grosze. Do tego, dochodziła 
stołówKa, obiady. Dla mnie, prak­
tykanta darmowe.

Pamięta Pan, mówiłem o naszym 
pierwszym zamówieniu otrzymanym 
od resortu kolei. Za to otrzymaliś­
my pierwsze pieniądze — 200 tys. 
zł na trzydzieści osób. Z tą forsą, 
to też był numer, pamiętam jak 
dziś. Działo to się przęśl Wielkano­
cą — 1945. Wiemy już, że pienią­
dze przywiozła kasjerka, stary bu­
chalter przedwojennych jeszcze za- 
kładów, pani 
dniu wypłaty 
dża willysem 
bierze forsę, 
na kolanach.

ękrzycka. Gdy ■ w 
przed zakład zajeź- 
jakaś „organizacja”, 

Pani Skrzycka błaga 
pierwsza forsa po 

miesiącach pracy. Nic nie pomaga. 
Forsa na wózek i jazda. Byliśmy 
wówczas oddziałem Fabryki na Ka- 
łuszyńskiej (dzisiejszej im. Dymi­
trowa), zaczęły się telefony, inter­
wencje. Nie wiem co się stało. Fakt 
faktem, że po czterech dniach przy­
chodzi jakiś facet i przynosi owe 
200 tys. To były pierwsze wypłaco­
ne w Polsce -pieniądze. Każdy do­
stał proporcjonalnie do zajmowa­
nego stanowiska i długości czasu 
pracy.

W tym czasie front już był dale­
ko poza Warszawą. Fabryka otrzy­
muje drugie zamówienie na wyłącz­
niki „mało-olejowe" i wyłączniki 
napowietrzne. Na kwartał robiliśmy 
tego ok. 50 sztuk. Nie było blach, 
nie było tłoczników — ta ilość to 
bvł sukces.

Mało mówię, o sobie? Ależ ja 
przecież cały czas mówię o sobie. 
To było moie życie. Z tego okresu, 
pamiętam właśnie te fakty.' Inne 
zatarły mi się w pamięci. Pamię­
tam daty, przypadki związane z 
fabryką. Nie pamiętam kiedy prze­
chodziłem świnkę, kiedy byłem 
pierwszy raz w kinie.To się nie _ . --------
liczvlo. Rosłem w tej fabryce. Stąd wania. Na jednym z nich pracuję 
jej ’ życiorys tak znam, bo to mój' jako „objaśniacz”. W tym też cza- • 

■ • ' sie przenoszą mnie na wydział me-życiorys.
Potem wracaj:, starzy* pracowni­

cy. M.in. powraca dyrektor tych 
zakładów inż. Czesław Bartkiewicz, 
inż. Sztajnduchen, inż. Morawski

itp. Dziś figury, w Instytucie i Mi­
nisterstwie.

Ja. w dalszym ciągu pracuję 
przy prasach. Ściągamy prasy, au­
tomaty tokarskie m.in. od Siemen­
sa z Łodzi. Jadę po te aparaty z 
Ojcem, Wujem, który szoferuje i 
inż. Sztajnduchertem. KołoAnina 
napadają na nas. Kto? Czort wie. 
Jak, zwVkle mówiło się „organiza­
cja". Ale jakieś swojskie chłopaki. 
Wuj zostaje. aby „konferować”, a 
my dyla. Szoferuje inżynier Sztajn- 
duchert. Potem zresztą, ta unrow- 
ska „Dodg'ka” zostaje zniszczona 
w słypnej na owe czasy katastrofie 
na przejeżdżie kolejowym..

Powstają nowe wydziały. Zaopa­
trzenie, biura konstrukcyjne, ma­
gazyny. Powraca technik —- Janson, 
mający bardzo dużo wiedzy. Ja już 
jestem brygadzistą przy ustawia­
niu pras.‘Pracuję pod ręką majstra 
Borcherta. Żyje do dziś na emery­
turze. Chodzę do szkoły. Kończę 
wreszcie średnią szkołę zawodową. 
Była wówczas moda na politechni­
ki robotnicze. Ojciec chce, abym 
się uczył. Zostaję skierowany na 
Politechnikę Warszawską, na stu­
dium przygotowawcze. Przez cały — Przez cały 
czas zakład mi płaci. Po półrocz­
nym pobycie w bursie rezygnuję z 
tego. I znowu dzięki ojcu, który 
ratuje mnie z opresji, zakład nie 
każę mi zwacać pobieranej forsy, 
wracam do pracy. Tu czuję się naj­
lepiej. Inżynierem nie będę. Pracu­
ję nadal na prasach i zarabiam
wówczas, jako młodzik, dwudzies- 
topięciolatek, ponad 50 tys. złotych. 
To był już pieniądz.

Ale gnębi mnie trochę moje ja­
kieś moralne zobowiązanie w sto­
sunku do ojca. Aby go ucieszyć za­
pisuję się do liceum mechanicznego. 
Już nie pamiętam' jakie to-liceum, 
bodajże im. Konopczyńskiego. Cho­
dzę rok, czy dwa. Potem rezygnuję. 
Zarabiam doskonale, z mojej pra­
cy są zadowoleni, ja jeątem zado­
wolony z pracy. Co będę szukał 
intelektualnego guza. Rzucam szko­
łę. Ojciec nie doczekał się rekom­
pensaty za wycofanie się ze stu­
dium przygotowawczego na Poli­
technikę. Trudno. •

Brak ludzi na wszystkich stano­
wiskach. Drogą awansu przechodzę 
z działu pras do kontroli. A po ro­
cznym kursie w NOT dostaję .sta-' 
nowisko kalkulatora ndrmowania i 
zostaję technikiem , normowania 
pracy. ’

Na tym stanowisku, w biurze 
technologicznym pracowałem do 
1951 r. Później kierują mnie na Że­
rań, na przeszkolenie. Tu kończę 
dwumiesięczny kurs technologiczny. 
Po przyjściu stanątąd otrzymujemy 
zamówienie ze Zw. Radzieckiego na 
aparaturę WMG (są to włączniki 
do podstacji elektrycznych). Dwóch 
pracowników z. zakładu ma jechać 
do ZSRR. W tej dwójce znajduję 
się i ja i mój kolega, dzisiejszy 
dyrektor zakładów „Elwa” na Słu­
żewcu — inż. Sasin. Wszystko za­
łatwione. Mam jechać jutro, lecz 
jutro tj. 3.III.1952 r. o piątej rano 
przychodzi wezwanie — na 7 rano 
— na komisję wojskową. W celu 
odbycia ćwiczeń. Biorą mnie jak 
stoję. Wojsko. WOP. Przemyśl. Je­
den w całym wagonie jadę trzeźwy, 
wszyscy tak zaprawieni, że w Prze­
myślu i mnie ze łba się kurzy. 
Wita nas kapitan Flaga. Do śmier­
ci będę go pamiętał. Raz przez naz­
wisko, takie wojskowe, dwa przez 
szkołę jaką dawał. Zresztą zawsze 
uprzedzał: dam ja wam szkolę! I 
dawał. Matka jak otrzymała moje 
ciuchy pocztą, dowiedziała ' się do-
piero, że ja jestem w woju. 

Wracam z wojska do tych sa- 
wmych zakładów. Na peronie 

Warszawie, pamiętam jak. dziś spo­
tykam Tadka Kowalczyka. Mówi, 
może zmienimy robotę?” Ciągnie nas 
jednak na stare śmiecie. Ładujemy 
do Międzylesia. Cząsy to okresu 
błędów wita nas personalny za 
stołem pokrytym czerwonym suk-
nem i grzmi: „Towarzysze, ponie­
waż towarzysze przyszli z tak za­
służonych jednostek (Tadek służył 
w KBW) — powiada — przyjmuje­
my- towarzyszy na te same stano­
wiska..."

Kierują mnie — do biura tech­
nologicznego. Głównym techno­
logiem był wówczas mgr inż. Żół­
towski. Adiunkt Politechniki War­
szawskiej, autor wielu książek, 
nadzwyczaj mądry człowiek. Stary 
inżynier, teoretyk i praktyk. Siedzi 
jak Pan, pali w fifce papierosa, a 
ja — baran — podchodzę i oparłem 
się rękoma o stół. Po prostu, tak 
głupio stanąłem. I pierwsza mowa: 
„Panie coś pan inwalida”. Przepro­
siłem, uśmiechnął się. Ale to głu­
pio, na początek, tak niepoważny 
— towarzyski „obciach”. Potem, 
szło mi już znakomicie, 
za głowa!

I znowu wracam do 
mowania. Ta jest już 
rozbudowana, normuje 

Co to byłą

sekcji nor- 
poważnie 

się obecnie
już wszystko, pracuję znowu na 
stanowisku technika normowania, 
lecz jaka zmiana w tej materii. 
Przed moim pójściem - do wojska 
podstawą normowania był szacu­
nek, normowanie „na'oko”. Teraz 
obowiązują ścisłe zasady wyliczania 
norm, na podstawie technologiczne­
go rachunku zużycia itp. itp. Wch - 
dzą też w życie, słynne NTU. 
Każtjp wprowadzenie nowych norm, 
budzi pewien niepokój na stanowis­
ku roboczym. Dlatego też powołano 
w tym czasie punkty konsultacyjne 
objaśniające zasady nowego normo- 

chaniczny. Niech się męczę 'z zało­
gą, a że jestem już w tym czasie 
długoletnim pracownikiem zakładu, 
sam nie wiem kiedy, stałem się już

„starym repem”. Z wydziałem me­
chanicznym bywa zawsze najgo­
rzej *- pchają mnie więc na to 
stanowisko, w nadziei, że choć nie­
co poprawię sytuację na tym od­
cinku. Tak więc z jednej strony 
wyjaśniam, z drugiej — staję się 
łącznikiem pomiędzy wydziałem 
mechanicznym (a więc produkcją) 
a wydziałem technologicznym. Po- 

• wierzono mi tokarki rewolwerowe 
(w skład nich wchodzą jeszcze 
.gwinciarki). Płynność kadr jest tu 
— i chyba będzie — zastraszająca. 
Przyczyna? W tej grupie zatrudnio­
nych zaczyna pracę z reguły tzw. 
surowy człowiek. Po pewnym okre- 
sió szkolenia, dochodzi do pewnego 
poziomu zarobków, awansować wy­
żej nie może, zaszeregowanie do 
grupy jest tu niskie, praca odbywa 
się pod kierunkiem tzw. ustawia­
czy. I albo odchodzi drogą awansu 
na rewolwerówkę lub inne maszy­
ny albo odchodzi w ogóle.

Tak więc w 1959 r. jestem już 
majstrem. Zakłady rosną dalej, 
mój. dział rośnie i ja rosnę. Skie­
rowano mnie do ZWAT-u w Byd­
goszczy, gdzie kończę kurs drugie­
go stopnia dla technologów. Nabie­
ram doświadczenia z automatami. 
Wracam po trzech miesiącach, o- 
bejmuję to co poprzednio, a po­
nadto: automaty tokarskie i grupę 
tokarek. Mam pod sobą już niema- 
'ło ludzi, tytuł nadmistrza, do po­
mocy dwóch mistrzów zmianowych 
itp. Do dziś pracuję na tym sta­
nowisku.

Niełatwo odpowiedzieć mi na 
pytanie co w zasadzie przytrzymy­
wało mnie w jednym zakładzie 
pracy przez całe prawie moje ży­
cie. Wiem, że w tej materii jestem 
nietypowy. Może przykład ojca. 
Wspominałem już o Nim, o jego 
roli w początkach tzw. mojej ka­
riery. Ojciec pracował w tym za­
kładzie od 1930 r. aż do śmierci, 
tzn. dp 1962 r. Przeszedł drogę od 
kwalifikowanego robotnika przez 
majstra (prowadził tzw. wyłączniki 
olejowe) do • kierownika wydziału 
montażu. Może ten przykład w ja­
kiś sposób oddziaływał na mnie. 
Może? Nie wiem. Z początku trzy­
mały mnie niemałe zarobki. To 
pewne. Potem, w coraz większym 
stopniu satysfakcja z pracy, z mego 
ciągłego awansu zawodowego, 
wzrostu prestiżu i mej pozycji w 
kierownictwie, wśród kolegów i 
podwładnych.

Szacunek, prestiż czy sympatia 
— niech Pan to nazwie jak chce 

• — jaką zdobyłem wśród kolegów, 
podwładnych i przełożonych osiąg­
nąłem' poprzez własną pracę i po­
stępowanie. Z nikim nie pijam. 
Wprost organicznie nie znoszę wód­
ki. Czasem po pracy, taka jest tra­
dycja, tak wypada — idę z kolega­
mi czy pracownikami „na jedne­
go”. Lecz ze mną rzecz wygląda 

- dosłownie: wypijam jeden. Pięć- . 
dziesiątkę, najwyżej setkę. Koniec. 
Szlus. Tak też piją w moim towa­
rzystwie. a że ja lubię wina — co 
wśród prawdziwych mężczyzn u- 
znawdne jest za podły napój — li­
bacja towarzyska prędko się koń­
czy. Wracamy do domów. Przysię­
gam, wcale moje postępowanie w 
materii aikoholicznej nie podważa 
mego prestiżu, wcale nie mają mnie 
za mięczaka. Odwrotnie. Obserwu­
ję, wśród niektórych pewne — 
chciałbym żeby Pan mnie dobrze 
zrozumiał — snobowanie się na 
moje postępowanie. Coraz mniej 
piją w moim- najbliższym otoczeniu. 
I niech nikt mi nie tłumaczy, że 
majster, mistrz musi „łyknąć” od 
czasu do czasu z pracownikiem, na­
wet postawić, aby mieć posłuch i 
autorytet. Jest to szukanie prestiżu 
tym sposobem — zresztą, bardzo . 
wątpliwego prestiżu — jeśli nie 
można go zdobyć innym.

Dobrze, ale co budowało moją 
obecną pozycję wśród podwładnych. 
Wydaje mi się. że praca. Jestem 
raptus,, wybuchowy. Mam — jak to 
się mówi — pod sobą kilkudziesię­
ciu ludzi. Jestem wymagający, jak 
cholera, a pomimo to — a może 
przez to — łubiany. Nie stoję, nie 
popędzam nie patrzę. Sam zapy­
cham jak osioł. I nie tylko przez 
ustawowe osiem godzin. Gdyby Pan 
przyszedł do mnie do fabryki, na 
wydział, nie poznałby mnie Pan. 
Teraz garnitur, koszulka polo a 
1300 zł — tam ręce ubabrane — 
nie w przenośni a dosłownie — 
pod łokcie. Smarem. towotem. 
Śmierdzę jak sam diabeł. Potem 
jest jednak prysznic, maszynka do 
golenia. Wychodzę Za bramę w 
białym kołnierzyku i wsiadam do 
samochodu.

Dobrze, dobrze. Może jestem nie­
typowy, tak pod względem zarob­
ków' jak i pod względem tzw. po­
ziomu życia. Żona pracuje, tylko 
jedno dziecko. Mamy tych swoich 
siedem, osiem tysięcy na miesiąc. 
To- prawda. Ale po pierwsze dosze­
dłem do tego sam własną pracą, a 
po .drugie — ja naprawdę pracuję, 
a nie tylko przebywam na terenie 
pracy.-Wstaję przed szóstą, wra­
cam nieraz i o ósmej, dziewiątej 
wieczór. Z reguły o szóstej. Uwa­
żam jednak, że miałem szansę i 
wykorzystałem jg.

Proszę mnie złe nie rozumieć. 
Nie oznacza to bynajmniej, że wpa­
dam w samouwielbienie, że nie do­
strzegam ' istniejącyc w zakładzie, 
w życiu — mankamentów i wad, 
że nie mam dalszych marzeń i 
ambicji. Ale rńięrżą mnie etatowi 
-r tak rzec można — malkontenci, 
narzekacze. I wie Pan co zauważy­
łem — nie chcę uogólniać, powiem 
na przykładzie doświadczeń z moje­
go podwórka — najwięcej narzeka- 
ją ci co najmniej pracują. Może 
mają najwięcej czasu! Nie wiem, 
ale to fakt. Ten kto pracuje od ra­
na do noćy, na .kawałek chleba z 
masłem z dodatkami. — nie ma na 
to ani c?asu ani chęci.

W końcu wiem -gdzie żyję, w ja- ■ 
kim kraju, o jakiej historii. Powia­
dam; tp mi wystarcza i satysfak­
cjonuje, a że marz^ o polskim no­
wym Fiacie (na którego mnie chy­
ba przez parę lat jeszcze nie będzie 
stać) to co'to ma do rzeczy?! Każdy 
ma -jakieś swoje marzenia, obojęt­
nie gdzie żyje i ile zarabia. Wiem, 
nie wszyscy w Polsce mają samo­
chody,, nie wszyscy osiągnęli mój 
standard życiowy, ale miałem prze­
cież mówić o sobie. A ja mam sa­
mochód.I to się dla mnie liczy”.

również nieprecyzyjnie 
ze względu na różnice cen — wy­
kazuje porównanie udziału wydat­
ków na usługi w budżetach do­
mowych. Udział ten w Polsce nie 
sięga 20 proc., a we Włoszech wy­
nosi 29 proc., we Francji — 35 
proc., a w W. Brytanii nawet 40 
proc.

Pierwszy problem, nad którym 
należy się zastanowić to wyjaśnie­
nie głównych przyczyn tego stanu 
rzeczy. Wydaje się, że przyczyny 
te to po pierwsze — poziom roz­
woju sił wytwórczych, po wtóre 
— struktura zatrudnienia w go­
spodarce i po trzecie — specyfika 
naszego modelu rozwojowego.

Co się tyczy poziomu rozwoju sil 
wytwórczych, to można stwierdzić 
ogólną prawidłowość, że zapotrze­
bowanie na odpłatne usługi ze stro.- 
ny ludności rośnie w zależności' od 
wzrostu jej poziomu życiowego, 
który z kolei jest funkcją wzrostu 
społecznej wydajności pracy, a 
więc wzrostu sił wytwórczych. 
Przy niskich dochodach' ludności 
w małym stopniu korzysta ona z 
usług odpłatnych i stara się mak­
simum swoich potrzeb w tym za­
kresie załatwiać w trybie samoob­
sługi. Mało jest również zapotrze­
bowania na naprawę sprzętu, ni­
ski jest poziom turystyki itp. Wraz 
z podnoszeniem- się stopy życiowej 
popyt na usługi odpłatne reśnie 
niewątpliwie o wiele szybciej, ani­
żeli ogólna wielkość popytu. U nas 
np. wydatki ludności na usługi w 
latach 1960—67 wzrosły ponad 
dwukrotnie, przy wzroście docho­
dów pieniężnych całej ludności 
o 68 proc.

Istnieje jednak druga strona me­
dalu. Jest nią podaż usług, która 
w naszych warunkach jest niewy­
starczająca. Powstaje pytanie, gdzie 
jest główna tego przyczyna. Moim 
zdaniem główna przyczyna tkwi 
w niedostatecznym jak dotąd ogra­
niczeniu liczby ludnóści rolniczej 
w porównaniu z bardziej rozwinię­
tymi krajami. Zostało dowiedzione 
(m. in. wskazano na to w refera­
tach na konferencję), że głównym 
źródłem wzrostu zatrudnienia w 
usługach był w przekroju całego 
bilansu zatrudnienia właśnie prze­
pływ ludności z rolnictwa. Tak 
więc nasze długofalowe możliwoś­
ci rozwoju usług zależą w poważ­
nej mierze od tego na ile nam się 
bda ograniczyć zbędne zatrudnie­
nie w rolnictwie.

Bez ograniczenia zatrudnienia w 
'rolnictwie rozwój usług będzie bar­
dzo utrudniony, gdyż każdy dodat­
kowo zatrudniony w usługach bę­
dzie ograniczał zatrudnienie w 
działach- produkcyjnych poza rol­
nictwem, co przy zadaniu osiąg- 
'nięcia określonego poziomu pro­
dukcji, będzie wymagało dodatko­
wej mechanizacji czy automatyza­
cji, a co za tym idzie, będzie- pod­
nosić koszty rozwoju gospodarcze­
go.

Trzecia wreszcie przyczyna, na 
którą wskazano wyżej, to dotych­
czasowy model gospodarczy, w 
którym przykładano dużą wagę 
głównie do produkcji materialnej, 
jako źródła wzrostu gospodarczego 
i dobrobytu ludności. W związku z 
tym nie uwzględniano’ dostatecznie 
takich czynników -podnoszeń ia do­
brobytu. jak zwiększenie zasobów 
wolnego czasu, którym rozporządza 
ludność i racjonalne wykorzystanie 
tego czasu poprzez rozwój usług 
oraz nie doceniano roli usług w 
maksymalizacji możliwego do 
osiągnięcia efektu z wyprodukowa­
nej produkcji (dzięki naprawom, 
konserwacji itp.). To niedocenianie 
roli usług wyrażało ’ się także w 
niedostatecznym ich wyposażeniu 
technicznym. . ' W rzeczywistości 
maksymalizacja efektu gospodar­
czego z posiadanych zasobów może . 
być często osiągana nie przez jed­
nostronny ■ rozwój produkcji przy
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dziernika br. odbyła 
się w ■ Warszawie kon­
ferencja naukowa w 
sprawie rozwoju usług. 
Jednym z najistotniej­

szych wniosków tej konferencji jest 
stwierdzenie faktu, że mimo osiąg­
niętego postępu w różnych dziadzi­
nach usług, są one jeszeże opóźnio­
ne w swoim -rozwoju ilościowym 
i jakościowym, zwłaszcza w dzie­
dzinie, tzw. usług rynkowych, opła­
canych przez ludność, w stosunku 
do poziomu osiągniętego w wyso­
ko rozwiniętych krajach.

i Najbardziej syntetycznym wskaź­
nikiem rozwoju usług w Polsce 
jest udział (zatrudnienia w usługach 
w stosunku do całości zatrudnie­
nia. Wynosi on w Polsce (bez tran­
sportu) 18 proc., podczas gdy np. 
w NRD 36 proc., a ,w wielu kra­
jach zachodnich ponad 40 i 50 
proc. Wymienione wielkości doty­
czą oczywiście nie samych usług 
odpłatnych, ale także oświaty, o- 
chrony zdrowia, administracji itp. 
Niemniej jednak ta ogromna roz­
piętość w zakresie usług odnosi się 
również do usług opłacanych przez 
ludność, tzw. usług rynkowych, co

niedorozwoju usług, ale przy , opty­
malnym . połączeniu - produkcji ł 
usług przedłużających trwałość wy­
produkowanych wyrobów, utrzymu­
jących jakość tych wyrobów na do­
statecznym- poziomie itp.

Te mowę zadania stojące przed 
rozwojem usług są obecnie rozumia­
ne lepiej niż przedtem. Znalazło to 
również swój wyraz na konferen­
cji. Warto zwłaszcza podkreślić tu 
referat doc. W. Sprucha, który 
wskazywał na rolę usług w zwięk­
szeniu dyspozycyjnego wolnego cza­
su oraz prof. B. Minca, który pod­
kreślił dużą rolę usług w warunkach 
polskich, jako sfery zatrudnienia 
stosunkowo mało kapitałochłonnej 
i materiałochłonnej w porównaniu 
do produkcji materialnej w powią­
zanych ze sobą dziedzinach, a jed­
nocześnie wskazał na konieczność 
podniesienia ich poziomu technicz­
nego.

Trzeba jednakże stwierdzić, że 
rozważania te miały zbyt ogólni­
kowy i jakościowy, a za mało ilo­
ściowy charakter i w związku z 
tym nie mogą one jeszcze stanowić 
podstawy dla wyciągania konkret­
nych wniosków co do tego, jakie 
rodzaje usług mają ten lub inny

Rozwój usług 
a rachunek 
efektywności

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

poziom efektywności, gdzie i na 
ile należy je rozwijać.'Bez tych ilo­
ściowych ustaleń nie ma, moim zda­
niem, mowy o rzeczywistej racjo­
nalizacji programu rozwoju usług. 
Zanim jednak przejdę do konkret­
nych propozycji co do badań w tym 
zakresie, chciałbym się ustosunko- 
v ać do pewnych rozpowszechnio­
nych poglądów na rozwój usług.

Pierwsza sprawa to kwestia przy­
datności rozpowszechnionego mode­
lu usług w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych dla naszych wa­
runków. Wydaje . się, że z faktu 
niedorozwoju Wielu naszych usług 
w porównaniu z krajami zachodni­
mi, wyciąga się często* jednostronny 
wniosek o tym, że nasz rozwój bę­
dzie oznaczał po prostu skopiowa­
nie tego modelu, który istnieje w 
tych krajach. Tymczasem sprąwa 
jest o wiele bardziej skomplikowa­
na. Po pierwsze charakter ustroju 
kapitalistycznego powoduje w wie­
lu dziedzinach nieproduktywne prze­
rosty w usługach, jak np. sieci han­
dlowej, W;aparacie reklamy i wie­
lu innych dziedzinach. Z drugiej 
strony ogromny wpływ na kierunek 
rozwoju usług w krajach kapitali­
stycznych posiada nieporównanie 
większe niż u nas zróżnicowanie 
struktury dochodowej ludności. Z 
tych względów, starając się -wyko­
rzystać osiągnięcia w zakresie-po­
stępu technicznego i organizacyjne-, 
go rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych dla opracowania, racjo­
nalnego 'modelu rozwoju usług w 
Polsce, należy to zagadnienie pod­
dać głębokiej i wszechstronnej ana­
lizie uwzględniającej dobre i złe 
strony modelu usług w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych, 
oraz różnice społeczne między tymi 
krajami a Polską, mające wielki 
wpływ na różnice w modelach i 
strukturze usług. ■ Nie można do­
świadczeń rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych negować, nie moż­
na ich też kopiować. Należy je. pod­
dać głębokiej, kry tycznej analizie 
dla potrzeb udoskonalenia naszego 
planu perspektywicznego w zakre­
sie usług. Jest to zadanie, jak się 
wydaje, dotychczas jeszcze nie opra­
cowane w jakimś szerszym zakresie.

Druga sprawa — to podejście do 
kryterium rentowności usług. Poło­
żenie dużego nacisku i)a podniesie­
nie rentowności usług jest niewąt­
pliwie słuszne, gdyż jest wymie­
rzone przeciwko niegospodarności 
w tej dziedzinie. Jednakże wymóg 
rentowności w odniesieniu do 
usług jest, moim zdaniem, przyj­
mowany często w sposób zbyt cia­
sny i. jednostronny, co w‘istotny 
sposób przeszkadza ich rozwojowi.

Po pierwsze — nie można pod­
chodzić do tego zagadnienia przede 
wszystkim od strony zapewnienia 
rentowności dla. usług - wykonywa­
nych na technicznie niskiłn. często 
prymitywnym poziomie przez • pod­
noszenie ich cen, a odwrotnie — 
należy ząpewniać tę rentowność 
przede wszystkim przez obniżkę ko­
sztów świadczenia określonych 
usług dzięki podnoszeniu ich po­
ziomu technicznego. .

Po wtóre — nie należy się orien­
tować głównie na wąski krąg usłu­
gobiorców o wyższych dochodach, 
ale przede wszystkim na- szeroki 
krąg usługobiorców ó średnich i 
niskich dochodach, którym należy . 
zapewnić masowe i przez to tańsze 
usługi, jak również usługi o dbni-. 
żonym. lecz wystarczającym stan­
dardzie.

Po trzecie— należy przy analizie 
rentowności usług uwzględniać 
określony horyzont czasowy, nale­
ży uwzględniąć'np. ‘to. że określone 
nowe usługi muszą się spopulary­
zować, muszą poprawić swój po­
czątkowo niewysoki standard i dla­
tego tylko po pewnym czasie mogą 
zdobyć rynek 1 stąć się rentowne. 

■ Po czwarte — należy do zagad­
nienia rentowności podchodzić nie 

tylko od strony dostawcy usług, ale 
z punktu widzenia ogólnogospodar­
czego. a mianowicie .należy doko­
nać rachunku. społeczeństwo trą­
ci wskutek tego, że cena* określonej 
usługi zawęża krąg jej odbiorców, 
np., że cena usług gastronomicznych 
czy pralniczych (obok; zagadnienia 
ich niskięj jakości) ogranicza liczbę 
korzystających z tyth usług, a przez 
to powoduje wielką stratę dyspozy­
cyjnego wolnego czasu, którym spo­
łeczeństwo rozporządza. Ten typ 
rachunku wskazałby, mofei zda­
niem, na potrzebę pójścia w wielu 
przypadkach na maksymalne obnl-s 
żenię kosztów i cen, a nawet w 
określonym stopniu na dotację dla 
usług przynoszących dodatkowe 
społeczne efekty w wyniku zwięk­
szenia efektywnego wolnego czasu 
społeczeństwa.

Jest to dla nas tym istotniejsze, 
że zwiększenie wolnego czasu dy­
spozycyjnego społeczeństwa przez 
rozwój usług stanowi alternatywę 
w stosunku do ogólnego skracania 
czasu pracy, które jest stosunkowo 
kosztowną formą zwiększania dy­
spozycyjnego wolnego czasu społe­
czeństwa. •).

Drugim zakresem świadczenia 
usług, gdzie ich ceny powinny być 
z -pewnością niskie, 'często nawet 
poniżej obecnych kosztów, są usłu­
gi produkcyjne i transportowe dla 
rolnictwa. Wpływ wielu z tych 
usług na zwiększenie czasu, który 
rolnicy mogą przeznaczyć na wy­
konanie podstawowych prac rol­
nych. na wzrost intensywności pro­
dukcji rolnej, na tanie zwolnienie 
siły roboczej z rolnictwa do zawo­
dów pozarolniczych jest bardzo du­
ży. Dlatego też w tej dziedzinie 
także potrzebny jest przede wszyst­
kim nie rachunek bezpośredniej 
rentowności, lecz ogólnogocpodar- 
czej efektywności.

Jeśli uogólnić to, co powiedziano 
wyżej o kryterium rentowności 
usług, to można powiedzieć, że na­
leży w miarę możności wyelimino-. 
wać z niego elementy żywiołowo­
ści oraz krótkowzrocznego i jedno­
stronnego podejścia producenta, a 
należy do tego kryterium podcho­
dzić z punktu widzenia postępu 
technicznego w sposób planowy, 
dalekowzroczny i ogólnogospodar­
czy.

Wszystko co powiedziano wyżej 
wymaga oczywiście szczegółowych 
i rozwiniętych rachunków. Wyda­
je się, że można obecnie wysunąć 
propozycje następujących głównych 
kierunków rachunku efektywności 
różnych usług:
• Rachunek modelowy kosztów 

(z uwzględnieniem oprocentowania' 
nakładów inwestycyjnych) świad­
czenia różnych usług przy różnych 
rozwiązaniach technicznych, ukła­
dach organizacyjnych, różnej sieci 
usług, różnych wzajemnych powią­
zań między usługami i różnej mo­
żliwości ich kombinowania, przy 
różnych . standardach usług. Na tej 
podstawie można będzie dokonać 
wyboru optymalnych rozwiązań dłą 
określonych warunków, jako pod­
stawy dla racjonalnego ustawienia 
całego systemu świadczenia usług; 
Rachunek ten można przeprowadzać 
według obowiązujących zasad ra­
chunku efektywności inwestycji.
• Rachunek ogólnogospodarczej' 

efektywności świadczenia określo­
nych usług i poprawy ich standar­
du na tle korzyścf osiąganych w 
zakresie zwiększenia funduszu wol­
nego czasu społeczeństwa, wzrostu 
wydajności pracy, oszczędności pro­
dukcji określonych wyrobów itp., 
jako sumy kosztów bezpośrednio 
świadczenia usług i odpowiednio 
przeliczonych korzyści ogólnogo­
spodarczych. Tego rodzaju oblicze­
nia wymagają odpowiedniego roz­
szerzenia metod obowiązującego ra­
chunku. _
• Ustalenie na tym tle z jednej 

strony — racjonalnych cen w za­
kresie świadczenia poszczególnych 
usług, pobudzających rozwój naj­
bardziej efektywnych spośród nich, 
a z drugiej strony stworzenie pod­
staw rachunkowych dla określenia 
ogólnoekonomicznej hierarchii waż­
ności rozwoju poszczególnych usług, 
a w związku z tym racjonalnego 
tempa ich rozwoju z uwzględnie­
niem oczywiście ' także problemu 
niezbędnej kompleksowości usług.

Wydaje, się. że nic nie powinno 
stać na przeszkodzie, aby rachunki 
tego typu rozwinąć obecnie na sze­
roką skalę. Z jednej strony istnie­
je nagromadzenie różnego rodzaju 
wskaźników techniczno-ekonomicz­
nych w zakresie usług, a z drugiej 
strony istnieją pałace potrzeby 
stworzenia racjonalnych uzasadnień 
dla szerokiego rozwoju różnego ro­
dzaju usług w naszych planąch 
wieloletnich i * perspektywicznych.

Będąc krajem na średnim pozio­
mie rozwoju gospodarczego i sta­
rając się możliwie szybko wspiąć 
na poziom krajów wysokorozwinię­
tych, nie możemy po prostu po­
wtarzać drogi rozwoju, w tym 
również w zakresie usług, którą 
przeszły te kraje. Powinniśmy 
dzięki wykorzystaniu zasady ogól­
nogospodarczej efektywhości i wy­
tyczeniu racjonalnych celów w dłu­
gookresowych planach, osiągnąć 
znacznie wyższą efektywność roz­
woju usług od tych krajów, a tym 
samym skrócić okres konigezny dla 
osiągnięcia ich poziomu.

Należy zresztą podkreślić na za­
kończenie raz jeszcze, że nasz do­
celowy model usługowy bynajmniej 
nie powinien być powtórzeniem 
modelu rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych, a powiijien być mo­
delem ' odpowiadającym . naszym 
warunkom ■ ustroiowym i naszej 
strukturze dochodów..

• ) Patrz 20 38/87, Helena Otto „Eko­
nomika skracania czasu pracy”.

Ńr w <s«) —' j.xn.tsrr *,



DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA • DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA • DYREKTOR

P
ODSTAWĘ do próby odpowie­
dzi na pytanie postawione w 
tytule dala mi „ankieta", któ­
rej „poddałem” 33 ^y^ekto- 
rów, w tym la „doznanych” 
osobiście, jako przełożonych 

i 15 innych, o których działalności 
mam w pełni wyrobione zdanie w 
Wyniku dłuższej współpracy, 
. Wypowiedź moją dotyczy wyłącz­
nie budownictwa, w którym w 
okresie 20 lat przeszedłem kolejno 
prze* budowę, przedsiębiorstwo, 
biuro projektów, zjednoczenie, cen­
tralny zarząd aż do ministerstwa. 
Dziesięć lat pracy na kierowni­
czych stanowiskach i 5 lat -dyrek­
torowania pozwoliły mi Zebrać wie­
le obserwacji, pogłębionych intro- 
spekcją własnych niepowodzeń w 
zakresie kierowania przedsiębior­
stwami budowlanymi, które uwa­
żam za jeden z najtrudniejszych do 
zarządzania działów prędukcji.

Mechanizm działania przedsię­
biorstwa budowlanego łączący róż­
no-rodne funkcje i procesy —r jest 
bardzo złożony. Dokumentacyjny 
tor przeszkód na trasie inwestor- 
biuro projektów, rosnące wymaga­
nia banku finansującego, koniecz­
ność ciągłej modernizacji zmecha­
nizowanych placów budów, chro­
niczne braki, które uniemożliwiają 
utrzymanie normatywnego stanu 
zapasów materiałowych, trudności z 
transportem decydującym b ryt­
miczności (a także o kosztadh) pro­
dukcji, pogłębiający się deficyt ka­
dry rzemieślniczej — oto przykła­
dy „dań", z których składa się co­
dzienne „menu" dyrektora.

My, Polacy nie odznaczamy się 
organizacyjną smykałką i menage­
rowie nie rodzą się u nas na ka­
mieniu, Mimo to — a może właśnie 
dlatego — management (nauka o 
kierowaniu pracą innych) jest jesz­
cze u nas w powijakach. Skromna 
działalność TNOIK, PTE i Central­
nego Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych —, praktycznie jesz­
cze nie dotarła do budownictwa. 
A szkoda, bo nie jest w nim naj­
lepiej.

Nie pomagały mu i nje pomagają 
ani centralizacja zarządzania, ani 
planistyczne ąntybodźęę wcielania 
w życie postępu technicznego, ani 
wszelkie niedomagania procesu 
inwestycyjnego, ani niewystarczają­
cą produkcja przemysłów pracują­
cych dla budownictwa. Ale przy 
tym wszystkim wynikj budownic­
twa mogłyby być lepsze, gdyby le­
piej nim zarządzano. Nie' daje sa­
tysfakcji świadomość, że we wszyst­
kich prawie wskaźnikach plasujemy 
się obecnie gdzieś nk końcu euro­
pejskiego „peletonu”.

Nim sprezentuję wyniki mojej 
ankiety -- kilka istotnych .wy­
jaśnień. Ankietą moja nie jest w 
ścisłym tego słowa znaczeniu ankie­
tą, bo ankietowani nie domyślają 
się nawet, że byli ankietowani — 
oceniałem ich sam, według przez 
siebie samęgo ustalonych kryteriów.

1. Ankietowałem 33 dyrektorów 
różnego szczebla (przedsiębiorstwo, 
zjednoczenie, biuro projektów, służ­
ba inwestorska na szczeblu DBOR, 
lub DBRol, centralny zarząd, de­
partament), z tym jednak, że zde­
cydowaną większość stanoWią dy­
rektorzy zjednoczeń.

2. Przyjąłem założenie, że mimo 
różnego zakresu działalności ankie­
towanych — wspólne kryteria oce­
ny pozwolą wykryć wspólne pra­
widłowości. i wyciągnąć właściwe 
wnioski uogólniające.

3. Ankietę podzieliłem na 11 dzia­
łów tematycznych, z którycli każdy 
inwentaryzuje istotny — moim zda­
niem — zespół cech menagera; po­
szczególne działy zawierają od 6 do 
25 pozycji, z których każda ocenia­
na była oddzielnie. Oto działy: 
1) oddanie sprawie, 2) osobiste mo­
rale, 3) zdolności przywódcze, 4) 
kwalifikacje na dyrektora oraz 
uzdolnienia menagerskie i działacza 
gospodarczego, 5) styl pracy i spo­
sób podejmowania decyzji, 6) prak­
tyka personalno-szkoleniowa, kli­
mat stosunków międzyludzkich, 7) 
gospodarność, 8) sposób wprowadza­
nia zmian, 9) łączność, 10) infor­
macja techniczno-ekonomiczna, U) 
prowadzenie narad i konferencji,

4. Za każdą pozycję „ankietowa­
ny" otrzymał ustaloną „widełkami” 
(np. od —3 do 4-3) qcenę, zależną 
od ciężaru gatunkowego danej po­
zycji. Jeśli suma punktów w dziale 
przekraczała limit łączny ustalony 
dla tego działu — redukowałem ją 
do tego limitu, wychodząc z zało­
żenia, że szczególnie pozytywne (lub 
negatywne), lecz jednostronne pre­
dyspozycje nie powinny rzutować 
zbyt znacznie na ogólną ocenę dy­
rektora- •

5. Ocenę i wynikającą z niej 
punktację poszczególnych pozycji i 
działów ankiety oparłem na włas­
nym, subiektywnym odczuciu „cię­
żaru gatunkowego” pozytywów i 
negatywów człowieka na dyrektor­
skim fotelu,

6, Oceny dokonywałem na tle ist­
niejących warunków, w. których 
pracują względnie pracowali ankie­
towani, wychodziłem bowiem z za­
łożenia, że paraliżująca bądź ogra­
niczająca inicjatywę menagera cen­
tralizacja zarządzania, możliwości 
materiałowe i zatrudnieniowe, na­
rzucone wskaźniki dyrektywne itp. 
tylko w pewnym stopniu decydują 
o wynikach przedsiębiorstwa, a bar­
dzo wiele zależy od walorów me-
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nagęrskich dyrektora. Założyłem, że 
dyrektor na szczeblu przedsiębior­
stwa i wyźęj powinien być działa­
czem gospodarczym, a nie tylko 
urzędnikiem.

Mam pełną świadomość własnego 
dyletanctwa, bo do takiej pracy 
brak mi, niestety, gruntownej zna­
jomości warsztatu socjologa — są­
dzę jednak, że dopuszczając nawet 
pominięcie wielu istotnych kryte­
riów oceny, dość przypadkowy do­
bór ankietowanych i współczynnik 
błędu, wynikający z nieprecyzyjnej 
i subiektywnej punktacji — wyniki 
ankiety pozwalają wyciągnąć wiele 
istotnych wniosków.

KOMENTARZ
PO ANKIETY I WYNIKI

Ankietowany mógł uzyskać mak­
symalnie 165 punktów. Średnia 
arytmetyczną dla 33 ankietowanych 
wyniosła 68 pkt. (około 41 proc, 
możliwych).

Zakładając zbyt ostre może kry­
teria oceny; zwłaszcza w działach:

JAKI JESTEŚ DYREKTORZE?

IV,' V, VIII, X i XI, wypływające 
z osobistego uczulenia na te sfery 
zagadnień i wagi tych spraw dla 
gospodarki, przyjmuję 125 pkt. jako 

-pułap, od którego zaczyna się ide­
alny dyrektor.

Niemniej jednak .ną 33 ankieto­
wanych tylko 12 uzyskało od 80 
dę 105 pkt, ą więe wynik pozwala­
jący ich ocenić jako dobrych dy­
rektorów. Spośród tyeh 12, trzech 
awansowało, dwóch jest jeszcze dy­
rektorami, a siedmiu —• już nie, 
Nie wiem, czy wszyscy, lecz czte­
rech z nich sami zrezygnowali z 
dyrektorskich foteli i uplasowali 
się znacznie korzystniej i wygod­
niej. Do tej sprawy powrócę jesz­
cze w uwagaeh końcowych,

Próbowałem sobie odpowiedzieć 
na pytanie: ilu spośród 21 ankieto­
wanych, którzy nie uzyskali oceny 
dobrego dyrektora, mogłoby być do­
brymi menagerami, gdyby przeszli 
odpowiednie przeszkolenie, zapo­
znali się z odpowiednią literaturą 
i gdyby jakiś uznany przez nich 
autorytet zwrócił im uwagę na po­
pełnione błędy l wskazał słabe 
punkty ich pracy. Odpowiedź wy­
padła jednoznacznie — połowa z 
nich reprezentowała niezbędne mi­
nimum walorów, predestynujących 
ich na menagerńw. Pozostali zaj­
mowali dyrektorskie fotele chyba 
tylko przez nieporozumienie.

Wyniki ankiety utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że poziom, jaki re­
prezentowali i reprezentują nadal 
dyrektorzy w budownictwie jest 
niezadowalający. Niektóre przyczy­
ny tego -stanu rzeczy postaram się 
naświetlić w uwagach końcowych.

Oto komentarz do niektórych 
działów ankiety. Ze względu ną 
hasłowe sformułowanie poszczegól­
nych pozycji komentarz ten wyda- 
je mi się konieczny.

II osobiste morale, Założyłem, że 
im wyższą pozycję w hierarchii sta­
nowisk ktoś zajmuje, tym ostrzej­
sze kryteria oceny należy do niego 
stosować. Najlepiej zilustruje to 
przykład: ten sam człowiek jako 
aktor, reżyser i wreszcie dyrektor 
teatru. W tym ostatnim przypadku 
o żadnej taryfie ulgowej nie mo­
że być mowy. Od dyrektora trzeba 
wymagać dużo, gdyż nie dość, że 
sam powinien świecić przykładem 
— często sam staje wobec koniecz­
ności rozstrzygania konfliktów, 
przy których stosowanie jedno­
stronnych oęen moralnych w obli­
czu pragmatycznych potrzeb i ko­
nieczności gospodarczych zarządza­
nej jednostki byłoby niewskazane a 
nawet iszkodliwe. Problematykę tę 
ujął trafnie Jesionowski w „Nie­
wygodnym człowieku". .

V — uzdolnienia menagera. Po­
wszechna opinia, że dyrektorem 
trzeba się urodzić, wydąje mi się 
tylko częściowo słuszna. Należało­
by ją raczej odnieść do przywód­
cy. Natomiast w odniesieniu do 
menagera — wystarczą pewne pre­
dyspozycje pod warunkiem ich 
właściwego rozwijania. W ocenie 
za ten dział szczególnie wysoko 
punktowałem rzeczywisty autpry. 
tet, jakim cieszy się dyrektor u 
podwładnych. Wielu dyrektorów u- 
waża, że nominacja daje im auto­
matycznie pozycję autorytetu. Za­
pominają, że zarówno autorytet jak 
i pręstiż trzeba sobie samemu, ucz­
ciwie wypracować.

Na marginesie kilka dygresji z 
problematyki tego działu. Od 
kwietnia do września 1966 r. od­
wiedziłem biblioteki sześciu ośrod­
ków informacji techniczno-ekono­
micznej w budownictwie — ośro­
dek resortowy. 2 ośrodki przy in­
stytutach, 2 ośrodki branżowe i 
ośrodek wojewódzki. Poza ośrod­
kiem resortowym — w pozostałych 
bibliotekach liczbtf pozycji z dzie­
dziny organizacji pracy i zarządza­
nia była żenująco skromna, a licz­
ba wypożyczeń, tych pozycji, nie­
omal zerowa. Ta okoliczność oraz 

fakt, te ze studiów politechnicz­
nych (GO proc, dyrektorów w bu­
downictwie — to inżynierowie) nie 
wynosi się nawet cienia wiedzy w 
tym zakresie — pozwalają domnie­
mywać, że zdecydowana większość 
dyrektorów w budownictwie nie 
mą żadńego teoretycznego przygo­
towania w dziedzinie organizacji 
pracy i metpd zarządżhnia. Co gor­
sze — nje robią oni pic, ąby te 
lukę uzupełnić. A większość obser­
wowanych przeze mnie.dyrektorów 
nie potrafiła sobie nawet wygospo­
darować czasu ną czytanie prasy i

.literatury fachowej:,
Powszechnie nie docenia się u 

nas znaczenia schematu organiza­
cyjnego i- zakresu czynności. Sche­
mat organizacyjny obowiązuje 
przeważnie tylko na papierze, a za­
kres czynności nię bywa adapto­
wany do możliwości konkretnych 
ludzi — nie przesuwa granic obsza­
ru ich decyzji w zależności od re­
prezentowanego przez nich pozio­
mu i kwalifikacji.

Kolejnym nagminnym błędem 
jest bezkrytyczne uleganie różnym 

modom organizacyjnym, lansowa­
nym przeważnie z góry, w ramach 
zaciskania śruby etatowej. Typo­
wym przykładem tego jest ostat­
nio obowiązującą moda na bezwy- 
działowość (zwłaszcza w instytu­
tach i biurach projektów budow­
nictwa). Efekt? Pracownicy nauko­
wi i główni specjaliści pracują nie­
omal z reguły bez obsługi admini­
stracyjnej. Biegają z każdym pi­
semkiem do hali maszyn, bądź sa­
mi, jednym palcem, wystukują je 
na maszynie, sami prowadza dzien­
nik korespondencyjny i sami wy­
konują prostą sprawozdawczość ad­
ministracyjną. Zmuszanie do prący 
administracyjnej nie umiejących jej 
wykopywać, koncepcyjnych pra­
cowników i w konsekwencji po­
ważne obniżanie wymiaru ich pra­
cy twórczej, to typowy przykład 
wylewania dziecka z kąpielą.

Wreszcie oprawa sekretarek. Ro­
lę ich ograniczono..do przyjmowa­
nia telefonów, prowadzenia dzien­
nika korespondencji i parzenia ka­
wy. Innych kwalifikacji trudno 
zresztą od nich wymagać wobec 
obowiązującej siatki plac. W moim 
przekonaniu — założywszy prawi­
dłowe dekretowanie korespondencji 
przez dyrektora — sekretarka po- 
winną spełniać rolę jego „mózgo- 
pamięci’,' 1 współpracownika, kon­
trolującego terminową realizację 
wydanych poleceń. Do tego po­
trzebne są oczywiście odpowiednie 
kwalifikacje i za tńką pracę trze­
ba oczywiście rzetelnie płacić. Ale 
doceniający te sprawy dyrektor 
potrafi. — mimo obowiązujących 
przepisów — znaleźć na to lekar­
stwo.

VI polityka personalno-szkolenio­
wa i klimat stosunKów międzyludz­
kich. Dużą rzadkością są dyrekto­
rzy, którzy uświadomili sobie, że 
człowiek jest najtrudniejszym do 
obróbki tworzywem i źe wydajność 
i efektywność pracownika zależy w 
znacznej mierze od klimatu stosun­
ków międzyludzkich w jego zakła­
dzie pracy. Obiektywne warunki 
w budownictwie są szczególnie 
trudne dla dyrektora, któremu 
więkąza niż w przemyśle fluktua­
cja załogi i jej rozproszenie w te­
renie utrudnia znacznie kontakt z 
pracownikami. Oddalone od cen­
trali place budów stają się pań­
stewkami w państwie, co sprzyją 
tworzeniu się klik, kumoterstwa, 
atmosfery plotek, donosów itp. Nie 
ułatwia dyrektorowi pracy także i 
to, źe ledwo udą sie zorganizować 
na budowie ogromny kolektyw — 
budowa się kończy, kolektyw się 
rozprasza i trzebą zaczynać od no­
wa... Dla psychologów i socjologów 
nie ma jeszcze etatów w budow­
nictwie.- Że świeczka można po­
szukiwać jakichś pierwszych prób 
organizacji zaczątków służb psycho- 
socjologicznych budownictwa. (...)

VIII — sposób wprowadzania ■ 
zmian. Zbyt częste zmiany i reor­
ganizacje są jedną z poważniej­
szych chorób naszego zaczadzania 
gospodarczego. Dlatego wszystkim 
zmianom, nawet najbardziej słusz­
nym i uzasadnionym, towarzyszy 
atmosfera nieufności i niechęci. Nie 
uwzględnia Się ponadto we właści­
wym stopniu faktu, że ludzie, któ­
rym narzuca się zmiany przyjmują 
je niechętnie z różnych przyczyn, 
takięh jak: wrodzony konserwa­
tyzm; odczucie zmiany jako swego 
rodzaju votum nieufności do nich 
i ięh dotychczasowej pracy: zawiść 
lub zazdrość, źe inicjatywa zmiany 
nię wyszła od nich: obawa, czy bę­
dą potrafili pracować po nowemu; 
poczucie współodpowiedzialności za 
wyniki zmian, które występuje tyl­
ko wówczas, gdy podwładny ma 
odczucie, że' był współtwórca kon­
cepcji, bądź że respektowano jego 
uwagi 1 zastrzeżenia; niezadowole­
nie ze zbvt szybko następujących 
PO sobie zmian („jeszcze jedno nie 
zagrało, a Już reorganizacja”).

X — łączność. Anomalia wystę­
pujące w budownictwie w dziedzi­
nie przepływu informacji zaobser­
wować można najlepiej ną przy­

kładzie śledzenia realizacji planu 
rzeczowego. W niektórych zjedno­
czeniach prowadzi się na bieżąco 
szczegółowe harmonogramy wszyst-. 
kich ważniejszych budów w cen­
trali zjednoczenia, wyręczając w 
tym zakresie (względnie dublując) 
przedsiębiorstwa i kierownictwa 
budów. Spotyka sie też przeciwne 
przypadki, kiedy rozeznanie dyrek­
cji zjednoczenia odnośnie zaawan­
sowania planu rzeczowego opiera 
się tylko na mniej więcej ścisłych 
informacjach, podawanych raz lub 
dwa razy na miesiąc na naradach, 
lub w sprawozdaniach przedsię­
biorstw,

*

W budownictwie nie brak zdol­
nych fachowców. Wygrywamy 
przecież wiele konkursów architek­
tonicznych, eksportujemy polską 
myśl techniczną, budowlaną i pol­
skich inżynierów,' korzy nawet we 
Francji 'czy Anglii potrafili wyro­
bić sobie dobrą markę. Warto więc 
zastanowić się nad. niektórymi u- 
jęmnymi zjawiskami, powodujący­

mi, że poziom kadry dyrektorskiej 
w naszym budownictwie jest bar­
dziej niż mierny, co zresztą po­
twierdziły w pełni wyniki mojej 
ankiety. Warto choćby dlatego, że 
w tej sprawie nie pisze się prawie 
w<_ale, choć temat to wdzięczny i 
niewątpliwie społecznie pożyteczny. 

Wokół tej sprawy — chyba przez 
przypadek czy zbieg okoliczności, bo 
innego uzasadnienia nie znajduję — 
wytworzyło się coś w rodzaju 
wstydliwej zmowy milczenia i tyl­
ko niekiedy, w bardzo wąskinh gro­
nie zaprzyjaźnionych, dyskutuje się 
na te tematy. Muszę się zastrzec, że 
kolejność zjawisk, które zamierzam 
omówić, nie ma nic wspólnego z 
hierarchią ich ważności. Oma­
wiam je Po prostu w takiej kolej­
ności, w jakiej nasuwają mi się 
na myśl.

DEWALUACJA 
STANOWISKA DYREKTORA

Z pojęciem „dyrektor" nie łączy 
się dzjś zbytni mir społeczny. No­
minacja na dyrektora nie zawsze 
oceniana jest przez wtajemniczo­
nych jako awans zawodowy. Wy­
niki opublikowanej . niedawno w 
„Polityce” ankiety wykazały, źę 
największym szacunkiem opinii 
społecznej cieszy się obecnie pro- 
fesor-naukowiec. Natomiast nawet 
tak wysoki szczebel administracyj? 
ny, jak minister nie znalazł się 
na zbyt poczesnym miejscu.

Stanowisko samodzielnego pra­
cownika nauki czy głównego pro­
jektanta cenione jest w budownic­
twie znacznie bardziej niż dyrek­
torski fotel. Dotyczy to zwłaszcza 
Warszawy i większych miast wo­
jewódzkich ośrodków politech­
nicznych, bo na tzw. głębszej pro­
wincji ciężar gatunkowy stanowi­
ska dyrektora jest niewątpliwie 
znacznie większy.

Dyrektorowanie jest niewątpliwie 
trudnym zawodem, szczególnie w 
naszej rzeczywistości gospodarczej. 
Menager na Zachodzie, działając w 
innym układzie społecznym ma 
„jednego boga”, któremu na imię 
business i — jeśli dobrze mu słu­
ży — uznawany jest powszechnie 
zą dobrego menagera.

W naszym ustroju menagerowa- 
nie jest niewspółmiernie trudniej­
sze, między innymi dlatego, że dy­
rektor musi dbać tak samo o in­
teresy państwa jąk i o interesy 
załogi i choć cel państwa i załogi 
— wykonanie planu — jest wspól­
ny, życie przynosi sprzeczności. 
Właśnie dyrektor musi te sprzecz­
ności umiejętnie łagodzić, musi wy­
najdywać kompromisy. Jeśli nie 
umie, czy nie może tego robić —• 
choćby wszystko inne robił dosko­
nale — nie będzie dobrym dyrek­
torem. (...)

Na Zachodzie każdy dyrektor, 
każdego poważniejszego przedsię­
biorstwa korzysta z całego arsena­
łu dorobku naukowego socjologii i 
psychologii pracy. Dlą każdego sta­
nowiska pracy ustalone sa wymo­
gi kwalifikacyjne, każdy nowy pra­
cownik poddawany jest badaniom, 
testom itp. U naś podejmuje się 
dopiero pierwsze, pionierskie i nie­
śmiałe Próby wprzęgnięcia psycho­
loga i socjologa w służbę przemy­
słu. Próby te zresztą praktycznie 
nie dotarły jeszcze do budownic­
twa, (...)

Kolejny aspekt — to prawo do 
błędu i ryzyka. Żyęie i doświadcze­
nia innych (i własne) uczą ostroż­
ności — od niej zaś tylko krok 
do asekuranctwa. Inflacja przepi­
sów uczyniła w wielu przypadkach 
koniecznością umiejętność ich ob­
chodzenia. Nie upoważnia to jed­
nak do lekceważenia prawa. Gra­
nice odpowiedzialności w zarządza­
niu gospodarczym sa. bardzo płyn­
ne. Dla przykładu — nikt dotąd 
nie próbował odpowiedzieć, czy 
i jaka jest odpowiedzialność za 
nieudany eksperyment, oparty o 
chybioną koncepcję technologiczną, 
ekonomiczną, czy organizacyjną.

Wiadomo natomiast, że nawet za 
zbyt daleko, posuniętą ostrożność 
nie wyciąga się konsekwencji. Wia­
domo też, że nawet najmocniejsze 
i gruntownie przemyślane przeko­
nanie o słuszności podjętej decy­
zji nie będzie poczytywane za mo­
ment usprawiedliwiający, jeśli oka- 
że się ona błędna.

Można wierzyć, w rozsądek NIK 
1 prokuratury, że za działalność 
zgodną z logiką, rachunkiem eko­
nomicznym i czystym sumieniem 
nikt nie zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności. Ale tylko do 
pewnych granic, bo i od tego wy- 
rozumowanego trybu postępowania 
prawnego zdarzają się w praktyce 
— niezbyt liczne na szczęście — 
odstępstwa.

Nie stanowi też bodźca dla po­
tencjalnych kandydatów na dyrek­
torów świadomość, że niekiedy je­
den błąd czy potknięcie przekreśla 
ofiarną prace wielu lat 1 wielu 
pozytywnych osiągnięć.

Inna sprawa — to tzw. pogotowie 
ratunkowe w budownictwie. De­
sygnuje się do niego — nie licząc 

się zbytnio z akceptacją pośrednio 
zainteresowanych dyrektorów, 
którzy wyróżnili się w szczegól­
nie trudnych _ warunkach energią, 
ofiarnością i ‘zdolnościami organi­
zacyjnymi, Wysyła się ich wszędzie 
tam, gdzie jest najgorzej, jako „ra­
towników" walących się przedsię­
biorstw i zjednoczeń, do gaszenia 
pożarów, gdzie pąli się plan, do 
sanowąnją różnego rodzaju scho­
rzeń, których „zasługę" przypisać 
trzeba ich poprzednikom na dy­
rektorskich fotelach.

Świadomość, żę jest się docenia­
nym mile łechęe ambicję. Jednak 
każdy, kiedy już się naharuje i ko­
sztem wiely wyrzeczeń prawidłowo 
zorganizuje swój warsztat prący, 
chciałby w nim trochę normalnie 
popracować po 8 godzin dziennie 
i zebrać plony włóżonych wysił­
ków. Rola etatowego uzdrowiciela 
jest na dłuższy dystans- męczącą i 
musi zniechęcić^ nawet entuzja­
stów. • .

Następny przyczynek do fąktolo- 
gii dyrektorskich antybodźców — 
to nieliczenie się z czasem J pro­
gramem działania dyrektora, któ­
ry —- zgodnie z Potrzebami swoje­
go zakładu i regułami prawidłowej 
organizacji pracy — zaplanował so. 
bie swój tydzień pracy z godzino­
wym . rozkładem zajęć włącznie. 
Wystarczy kilka wezwań i telefo- 
nogramów ną mniej lub więcej po­
trzebne konferencje, od udziału w 
których — z różnych względów 
nie można się wymówić i cały pie­
czołowicie wypracowany plan bie- 
rze w łeb, zmuszając dyrektora do 
improwizacji, która jesf przecież 
wrogiem nr 1 prawidłowej orga­
nizacji pracy, (...)

I jeszcze jedną sprąwa — nie­
uniknione i konieczne w naszych 
warunkach centralne sterowanie 
funduszem płac nię zawsze reali­
zowane jest — jeśli chodzi o for- 
mv — najszczęśliwiej. Słusznie w 
makroskali zarządzania restrykcyj­
ne realizowane są w mikroskali, a 
więc na szczeblu, przedsiębiorstwa 
zbyt schematycznie i formalistycz- 
nie. Dyrektorzy muszą to odczuwać 
czasem w sposób, który wręcz pa­
raliżuje ich Inwencję organizacyjną, 

Stanowisku dyrektorskiemu nie 
towarzysza w naszym budownic­
twie wystarczająco atrakcyjne 
bodźce finansowe. Dyrektor posia­
dający pełne poczucie odpowie­
dzialności jest tak zaabsorbowany 
pracą zawodową, związana z zaj­
mowanym stanowiskiem, że musi 
wybić sobie z głowy wszelkie u- 
boczne zarobki w postacf orac zle­
conych, koreferatów itp. Z trudem 
i nie zawsze znajduje czas na za­
poznanie się z niezbędnym mini­
mum pracy i literatury fachowej. 
Jakakolwiek dodatkowa prąca kon- 
cepcyjno-twórcza musialaby. być 
równoznaczna z rezygnacją z odpo­
czynku i odrobiny nawet prywat­
nego życia.

Nic więc dziwnego, źe żaden do­
bry inżynier nie zazdrości dyrekto­
rowi nieco większych poborów, czy 
też współczynnika premiowego, bo 
wie, że znacznie mniejszym wysił­
kiem może nadrobić te różnicę do 
dyrektorskiej pensji. Jeśli zaś nie 
dooisze premią — co zwłaszcza w 
wykonawstwie nie należy do rzad­
kości — każdy dyrektor zjednocze­
nia zamieniłby się chętnie ze śred­
nio zarabiającym projektantem,

Istnieje niewątpliwie niewielki 
zresztą odsetek ludzi, którym do 
dobrego samopoczucia konieęzną 
jest możliwość rządzenia, Sa też ■ 
idealiści, dlą których budownictwo 
socjalistyczne stało się czymś tak 
dalece własnym, że odczuwają ka­
tegoryczny imperatyw moralnyslu- 
żenia mu bez względu na ofiary, 
jakie dla tej służby muszą pono-

DROGI AWANSU 
NA DYREKTORA

W tygodniku „Fundamenty", po­
święconym sprawom budownictwa, 
zlikwidowano niedawno rubrykę 

„personalne”, z której można się 
było dowiedzieć o wszystkich zmia­
nach ną stanowiskach dyrektor­
skich w budownictwie. Śledziłem tę 
rubrykę przez wiele lat. Na tej 
podstawie mogę stwierdzić, że po­
nad 90 proc, dyrektorów w budow­
nictwie — to inżynierowie, a etapy 
poprzedzające fotel dyrektorski 
to kierownik budowy, naczelny in­
żynier, bądź zastępca dyrektora do 
spraw zaplecza, produkcji itp. Nie 
jestem bynajmniej przekonany, że 
studja politechniczne sa najlepszym 
przygotowaniem do zawodu mena­
gera i że preferowanie inżynierów 
ną stanowiskach dyrektorskich jest 
słuszne. Stąd kolejny wniosek, że 
nadmierna „inżyńieryzacja" kadry 
dyrektorskiej nie wyszła na dobre 
naszemu budownictwu.

KRYTERIA 
OCENY DYREKTORÓW 

PRZEZ JEDNOSTKI NADRZĘDNE

Przykład z mojej własnej prak­
tyki. Na urlop wyjechałem spokoj­
ny, że z superpriorytetową budową 
n:e będzie kłopotów. Zaawansowa­
nie robót było dobre, miesiąc po- 
zostający do oddania obiektu 'wy­
dawał się w pełni wystarczać na 
wykonanie pozostałych jeszcze, ro­
bót z próbami włącznie. Wróciłem 
do biura jna dwa dni przed termi­
nem przekazania obiektu inwesto­
rowi i pierwszy telefon, który ode­
brałem ściągnął mnie na budowę. 
Okazało się, że przegapiono wyko­
nanie jednego jedynego fragmentu 
robót. (...) „Wygawor”, który- usły­
szałem od pełnomocnika ministra 
bvł więcej niż nieprzyjemny. Prze­
rwałem go oświadczeniem, że ter­
min jeszcze nie minął i pretensje 
uważam za przedwczesne. Błyska­
wicznie ściągnąłem kilkudziesięciu 
ludzi z innych budów. Po 48 godzi­
nach rekordowej stturmowszczyzny 
obiekt został oddany w terminie. 
Zastosowałem nieprawnie o 100 
proc, wyższe stawki akordowe, 
przez dwie doby żywiłem i poiłem 
kilkudziesięciu ludzi. Kosztowało to 
zjednoczenie kilkadziesiąt tysięcy 
złotych, a mnie osobiście dobry 
obiąd, który postawiłem inspekto­
rowi nadzoru za to, że pokutował 
razem £ nami dwie doby na budo­
wie i odbierał na bieżąco rurociąg 
odcinek po odcinku. Wprowadziło 
to także niemały bałagan na po­
zostałe, ogołocone z ludzi budowy. 
Ale... za terminowe oddanie tej bu­
dowy otrzymąłem bodaj 5 tys. zł 
nagrody z funduszu dyspozycyjne­
go ministra.

Nasuwają się też zastrzeżenia do 
tzw. inspekcji i kontroli przepro­
wadzanych przez jednostki nad­
rzędne. Wydaje się, że kon­
centrują się one często na wycin­
kach nie najistotniejszych i zbyt 
wielką wagę' przykładają do stro­
ny finansowej- i formalno-prawnej. 
Na marginesie pozostaje natomiast 
cala problematyka organizacji pra- 

. cy i zarządzania.
Jest to oczywiście usprawiedli­

wione niewystarczającą ilością wy­
soko kwalifikowanych pracowni­
ków aparatu kontroli. Jednakże do 
rzadkości należy, ąby dyrektor u- 
zyskał poprzez protokół kontroli 
kompleksową ocenę pracy swojej 
jednostki oraz zalecenia i wska­
zówki organizacyjne. Ineczej widzi 
się wiele spraw z zewnątrz i świe­
żymi oczami, a możność przedysku­
towania wielu zagadnień byłaby 
dla dyrektorów niezwykle cenną 
pomocą w ich pracy. (...)

efe

Sztabowych pracowników budow­
nictwa, widzianych oczyma repor­
tera prasy, rądia ‘bądź telewizji, 
podzielić możną na dwie grupy — 
pozytywnych i negatywnych boha­
terów.

Pozytywni są bądź „mistrzami 
techniki" w konkursach „Życia 
Warszawy", bądź też budują Puła­
wy, Turoszów, Nową Hutę i inne 
wielkie budowy socjalizmu, na któ­
rych skoncentrowany jest kwiat 
inżynierskiej kadry wykonawczej 
i gdzie stosunki i klimat jest wręcz 
nietypowy dla naszego budownic­
twa. Pozytywni bohaterowie wszy­
stko potrafią, wszystko im się uda- 
je, z braku czasu małp śpią, jesz­
cze mniej jedzą i tylko pracują.

Negatywni — knpeą, specjalizują 
się w usterkach, 0 nic nie dbają 
1 nie potrafią znaleźć wspólnego 
języka z załogą.

Rzecz jednak w tym, źe wielkich 
budowli socjalizmu jest kilka czy 
kilkanaście, a negatywnych dyrek­
torów, których osobiste konto ob­
ciążają potknięcia ich zakładów 
pracy, nie jest zbyt v'.elu. Ponadto 
większe pretensje należałoby mieć 
dó tych, którzy powierzyli odpo­
wiedzialne stanowiska ludziom do 
tego nieprzygotowanym i nieprzy­
stosowanym, niż do nich samych.

Istnieje jeszcze trzecia — grupa 
—• statystycznie dziewięćdziesiąt 
kilka procent sztabowych pracow­
ników budownictwa, o których się 
nie pisze I nie mówi, bo nie sta­
nowią wdzięcznego tematu.

W mpim odczuciu konkurs roz­
pisany przez Zakład Socjologii 
Pracy Instytutu Filozofii i Socjo­
logii PAN 1 -redakcję „Życia Go­
spodarczego" jest jednym ż eta­
pów prac przygotowawczych do 
wylansowania modelu przeciętnego, 
pozytywnego dyrektora w naszym 
systemie zarządzania gospodarcze­
go, a wiec typowego menagera, ja­
kich tysiące nam potrzeba. (;..)
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Konsultację

BUDOWA PLANU 
WEWNĘTRZNIE ZGODNEGO

KRZYSZTOF PORWIT

Z
 pojęciem wewnętrznej 

zgodności planu spoty­
kamy się zazwyczaj w 
praktyce w przypad­
kach nieprawidłowoś­
ci. które nasuwają 

wniosek, żą w określonych ogni­
wach gospodarki planowa działal­
ność nie zostałg właściwie skoor­
dynowana. Badając przyczyny ta­
kich zjąwisk, możemy spotkać się 
z następującymi diagnozami;

■ nieprawidłowości są następ­
stwem tfaktu, że nasze zdolności 
produkcyjne nie są w pełni do­
stosowane do aktualnego popytu, 
co oznacza, że przygotowano przed 
|laty program inwestycyjny (lub 
program kształcenia kadr) w opar­
ciu o mylne oceny obecnego po­
pytu;

■ nieprawidłowości tych można 
było uniknąć w ramach posiada­
nych zdolności produkcyjnych za 
pomocą innego ukształtowania 
programów produkcyjnych i lep­
szego wykorzystania wymiany ż za­
granicą, ale na przeszkodzie stanę­
ły znów omyłki w ocenie popytu 
(nawet w bliższej przyszłości) albo 
też — w systemie funkcjonowania 
gospodarki wystąpiły czynniki 
przeciwdziałające dostosowaniu 
programów produkcyjnych do pra­
widłowo nawet rozpoznanego po­
pytu;

■ proporcje popytu i podaży w 
skali zbiorczej ustalone zostały- w 
planie prawidłowo, ale w toku re­
alizacji pojawiły się. nieprawidło­
wości polegające pa tym, że jedni 
odbiorcy (przedsiębiorstwa produk­
cyjne, organizacje handlowe w 
pewnych regionach kraju itp.) za­
kupują więcej niż wynosi ięh uza­
sadniony popyt, wobec czego dla 
innych nie wystarcza.

Popyt, w stosunku do którego 
występować mogą wspomniane dy­
sproporcje, nie jest przy tym ka­
tegorią kształtującą się w sposób 
dowolny, na podstawie autonomicz­
nych czynników, ale podlega okre­
ślone! świadomej polityce, która 
związana jest z koncepcją tempa 
■rozwoju gospodarki w kolejnych 
okresach oraz odpowiednimi prze­
słankami polityczno-społecznymi 
dotyczącymi w szczególności po­
działu dochodów. Możemy więc 
być świadkami sytuacji, w której 
wielkość i struktura rzeczywistego 
popytu odpowiada uprzednim świa­
domym założeniom lub też od nich 
odbiega, a pojęcie „mylnej oceny" 
przyszłego popytu może mieć róż­
ny sens. Świadome założenia jego 
ksz+ałtowania mogły okazać się 
mylne lub nierealne, mogły one 
jednak być słuszne, ale nie zosta­
ły zrealizowane wskutek niedosta­
tecznego uruchomienia odpowied­
nich instrumentów oddziaływania, 
albo — wskutek pojawienia się 
nieprzewidzianych wcześniej czyn­
ników.

Zjawiska kwąllfikowąpe do 
wspólnej kategorii „wewnętrzne 
niezgodności" mogą więc pojawiać 
się na różnych płaszczyznach. 
Przyczyny ich mogą dotyczyć pla­
nowania długookresowego lub 
krótkookresowego, mogą one mieć 
źródła w sferze oceny popytu lub 
w procedurze koordynującej przy­
gotowania podaży z tą oceną. Wy­
nikać mogą z ułomności metod i 
technik określonych rachunków 
planistycznych albo też z niedo­
statecznej sprawności mechaniz­
mów kształtujących operatywną 
działalność gospodarczą.

OGÓLNE POJĘCIA

Praktyczny sens planowania po­
lega na tym, że prowadzi ono do 
podejmowania konkretnych deey- 
cjl kształtujących działalność po­
szczególnych odcinków i ogniw go­
spodarki narodowej. Jakość tych 
decyzji ma oczywiście podstawo­
we znaczenie, a do ‘uzyskania pra­
widłowych przesłanek do ich pod­
jęcia (na podstawie odpowiedniego 
rachunku planistycznego) koniecz­
ne są następujące warunki:
d świadomość celów (efektów)» 

które chce się osiągnąć;
■ znajomość środków, które mo­

gą być użyte do’ realizacji tych 
celów; '

B określenie właściwego kryte- 
r:um wyboru jednego sposobu u- 
żveia środków spośród wielu mo- 
żkwych.

Przy ustalaniu takich warunków 
dla poszczególnych przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, przedsięwzięć Inwesty- 
cvjnvch, eksportowych itp. niemo­
żna odcinków tych rozpatrywać w 
izolacji od całokształtu gospodarki 
narodowej. Pożądane celę działal­
ności będą bowiem dotyczyły za­
spokojenia określonych potrzeb In* 
rvch jednostek gospodarczych (w 
sf-rze produkcji lub USlUg niepro­
dukcyjnych) lub też bezpośrednio 
potrzeb indywidualnych konsu- 
mentów. Ostatecznym zaś celem 
każdej działalności powinno być 
zaspokojenie określonych potrzeb 
społeczeństwa Uf tej lub innej po­
staci, w bliższej lub dajsjoj przy­
szłości, Problemy wyboru celów, 
alokacji środków oraz sposobu ich 
wykorzystania powinny wiec być 
rozwiązywane zgodnie z zasadą ra­

cjonalnego gospodarowania, przy 
przestrzeganiu kryteriów racjonal­
ności społeczno-gospodarczej.

W myśl tego kryterium obowią­
zuje dążenie do maksymalnego za­
spokojenia potrzeb społeczeństwa 
w ramach środków stojących do 
dyspozycji społeczeństwa, w skali 
całej gospodarki. Przy budowie 
planb w oparciu o to kryterium 
trzeba znaleźć odpowiedź na na­
stępujące trzy pytania:

♦ W jakich proporcjach mają 
być zaspokojone poszczególne, róż­
ne jakościowo potrzeby społeczeń­
stwa?

W rachubę wchodzi przy tym 
kilka płaszczyzn zróżnicowania, a 
mianowicie:

• relacje między stopniem za­
spokojenia potrzeb indywidualnych 
konsumentów w zakresie odżywie­
nia, odzieży, warunków mieszka­
niowych, ochrony zdrowia, oświaty 
i kultury, warunków wypoczynku 
itp.,

• relacje między odpłatnymi 1 
nieodpłatnymi formami zaspokoje­
nia potrzeb,

• relacje między stopniem za­
spokojenia wymienionych rodza­
jów potrzeb indywidualnych kon­
sumentów oraz potrzeb zbioro­
wych, jak utrzymanie porządku 
publicznego, obrona narodową itp.,
• relacje między stopniem za­

spokojenia poszczególnych rodza­
jów potrzeb w kolejnych okręgach,
• stopień zróżnicowania w za­

spokojeniu potrzeb poszczególnych 
grup ludności z punktu widzenia 
jej struktury społeczno-zawodowej 
oraz regionów kraju.

♦ Gzy przy pomocy posiadanych 
środków można będzie .osiągnąć o- 
kreślony, postulowany stopień za­
spokojenia potrzeb?

Przyjmujemy tu, te ustalony zo- 
stąje wstępnie zbiór zadań okre­
ślających w jakim stopniu poszcze­
gólne potrzęby powinny być w 
przyszłości zaspokojone, a problem 
polegą na sprawdzeniu, czy zada­
nia te będą wykonalne. Badając 
ten problem, trzeba równocześnie 
ustalić, jak należy ukształtować 
działalność poszczególnych odcin­
ków gospodarki, jakie,ppdjąć przed- ' 
sięwzięcia (produkcyjne, inwesty­
cyjne, eksportowe, ■importowe itp.), 
aby w ich wyniku zrealizować po­
stulowane zadania. W następstwie 
określonych badań i rachunków 
można otrzymać odpowiedź nega­
tywną (tzn. postulowane wstępnie 
zadania nie będą osiągalne) lub 
pozytywną (zadania te będą wyko­
nalne). W pierwszym przypadku 
powstaje dalsze pytanie — jak 
skorygować wstępnie ustalony ze­
staw zadań, aby były one osiągal­
ne? W drugim — otrzymaliśmy 
określoną wersję planu, która mo­
że być realizowana, ale nię mamy 
pewności, czy nie możpa by osiąg­
nąć wyższego jeszcze stopnia za­
spokojenia potrzeb.

Odpowiedź na te dwa pytania 
prowadzi do sformułowania na­
stępnego, zasadniczego pytania;

♦ Jaki maksymalny stopień za­
spokojenia potrzeb (o określonej 
strukturze scharakteryzowanej we­
dług przesłanek wymienionych 
przy omawianiu proporcji zaspoko­
jenia różnych jakościowo potrzeb 
społecznych) można by osiągnąć 
przy pomocy posiadanych środków?

Rozwiązanie dwóch pierwszych 
problemów prowadzi do budowy 
planu wewnętrznie zgodnego. We­
wnętrznie zgodnych wariantów 
planu może być wiele, a dopiero 
rozwiązanie trzeciego problemu 
prowadzi do wyboru takiego wa­
riantu, który będzie najlepszy, a 
więc — do budowy planu optymal­
nego. Jak widać, każdy plan opty­
malny jest planem wewnętrznie 
zgodnym, podczas gdy wewnętrzna 
zgodność nie zapewnia jeszcze op- 
tymalności otrzymanego rozwląza- 
nial

WARUNKI WEWNĘTRZNEJ 
ZGODNOŚCI PLANU

Z przedstawionych wyżej ogól­
nych problemów wymagających 
rozwiązania wynika kilką istot­
nych cech charakteryzujących teo­
retyczne i praktyczne zasady pla­
nowania.

Po pierwsze —• konieczność pod­
porządkowania wykonawczych de­
cyzji odcinkowych nadrzędnemu 
kryterium racjonalności społeczno- 
-gospodarczej sprawia, że operować 
trzeba wieloszczeblowym .systemem 
wzajemnie powiązanych planów. 
Plany te obejmują odpowiednio za­
kres: poszczególnych przedsię­
biorstw; grup przedsiębiorstw 
wchodzących w skład odpowied­
nich zjednoczeń , 1 ministerstw; 
branż, gałęzi i działów gospodar­
ki; poszczególnych regionów -kraju 
oraz całęj gospodarki narodowej.

Po drugie — cały wieloszczeblo- 
wy system planów, jak też jego 
składowe elementy, dotyczą czasu 
o różnej długości okresów, a mia­
nowicie; dwudziestoletnich (plany 
perspektywiczne); pięcioletnich 
(plany średnio-okresowe); Jedno- 
- dwuletnich (plany krótkookreso­
we). Plany dotyczące różnych okre­
sów wpływają na siebie wzajem­

nie, wobec czego tworzą one rów­
nież system wielookresowy.

Po trzecie — budowa pełnego 
systemu planów wymaga współ­
działania wielkiej liczby jednostek 
organizacyjnych i zespołów ludzi. 
Każdy uczestnik procesu planowa­
nia opiera się na określonych in­
formacjach, przeprowadza rozumo­
wanie kierowane określonymi prze­
słankami oraz przekazuje informa­
cje potrzebne innym uczestnikom 
tego procesu. Czynności tę obarczo­
ne' są z natury rzeczy większymi 
lub mniejszymi cechami niepew­
ności, prawdopodobieństwem błę- 
dów, a także świadomych znie­
kształceń. Tak wiec w problematy­
ce planowania istotne znaczenie 
ma organizacja informacji (staty­
stycznej i planistycznej) odpowied­
nia z punktu widzenia jakości, 
kompletności i aktualnoścj.

Bp czwarte — obok jakości pla­
nowania decydujący wpływ na rze­
czywiste kształtowanie procesów 
gospodarczych ma przebieg reali­
zacji podejmowanych decyzji. Mo­
że on, jąk wiadomo, wykazywać 
obukierunkowe odchylenia od u- 
staleń planu, a przyczyny takich 
odchyleń mogą być różne. W toku 
realizacji planu uzyskuje się więc 
sukcesywnie dodatkowe informa­
cje p czynnikach, które podczas 
budowy planu były przedmiotem 
przewidywań lub założeń. Informa­
cje takie mogą i powinny być 
wykorzystywane dla korygowania 
przedsięwzięć wykonawczych 
wpływających na dalszy tok rea­
lizacji plariu oraz dla korygowania 
niektórych składowych elementów 
planu dotyczących dalszych okre­
sów.

W nawiązaniu do wieloszczeblo- 
wego systemu planów, konieczne 
jest zapewnienie międzyszczeblo- 
wej zgodności między planami po­
szczególnych odcinków gospodarki. 
Przejawiać się ona powinna w po­
wiązaniu podaży pochodzącej z jed­
nych ogniw gospodarki z popytem 
zgłoszonym przez odpowiednie In­
ne ogniwa. Równocześnie zaś, z 
uwagi na konieczność agregacji 
danych w planach wyższych szcze­
bli, zapewnić trzeba zgodność pio­
nową między, odpowiednimi dany­
mi zbiorczymi oraz sumą elemen­
tów wchodzących w ich skład.

Wobec operowania systemem 
planów dotyczących odcinków cza­
su o różnej długpści, powstaje pro- 
blem„ zgodności między założenia­
mi planów długookresowych oraz 
zbiorem planów dotyczących okre­
sów krótszych a wytyczających 
ścieżkę sukcesywnych przekształ­
ceń gospodarki, -

W ramach postulatów wewnętrz­
nej zgodności całego systemu pla­
nów występuje konieczność zapew­
nienia wewnętrznej zgodności po­
szczególnych składowych tęgo sy­
stemu, .a więc planów dotyczących 
odpowiednio każdego ogniwa 1 
szczebla, Zgodność ta wyraża się 
w szczególności prawidłowym o- 
kreślenlem zależności między pla­
nowanymi efektami działalności 
oraz planowymi nakładami środ­
ków niezbędnych do uzyskania 
tyęh efektów.

Należy pamiętać, że stwierdzenie 
wewnętrznej zgodności planu ozna­
cza w praktyce wzajemną zgodność 
między określonymi liczbami, któ­
re $ą oparte na informacjach po­
siadanych w chwili sporządzania 
planu. W konsekwencji — stopień 
pewności uzgodnienia zależy od ja­
kości posiadanych informacji- Blo- 
rąc na przykład pod uwagę pro­
blem zbilansowania planowych 
wielkości popytu 1 podąży (w za­
kresie strumieni poszczególnych 
rodzajów produkcji, czy też okre­
ślonych kategorii zasobów), muśl­
iny pamiętać, że prawdopodobień­
stwo trafności oceny przyszłego 
popytu wywierść może istotny 
wpływ na decyzje związane z przy­
gotowaniem odpowiedniej podaży. 
Podobnie stopień pewności uzyska­
nia planowej podaży wpływa na 
prawdopodobieństwo zaspokojenia 
przyszłego popytu.

Z uwagi ną powyższe cechy, po- 
stulątu wewnętrznej zgodności pla­
nu nie można traktować jako wy­
magania formalnej zgodności mię­
dzy odpowiednimi (korespondują­
cymi wzajemnie) liczbami. Prze­
ciwnie — niezbędne jest stworze­
nie w rachunkach planistycznych 
odpowiednio elastycznych warun­
ków, w szczególności za pomocą . 
planowych rezerw umiejscawianych 
we właściwych ogniwach.

Pamiętając- o tym, że plan stano­
wi podstawę dla określonych de­
cyzji, trzeba odróżnić problematy­
kę wewnętrznej zgodności planu 
w momencie jego zatwierdzania od 
wewnętrznej Zgodności planu w 
trakcie jego realizacji. Treść planu 
zależy od czynników, które są na­
stępstwem decyzji podjętych już 
wcześniej lub też działania w 
przeszłości czynników niezależnych 
od świadomych decyzji planowych 
a z drugiej strony — od po­
stulatów, przewidywań i ocen do­
tyczących przyszłości.

Każdy plan (długookresowy i 
średniookresowy w większym stop­
niu) zawiera takie elementy, któ­
re . dotyczą decyzji oddalonych w

czasie od momentu jego zatwier­
dzania. W miarę, jak zbliża się ter­
min realizacji takich decyzji, zmie­
nia się zakres i charakter infor­
macji o przesłankach wpływają­
cych na nie. Może to sprawiać, że 
kierunki działania np. ńa r, 1969, 
które były obiektywnie uzasadnio­
ne w czasie sporządzania planu, 
to łatą 1966---1070, wymagać będą 
Istotnych korekt w świetle zaktu­
alizowanego rozpoznania sytuacji, 
które nastąpi w r. 1968, Przepro­
wadzenie oceny: czy i w jakim 
kierunku wprowadzić trzeba takie 
korektory? możliwe jest pod 
warunkiem sukcesywnego aktuali­
zowania analizy wewnętrznej zgod­
ności planu zapewniającego reali­
zację ustalonych celów nadrzęd­
nych, Na tym tle wyraźnie wystę- 

' puje Istotne znaczenie' zasady cią­
głości planowania.

Jak widać z powyższych rozwa­
żań, problematyka wewnętrznej 
zgodności planów ma zakres sze­
roki i dotyęzący wielu płaszczyzn 
odniesienia. Przy rozpatrywaniu 
praktycznych rozwiązań w dziedzi­
nie metod i trybu planowania nie 
możemy wszystkich tych aspektów 
ujmować równocześnie, w ich 
wzajemnym związku. Pamiętając o 
wielostronnych cechach omawianej 
problematyki, skoncentrujemy wiec 
przede wszystkim uwagę na zagad­
nieniu wewnętrznej zgodności pla­
nu w skali całej gospodarki naro­
dowej w powiązaniu z planami 
odcinkowymi (branż 1 regionów).

Praee na szczeblu cen+ralnym 
występują w dwóch zasadniczych 
fazach opracowania narodowego 
planu gospodarczego, a mianowi­
cie:

• w fązie wstępnej; w której 
sporządzana jest wstępna koncep­
cja proporcji projektu planu w 

.skali gospodarki narodowej oraz 
ustalane są na tej podstawie wy­
tyczne dla poszczególnych odcin­
ków gospodarki;
• w fazie łkortcówej, w której 

analizowane są i koordynowane 
projekty planów odcinkowych, aną 
tej podstawie sporządzany jest o- 
stąteczny projekt kompleksowego 
planu, ■

Podejście dp rachunków plani­
stycznych w każdej z tych fąz jest 
odmienne, W pierwszej z nich klu­
czowe znaczenie mają różnorodne 
zależności przyczynowo-skutkową 

( (w postaci statycznych współczyn­
ników liniowych, współczynników 
przyrostowych, eląstycznościowych 
itp.), które szacowane są ną przy­
szłość przede wszystkim w opar­
ciu o odpowiednią analizę danych 
statystycznych. W drugiej z wy­
mienionych fąz główną podstawą 
do określania takich współzależno­
ści są infotmację planistyczne, któ­
re zawierają w sobie oceny wyni­
kające z przesłanek uwzględnio­
nych prze? poszczególne odcinki 
gospodarki,

ZADANIA SYSTEMU 
RACHUNKÓW BILANSOWYCH
W celu zapewnienia wewnętrz­

nej zgodności pląnu w skali całej 
gospodarki sporządzane są rachun­
ki bilansowe, które tworzą we­
wnętrznie powiąząny system. Wy­
stępują tu następujące rądzaje bi­
lansów: produkcji i działalności u- 
siugowej; środków trwałych; środ­
ków obrotowych; siły roboczej; 
środków dewizowych; ogólnej 1 
cząstkowej równowagi rynkowej; 
dochodów i wydatków systemu fi­
nansowego.'

Wspólną cechą wszystkich ra­
chunków bilansowych jest kon­
frontacja obliczeń planowanego po­
pytu z obliczeniem planowej poda­
ży oraz dążenie do zrównoważe­
nia tych wielkości. Znaczenie ra­
chunków bilansowych, jako instru­
mentów aktywnego planowania, 
polega na tym, że służą one do od­
powiedniego, świadomego kształto­
wania popytu 1 podaży. Jednostka 
sporządzająca rachunek bilansowy 
odróżniać musi z tego punktu wi­
dzenia następujące składniki ra­
chunku: składniki popytu lub po­
daży poddające się bezpośrednie­
mu kształtowaniu; składniki, na 
które można wywierać wpływ po­
średni «oraz składniki, które będą 
się kształtować niezależnie od za­
mierzeń i decyzji podejmowanych 
w planie.

W rachunkach bilansowych o- 
bęjmujących całą gospodarkę 1 spo­
rządzanych na szczeblu centralnym 
większość składników popytu 1 po­
daży może być kształtowana bez­
pośrednio lub pośrednio. W ra­
chunkach odcinkowych (dotyczą­
cych przedsiębiorstwa, branży lub 
regionu) relatywnie większa część 
składników popytu i podaży za­
leży od przesłanek pozostających 
poza sferą bezpośredniego lub po­
średniego wpływu jednostki zarzą­
dzającej działalnością danego od­
cinka gospodarki,

Rachunki w skali centralnej nie 
mogą jednak zapewnić zbilansowa­
nia wszystkich przejawów działal­
ności gospodarczej i to w szcze­
gółowej specyfikacji. Mogą pne o- 
bejmować całą gospodarkę i u- 
względńiać występujące wpwnątrz 
tej gospodarki powiązania i współ­
zależności jeśli operują danymi a- 
gregowąnymi dotyczącymi, w uję­
ciach zbiorczych, działów i gałęzi 
gospodarki oraz dużych organiza­
cji gospodarczych, jak resortów, 
zjednoczeń itp. Są one przy tym 
w stanie wyodrębniać niektóre, 
wybrane dane azcaególowsze, spe­
cjalnie istotną z punktu widzenia 
procesu reprodukcji środków trwa-" 
łych, gospodarki surowcowej, zao­
patrzenia rysiku,• handlu zagranicz­
nego, gospodarki kadrami wykwa­
lifikowanymi. . Generalnie jednak 
nie można I nie należy oczekiwać, 
że ogólnokrajowe rachunki bilan­
sowe zapewnią zgodność popytu I 
podaży w zakresie każdego rodza­
ju produktu lub zasobu oraz w każ­
dym ogniwie gospodarki. Dążenie 
do takiego celu wymaga urucho­

mienia bardziej złożonego mecha­
nizmu funkcjonowania .gospodarki, 
w żarnach którego wzajemne ko­
ordynowanie działalności poszcze­
gólnych ogniw przebfega samo- 
czynnie, ale w zgodności, z pro­
porcjami wyznaczanymi komplek­
sowym rąchunkiem ogólnokrajo­
wym.

Proces budowy planu zmierza do 
ustalenia określonych warunków 
działalności dla poszczególnych 
ogniw gospodarki w okresie pląnu. 
W procesie tym następuje konfron­
tacja i ocena różnych wariantów 
decyzji, które mają być w rzeczy­
wistości podjęte i realizowane. 
Jest to swegp rodzaju symulacja 
przyszłych decyzji przy różnych 
dostępnych koncepcjach rozwoju 
gospodarki, którą przeprowadza się 
w celu eliminowania koncepcji 
mniej sprawnych.

W planowaniu długookresowym 
sprawą zasadniczą jest ocena i wy­
bór koncepcji rozwoju 1 przekształ­
cenia zdolności produkcyjnych, a 
więc: odtworzenia, modernizacji i 
rozbudowy ' środków trwałych, 
przygotowania ■wykwalifikowanych 
kadr, a także — kierunków roz­
woju nauki i techniki. W celu roz­
patrzenia tych problemów trzeba 
ocenić przyszły popyt krajowy i za­
graniczny oraz sporządzić różno­
rodne rachunki bilansowe wcho­
dzące w skład zarysowanego wy­
żej systemu. Rachunki' te spełniają 
istotną rolę pomocniczą przy oce­
nie decyzji planistycznych. Mają 
bezpośrednie znaczenie praktyczne 
jako podstawa do decyzji w jakim 
tempie rozwijać produkcję poszcze­
gólnych branż i grup wyrobów 
oraz jakie przyjąć metody tego 
rozwoju (z punktu widzenia wybo­
ru 'techniki wytwarzania, prze­
strzennego rozmieszczenia itp.). 
Błędy w rachunkach bilansowych 
mogą pociągać za sobą poważne 
niekorzystne następstwa jeśli do­
prowadzą one w toku realizacji 
planu do dysproporcji w.relacjach 
zdolności produkcyjnych do rze­
czywistego popytu. Oznaczać to bo­
wiem będzie marnotrawstwo zaso­
bów gospodarki.

Błędy tąkie mogą mieć dwojakie 
źródła: formalne i merytoryczne. 
System bilansów opiera się bowiem 
na technice rachunkowej, w któ­
rej występują: dąne „zewnętrzne", 
ystąląnę poza ‘systemem tych ra­
chunków; wielkości wynikające z 
odpowiednich obliczeń bilansowych.

Do pierwszej z tych kategorii na­
leżą: ‘daną charakteryzujące przy­
szły- popyt finalny, różnorodne 
wąpólęzynpjki techniczno-ekono­
miczne charakteryzujące relacje 
między nakładami środków pro­
dukcji oraz efektami produkcyjny­
mi, a także — oceny czynników 
demograficznych 1 naturalnych wa­
runków środowiska geograficzne­
go. Jeśli dane, te zostaną prawid­
łowo -ocenione, to wówczas jakość 
całego systemu rachunków bilan­
sowych zależy od formalnej pra­
widłowości techniki ■ -rachunkowej-.

Z drugiej strony — łatwo wyka­
zać, że nawet przy sprawnej tech­
nice bilansowania można otrzymać 

'wyniki, które, formalnie zapewnią 
wewnętrzną zgodność planu, ale 
mogą być dalekie-od prawidłowości 
wobec błędów w ocenie wspomnia­
nych wyżej'danych „zewnętrznych".

W planowaniu krótkookresowym 
punkt ciężkości przesuwa się na 
problematykę oceny i wyboru kon­
cepcji wykorzystania dostępnych 
zdólńości produkcyjnych. W toku 
budowy planu sporządza się wszy­
stkie rodzaje bilansów, ale pod­
stawowym celem nie jest podjęcie 
ostatecznych decyzji określających 
szczegółowo ile poszczególnych wy­
robów mają wytworzyć producen­
ci, komu mają oni je dostarczyć, w 
jakich ilościach 1 z jakich źródeł 
otrzymają niezbędne środki pro­
dukcji. Chodzi natomiast o stwo­
rzenie ram i warunków dla opera- 

. tywnych programów działania po­
szczególnych- odcinków gospodarki 
właściwych z punktu widzenia 
przesłanek zbilansowania wewnętrz­
nej równowagi rynkowej i prze­
słanek bilansu płatniczego, w kon­
frontacji z przesłankami realizacji 
długookresowych celów przekształ­
ceń zdolności produkcyjnych.

Jak już wspomniano — szeroko 
nawet rozwinięty system plani­
stycznych rachunków bilansowych 
nie będzi^ w stanie spełnić roli 
wyłącznego regulatora bezpośred­
nich, operatywnych decyzji kształ­
tujących działalność poszczegól­
nych podmiotów, a w konsekwencji 
— zapewnić wewnętrzną zgodność 
realizacji planu.

Oprócz powyższych zadań syste­
mu bilansów jako podstawy do 
kształtowania ekonomicznych pro­
porcji planu, rachunki bilansowe 
spełniają również zadania związa­
ne z ustalaniem limitów i przydzia­
łów niektórych środków produkcji 
oraz limitów funduszu nłac ja­
ko instrumentów bezpośredniego 
kształtowania realizacji planu. Nie 
możemy tu wchodzić w rozważa­
nia celowości szerszego czy węższe­
go stosowania takich instrumentów, 
trzeba ’ jednak zauważyć, że Ich 
stosowanie wpływa często znie- 
kształcaJąęo na jakość ocen plano­
wych współczynników techniczno- 
ekonomicznych. Źródłem podobnych 
tendencji jest również stosowanie 
mierników oceny działalności przed­
siębiorstw w postaci wskaźników 
wykonania ustaleń planu. Cechy 
te sprawiają bowiem, że poszcze­
gólne jednostki podają własne, oce­
ny. prżyszłych warunków gospoda­
rowania (w szczególności — wskaź­
ników techniczno-ekonomicznych) 
nie tylko pod kątem widzenia ich 
realności, ale — w znacznej mierze 
— uzyskania dogodnej pozycji przp- 
tńrgowej w procedurze ustalania 
dyrektywnych zadań *1 limitów. 
Jest to jeden z prz»jąwów sprzę­
żeń między warunkami budowy 
planu oraz określonym mechaniz­
mem jego realizacji.

ORZECZNICTWO
UCHYBIENIE WYMOGOM NORMY 
BRANŻOWEJ BEZ UCHYBIENIA 

POTRZEBOM ODBIORCY

Między Zakładami Obuwia i Wy­
robów Gumowych w A. oraz po­
zwanymi Zakładami Przemysłu 
Dziewiarskiego B. toczył się cieka­
wy spór.

Mianowicie Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego dostarczyły Zakła­
dom Obuwia w końcu 1964 r. i na 
początku 1965 r. partie dzianiny 
obuwniczej.

Ponieważ dzianina ta nie odpo­
wiadała określonym wymc^-m 
ustanowionej właśnie i obowiązują­
cej od 15 listopada 1964 r. normy 
branżowej BN-64/7586-01 1 wobec 
tego, że część postanowień powyż­
szej normy nastręczała poważne 
trudności w praktycznym jej za­
stosowaniu, oba zjednoczenia: Prze­
mysłu Gumowego oraz Prz'~myslu 
Dziewiarskiego i Pończoszniczego 
po uprzedniej konferencji, odbytej 
3 marca 1965 r., zawarły dnia 10 
kwietnia 1965 r. porozumienie, 
którym m. in. ustaliły dodatkowe 
zasady oceny jakościowej dzianiny, 
mające stanowić tymczasową zmia­
nę dotychczasowych warunków 
technicznych, zanim nastąpi mody­
fikacja wspomnianej normy .bran­
żowej, o której zmianę 'wystą­
piono do Ministra Przemysłu 
Lekkiego. Taka zmiana rzeczywi­
ście została dokonana, ale dopiero 
w 1966 r. Nowa norma branżowa 
uwzględniła postulowane zmiany.

Niemniej jednak Zakłady Obu­
wia 1 Wyrobów Gumowych wystą­
piły przeciwko Zakładom Przemy­
słu Dziewiarskiego na drogę po­
stępowania arbitrażowego, domaga­
jąc się zasądzenia kar umownych 
za dostawę dzianiny niezgod­
nej z pierwotną normą branżową 
za czas przed zawarciem porozu- 
mienla, chociaż jakość jej odpo­
wiadała warunkom ustalonym póź­
niej we wspomnianym porozu­
mieniu.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa; 
w Lodzi oddaliła zgłoszone żą­
danie, natomiast Główna Komisja 
Arbitrażowa, rozpatrując odwołanie 
powodowych Zakładów Obuwni­
czych, przyjęła, że niezgodność z 
normą branżową przedmiotu do­
stawy z okresu przed zawarciem 
przez zjednoczenia porozumienia 
co do tymczasowej zmiany warun­
ków technicznych uzasadnia obo­
wiązek zapłaty kar umownych 
przewidzianych w ogólnych wa­
runkach dostaw w obrocie krajo-' 
wym i kary 'te — po zmiarkowaniu 
ich wysokości — zasądziła na rzecz 
powodowych Zakładów.

Od orzeczenia GKA MInisteS 
Przemysłu Lekkiego wniósł rew U 
zję nadzwyczajną.
\ Główna Komisja ArbltretowM 

rozpoznawszy sprawę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 24 paźdzlernl-. 
ka 1966 r. nr BO-8185/66 zapadłymi 
w składzie rewizyjnym (zwiększa* 
nym) poprzednie swe stanowisko 
zmieniła i utrzymała w mocy| 
oddalające orzeczenie OKA, wypo­
wiadając następujący . pogląd 
prawny:

Celem przepisów o Jakości do-1 
staw jest, gdy chodzi zwłaszcza o 
dostawy kooperacyjne, stworzenia 
warunków, by odbiorcy półfabryka­
tów otrzymywali dostawy odpowia­
dające potrzebom wykonywanej 
przez nich produkcji finalnej.

Przeto Jeżeli zawarto przez stro­
ny (zjednoczenia) porozumienie nie 

^narusza interesów gospodarki na-, 
rodowej, nie można zasadnie do­
magać się ka. umownych z powo­
du dostawy nie odpowiadającej wa­
runkom ustalonej dla danego arty­
kułu normy, gdy dostarczony arty­
kuł (półfabrykat) odpowiada wa­
runkom ujętym w porozumieniu 
1 to bez względu na to czy dostaw 
wa została wykonana po za­
warciu porozumienia, czy tei 
zanim' jeszcze doszło do jego za­
warcia.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m. in,:

„(...) Jest niewątpliwe, że dziani­
ny dostarczone przez stronę po­
zwaną w ciągu całego roku 1965 
(aż do dnia, od którego obowiązuje 
nowa norma) nie odpowiadały wy­
mogom normy branżowej. Zespół 
odwoławczy GKA, przyjmując, ii 
niezgodność dzianiny z ową normą 
kwalifikowała dzianinę jako wa­
dliwą, powinien był z urzędu — ze 
względu na aktualne znaczenie pro­
blemów jakości produkcji — zasą­
dzić kary umowne nie tylko za 
wadliwe dostawy schyłku 1964 i 
pierwszych dwóch miesięcy roku 
1965, ale 1 za wadliwe dostawy wy­
konane w ciągu następnych 10 
miesięcy. Formalnie bowiem bio- 
rąc, porozumienie zjednoczeń w 
kwietniu 1965 r. nie mogło pozba­
wić normy branżowej jej mocy 
wiążącej (v. ąrt. 10 ust. 3 ustawy 
o normalizacji — Dz. U. z 1961 r. 
nr 53, poz. 298).

Przyjmując takie formalne poję­
cie wady przedmiotu dostawy, ze­
spół odwoławczy nie dostrzegł, że 
jakość przedmiotu dostawy nie jest 
wartością samą dla siebie; rzecz 
jest wadliwa, jeżeli obciążona -jest 
wadą zmniejszającą jej wartość lub 
użyteczność ze względu na cel w 
umowie oznaczony, albo wynikają­
cy z okoliczności lub z przeznaczenia 
rzeczy (.„),

Fakt zawarcia przez zjednocze­
nia obu stron porozumienia ustala-
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jącego odmienne kryteria’ jakościo­
we dzianiny 'obuwniczej, aniżeli 
Wzewidziane normą branżową i 
■podjęcie wspólnej decyzji w przed­
miocie wystąpienia do Min. Prze­
myślu Lekkiego o zmianę tej-nor­
my, co w ostatecznym rezultacie 
doprowadziło do jej anulowania, 
świadczy, iż pewne postanowienia 
w. w. normy nie tylko, że były nie­
właściwe z nunktu. widzenia produ­
centów dzianiny, ale i nie odpo­
wiadały rzeczywistym potrzebom 
odbiorców, czyli rzeczywistymi po­
trzebom produkcji finalnej, w któ­
rej tkanina ta była zużytkowana; 
nie można leż przyjąć inaczej, jak 
tylko, że warunki określone w ta­
kim porozumieniu rzeczywiste po- 
trżeby produkcji finalnej zaspo­
kajały. W tej sytuacji i gdy brak 
podstaw do przyjęcia, aby oma­
wiane porozumienie naruszyło inte­
resy gospodarki narodowej jako 
całości, nie można mówić o wadli­
wości dzianiny odpowiadającej wa­
runkom określonym w tym poro­
zumieniu; mimo że dzianina ta by­
ła niezgodna z ' normą branżową. 
Skoro zaś treść porozumienia zjed­
noczeń była wykładnikiem rzeczy­
wistych potrzeb finalnych produk­
cji, do której dzianina była prze­
znaczona, to bez znaczenia jest, czy 
dana dzianina, której jakość odpo­
wiadała warunkom ujętym w poro­
zumieniu, dostarczona została po 
zawarciu owego porozumienia czy 
też — jak w sprawie niniejszej — 
zanim jeszcze doszło do jego za­
warcia.

Należy zaznaczyć, iż celem prze­
pisów o jakości dostaw jest stwo­
rzenie warunków, by — rozpatru­
jąc rzecz w tym wąskim aspekcie 
dostaw kooperacyjnych, o który tu 
chodzi — odbiorcy półfabrykatów 
otrzymywali dostawy odpowiadają­
ce potrzebom wykonywanej przez 
nich produkcji finalnej. Dochodząc 
kar umownych z tytułu wad przed­
miotu dostawy w sytuacji; o któ­
rej mowa wyżej, powód wykorzy­
stywał przepisy o jakości dostaw 
w soosób spr^czny z ich przezna­
czeniem s'onł°czno-eosDodarczym 
fart. 5 k. c.). Także i z tego powodu 
jego powództwo nie może być 
uwzględnione (...)”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

DOPUSZCZENIE DO RUCHU 
NA DROGACH PUBLICZNYCH

CIĘŻKICH POJAZDÓW

Zarządzenie Ministra Komunika­
cji z dnia 9 października 1967 r. w 
sprawie dopuszczenia do ruchu na 
drogach publicznych niektórych 
ciężkich pojazdów (Monitor Pol­
ski nr 57, poz. 278) ustala 
Szczegółowe warunki, pod’ ja­
kimi na określonych drogąch 
publicznych lub ich odcinkach mo­
gą być dopuszczone do. ruchu: 
autobusy, samochody ciężarowe, 
pojazdy, członowe i przyczepy, po­
jazdy specjalne, a także ciągniki 
oraz maszyny samobieżne i niesa- 
mobieżne, nie odpowiadające wy­
maganym warunkom technicznym 
pod względem dopuszczalnego cię­
żaru całkowitego oraz nacisku osi.

W związku z tym, wymienione 
w zarządzeniu pojazdy powinny być 
— z pewnymi wyjątkami — ozna­
czone przez pomalowanie przed­
niego zderzaka W kwadraty na 
przemian białe i czarne o wymia­
rach boków równych szerokości 
zderzaka.

GOSPODARKA FINANSOWA 
PR ZEDSIĘBIORSTW

WIELOZAKŁADOWYCH ZJEDNO­
CZENIA PRZEMYSŁU 

GAZOWNICZEGO
Minister Finansów ‘ Zarządzeniem 

z dnia\2l października 1967 r. (Mo­
nitor Polski nr 60,'póz. 283) wskazał 
zasady i przepisy dotyczące 
gospodarki finansowej przedsię­
biorstw wielozakładowych, zgrupo­
wanych w Zjednoczeniu Przemysłu 
Gazowniczego, wraz z zakładami 
wchodzącymi w s k ł a d tych przed­
siębiorstw.

W szczególności, w myśl zarzą­
dzenia zysk bilansowy osiągnięty 
przez zakłady na pełnym wewnętrz­
nym rozrachunku ■ gospodarczym, 
wchodzące w skład przedsiębiorstw 
Wi elozakla dowych Zjednoczeń ia.
podlega przekazaniu na rachu­
nek rozliczeniowy praedsię-

• biorstw wielozakładowych po po­
trąceniu odpisów na fundusz za­
kładowy, obliczony na zasadach o- 
bowiązujących przedsiębiorstwa 
przemysłowe. ;

Zysk zgromadzony na rachunku 
rozliczeniowym przedsiębiorstw 
wielozakładowych podlega z kolei 
podziałowi, według norm ustalo­
nych przez Zjednoczenie, na: 1) 
wpłatę na rachunek rozliczeniowy 
Zj-dnoczepia, 2) odpis na fundusz 
inwestycyjny Zjednoczenia, 3) prze­
lew na rachunek bankowy „A“ 
funduszu rozwoju przedsię­
biorstwa wielozakładowego.

Środki , funduszu rozwoju zgro­
madzone na rachunku bankowym 
„A“, po zatwierdzeniu rocznego 
sprawozdania finansowego i doko­
naniu ostatecznych, rozliczeń, prze­
lewane są w następnym rpku po 
okresie sprawozdawczym na ra­
chunki bankowe ,,B“ funduszu roz­
woju • poszczególnych zakładów 
zgrupowanych, w przedsiębiorstwie 
wielozakładowym. _ . ‘

Nowo zarządzenie wejdz’e w ży­
cie z dniem 1 s*vcznia 1968 r.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Hr « <8461 3.xn.l961 r. ■

KOŁKA rolnicze jako stowa­
rzyszenia zarejestrowane1) 
opierają się na bogatej tra­

dycji wzajemnego współ­
działania rolników. Statusem 
prawnym oraz swą nazWą 

nawiązują do dawnych zrzeszeń 
tego typu3).

Obecna struktura kółek rolni­
czych jest wynikiem procesu ewo­
lucji stosunków społeczno-ekono-' 
micznych oraz zatożeń polityki rol­
nej państwa. Zachowując charak­
ter 1 zrzeszeń indywidualnych pro­
ducentów, kółka rolnicze stały się 
dysponentami majątku społecznego 
i wspólrealizatorami narodowych 
planów gospodarczych.

Rozwój gospodarczych funkcji kó­
łek rolniczych, w połączeniu ze 
wzrostem społecznego majątku w 
postaci sprzętu traktorowo-maszy- 
nowego, prowadzi do daleko idących 
zmian w charakterze kółek, a w 
szczególności nadaje im cechy eko­
nomiczne właściwe przedsiębior- ’ 
stwom. Kółka rolnicze prowadzące 
działalność gospodarczą, a przede 
wszystkim mechanizacyjną, posia­
dają w swym władaniu środki 
trwałe i obrotowe oraz odpowia­
dające im pasywa w postaci fundu­
szów i zobowiązań finansowych. W 
tej grupie kółek rolniczych wyła­
niają się od dawna sprzeczności 
między społeczną formą działania 
organów kółka jako stowarzysze­
nia, a wyrpogami stawianymi im 
jako organom kierującym przedsię­
biorstwem3).

Działalność mechanizacyjna kół­
ka rolniczego powinna być rentow­
na ą także powinna przynosić czy­
stą nadwyżkę. Ten kierunek działal­
ności kółek rolniczych budzi czę­
sto wątpliwości, a to z uwagi na 
niezarobkowy w zasadzie charakter 
jaki powinno mieć stowarzyszenie. 
Uzyskiwanie nadwyżki nie jest 
jednak głównym celem kółka rolni­
czego, a ponadto nie chodzi tu o 
osiąganie zysku dla poszczególnych 
członków zrzeszenia, jakim jest kół­
ko rolnicze. Wypracowana nadwyż­
ka przeznaczona jest przede wszy­
stkim na powiększenie wspólnego, 
niepodzielnego majątku kółka oraz 
podnoszenia ogólnego poziomu go­
spodarstw rolnych. Ta działalność 
kółka rolniczego odpowiada zatem 
względom użyteczności społecznej 
a nie celowi zarobkowemu. Takie , 
wyjaśnienie tego prqblemu na grun­
cie wielu publikacji prawniczych 
jest przekonywające i zgodzić się 
trzeba z poglądem, iż w działalności 
kółka rolniczego jako stowarzysze­
nia rola wiodącą przypada celom 
niezarobkowym4).

Formalnie zatem cele kółka .rol­
niczego nie stoją w sprzeczności z 
przepisami prawa o stowarzysze­
niach, nie znaczy to jednak, aby 
nie należało z przyczyn praktycz- 
no-órganizacyjnych kwestionować 
formy stowarzyszenia w stosunku 
dó działalności gospodarczej kółka 
rolniczego.

CELULOZA
STANISŁAW DĘBOWSKI

BEZ - celulozy nie byłoby ani 
papieru, ani wielu inpych wa­
żnych dla gospodarki produk­

tów. Celuloza — po polsku błon­
nik — jest szeroko rozpowszechnio­
na w przyrodzie. Bawełna, len — 
zawierają niemal 99 proc, czystej 
celulozy. Pozyskiwanie z nich czy­
stej celulozy było nader łatwe i na 
tej bazie surowcowej papiernictwo 
opierało się. aż do połowy ubiegłe­
go stulecia, przerabiając na papier 
szmaty bawełniane i lniane. Póź­
niej jednak skromna baza „szma­
ciana” nie mogła wystarczyć. Za­
częto gorączkowo poszukiwać in­
nych bardziej zasobnych źródeł ce­
lulozy i znaleziono je w drewnie.

Drewno świerkowe ma do 58 proc, 
celulozy,- sosnowe — do 54 proc., 
bukowe do 53 proc. Celuloza w 
tkance drzewnej jest związana 
mechanicznie i chemicznie z ligni­
ną i pentozanami, które trzeba 
usunąć, ale za to lasy są o wiele 
bardziej rozpowszechnione na kuli 
ziemskiej niż obszary uprawy ba­
wełny. Z tych względów lasy stały 
się już od wielu lat głównym źró­
dłem pozyskania celulozy.

Rzec^ jednak w tym, że dostęp 
do tej celulozy uwarunkowany zo­
stał stworzeniem nowej gałęzi prze­
mysłu. Zapoczątkowany został che­
miczny przerób drewna, w którego 
wyniku uzyskano nie tylko tak po­
żądaną celulozę, lecz nadto wiele 
innych produktów.- Już w 1872 roku 
powstaje pierwsza fabryka celuloi­
du — tworzywa sztucznego oparte­
go na celulozie. W ślad za tym roz­
wija się przerób celulozy na kollo- 
dium, lakiery, materiały wybucho- 
we, włókna sztuczne i masy pla­
styczne.

Papiernictwo przestało być jedy­
nym odbiorcą celulozy i zmuszone 
zostało do jej oszczędzania. Zanie­
chano prawie -wyrobu papieru z 
czystej celulozy. Okazało się,,, że 
procesu wyodrębniania celulozy z 
drewna można nie doprowadzać do 
końca, pozostawiając w masie pa­
pierniczej znaczną domiiszkę czę­
ściowo rozpuszczalnych hemiceluloz 
i ligniny, a dla gorszych gatunkóvv 
papieru i tektury stosować nawet 
zwykły ścier drzewny, czyli roz­
włóknioną masę drzewną. Taki pa­
pier jest wprawdzie mniej elaśtycz- 
ny i mocny, żółknie pod wpływem 
światła, ulega działaniu mikroorga­
nizmów, ale na krótkotrwały uży­
tek jest Wystarczająco przydatny. 
Im lepszy jednak papier — tym 
wjgcej rhusi mieć celulozy.

W ciągu stuletniej historii prze­
mysłu celulozowego widzimy szyb­

• Powstaje obawa, że działalność 
gospodarcza, wymagająca znacz­
nych wysiłków od działaczy społecz­
nych.1 przesłoni- inne przejawy ak­
tywności tego stowarzyszenia. W 
kółkach powinna być wyeksponowa. 
na praca uświadamiająca potrzebę 
współdziałania rolników, mająca 
na celu ochronę ich zawodowych 
interesów oraz podnoszenie pozio­
mu życia, kultury i oświaty na 
wsi. Ńię można oczywiście pominąć 
ani sztucznie rozdzielać zdrowych 
i społecznie pożytecznych inicja­
tyw gospodarczych chłopów zrz°szo- 
nych w kółkach rolniczych, a prze­
ciwnie — należy dbać o ich roz­
wój. Cecha racjonalnego i postę-

KÓŁKO ROLNICZE 
jako stowarzyszenie

KAZIMIERA DŁUŻNIEWSKA

powego gospodarowania zawsze bę­
dzie leżeć u podstaw aktywności 
tego stowarzyszenia. Z tych wzglę­
dów działalność gospodarcza po­
winna być podporządkowana sto­
warzyszeniu rolników — kółkom 
rolniczym. Realizacja działalności 
gospodarczej powinna być jednak 
ujęta w inne, wyodrębnione ramy 
organizacyjne.

*

Badania przeprowadzone przez 
Generalną Prokuraturę (Samodziel­
ny Wydział Badań Problematyki 
Przestępczości) oparte na aktach 
259 spraw dotyczących przestępstw 
na szkodę kółek rolniczych — wy­
kazały między innymi, że jednym 
z istotnych czynników utrudniają­
cych działalność gospodarczą i 
sprzyjających popełnianiu prze­
stępstw na szkodę kółek rolniczych 
jest właśnie forma prawna stowa­
rzyszenia, w ramach której rozwi­
ja swą działalność gospodarcza kół­
ko rolnicze. Konsekwencją bowiem 
tej formy jest brak ustawowego 
unormowania zasad prowadzenia 
tej działalności, zasad zarządzania 
majątkiem oraz uregulowania in­
nych problemów związanych mię­
dzy innymi z zatrudnianiem w kół­
kach rolniczych.

Działalność gospodarczo-mecha- 
nizacyjną yżymaga .śyśfemaijycznęgo 
i fachowego kierownictwa, zarzą­
dzania skomplikowanym technicz­
nie parkiem maszynowym, organi­

ki jego rozwój na całym świecie. 
W 1938 roku światowa produkcja 
celulozy wynosiła już 12 min t,on, 
a. produkcja papieru 20 min ton. 
W 19,65 roku światowa produkcja 
cejulozy wzrosła 4,5 razy, a pro- 

. dukcja papieru — trzykrotnie. 
Przewiduje się, że w końcu' obec­
nego stulecia produkcja światowa 
papieru zwiększy się w porówna­
niu z 1965 rokiem aż pięciokrotnie.

W 1938 roku produkcja celulozy 
w Polsce stanowiła 0,9 proc., a pro­
dukcja papieru 1,0 proc, produkcji 
światowej. W 1965 roku pomimo 
poważnej już rozbudowy tej gałęzi 
przemysłu nasza produkcja stanowi 
nadal 1,0 proc, produkcji światowej, 
a w celulozie notujemy nawet spa­
dek do 0,6 proc.

Przy niskim poziomie uprzemy­
słowienia, oświaty i czytelnictwa — 
przed wojną nie było w Polsce żad­
nego „głodu papierniczego", lecz 
przeciwnie część papieru szła na 
eksport. W czasie wojny ten słaby 
potencjał produkcyjny przemysłu 
celulozowo-papierniczego został tak 
dotkliwie zniszczony, że praktycz­
nie biorąc, weszliśmy w gospodar­
kę Polski Ludowej i .bez celulozy, 
i bez papieru. Jednoczesna odbudo­
wa i rozbudowa obydwu gałęzi pa­
piernictwa okazała się niemożliwa.

Ze starych fabryk celulozy mo­
gliśmy uruchomić i w następnych 
latach w pewnej mierze rozbudo­
wać tylko 7 fabryk celulozy, z cze­
go tylko trzy większe o zdolności 
produkcyjnej rzędu ok. 50 tys. ton 
rocznie i 4 znacznie mniejsze o wy*- 
dajności od 15 do 35 tys. ton. Jeśli 
więc przypomnimy, że już w 1946 
roku wyprodukowaliśmy 56 tys. ton 
celulozy, czyli 60 proc, produkcji 
przedwojennej, a po‘ 4 latach do­
szliśmy do 140 proc., to znajdziemy 
tu miarę wysiłku starej kadry pa­
pierniczej, która zdołała przywrócić 
do życia wszystko, co się jeszcze 
do tego nadawało. Jasne jednak by­
ło, że na takiej bazie nie można 
dłużej się opierać.

Stojąc przed koniecznością impor­
tu i celulozy i (Jspieru, rozpoczę­
liśmy wzmacniać potencjał produk­
cyjny. papierni, pozostawiając na 
drugim' planie celulozę.- Była to 
decyzja słuszna już thoćby dlatego, 
że nie byłoby pożytku z celulozy, 
gdyby jej' papiernictwo i chemia 
nie mogły przerobić na gotowy pro­
dukt. jednakże ubocznym skutkiem 
takiej polityki stało się to, że sto­
sunek produkcji papieru i celulozy 
zaczął się przechylać na niekorzyść 
celulozy. Stojąc w obliczu koniecz­
ności dalszej intensywniejszej roz­

zowania i nadzorowania pracy 
ludzkiej, przestrzegania rygorów 
dokumentacji i dyscypliny finan­
sowej.

Członkowie kółek rolniczych po­
woływani w skład zarządów tych 
kółek jako prezesi, ich zastępcy, 
skarbnicy i sekretarze, mają prze­
ważnie własne gospodarstwa rolne 
lub pracują zawodowo. Swoje 
funkcje pełnione w ramach pracy 
społecznej traktują z konieczności 
jako pracę dorywczą, a czasem na­
wet uchylają się zupełnie od niej 
wskutek braku czasu. Brak im też 
najczęściej — co jest zrozumiałe — 
teoretycznego i praktycznego przy­
gotowania, koniecznego do zarzą­

dzania działalnością usługowo-me- 
chanizacyjną. Nie posiadają często 
umiejętności w zakresie kalkulacji 
ekonomicznych, planowania i ra­
chunkowości, organizacji pracy, 
sporządzania dokumentacji i innych 
czynności, związanych z działalno­
ścią gospodarczą kółek rolniczych. 
W praktyce więc działalność gospo­
darcza kółek rolniczych z trudem 
nadąża za narastającymi zadania­
mi. W tej sytuacji nie przywiązuje 
się wagi do wymogów formalno- 
porządkowych, a dobra wola często 
zastępuje umiejętności i kompe­
tencje.

Nie przestrzega się podziału czyn­
ności między członkami zarządów 
kółek rolniczych. Bardziej aktyw­
ny prezes pełni równocześnie funk­
cję dyspozytora maszyn, skarbni­
ka, księgowego, magazyniera i se­
kretarza. Nie sposób przy łączeniu 
tych funkcji wypełnić wszystkie 
czynności prawidłowo. Wynikiem 
tego jest zaniechanie sporządzania 
dokumentacji stwierdzającej przy­
chody i rozchody lub wadliwe jej 
sporządzanie, brak ewidencji mie­
nia, inwentaryzacji i zabezpiecze­
nia, brak przestrzegania dyscypliny 
finansowej, brak nadzoru i kontroli 
nad całokształtem działalności kół­
ka rolniczego. Powoduje to nieuza­
sadnione straty, niedobory lub 
wręcz uniemożliwia rozliczenie 
działalności gospodarczej.

Akta badanych spraw wykazały, 
że inkasowania gotówki od rolni­
ków za świadczone usługi, dokonują 

budowy papiernictwa, nie można 
już było odkładać rozwiązania pro­
blemu celulozy.

A trzeba tu nadmienić, że inwe­
stycje w tej branży są bardzo kosz­
towne. Stara baza okazała się nie­
przydatna do dalszej modernizacji. 
Rozwiązanie dać mogła tylko bu­
dowa dużych, znacznie większych 
kombinatów.

Pierwszą — niejako eksperymen­
talną inwestycją — był Kostrzyn 
zbudowany od nowa na gruzowisku 
starej fabryki o wydajności równej 
dużym celulozowniom przedwojen­
nym: 50 tys. ton. Po nim powstał 
w 2 etapach dwa razy większy 
kombinat w Ostrołęce. W pierw­
szym etapie zbudowano tu papier­
nię i workownię. Zakład pracował 
przez 6 lat na obcej celulozie. Po­
tem dopiero powstała tu celulozow- 
nia o wydajności ok. 100 tys. ton 
celulozy i mas półchemicznych i 
kombinat stał się samowystarczal­
ny, mając już własną celulozę.

Obecnie rusza pierwszy ciąg ce­
lulozy bukowej, w następnym je­
szcze większym kombinacie w Świe­
ci u. Docelowa roczna produkcja 
tego kombinatu wynosić będzie 300 
tys. ton celulozy i mas półchemicz- 

. nych, 344 tys. ton papieru, karto­
nów i tektury, 200 min sztuk wor­
ków papierowych. 28 tys. ton kar- 
tonaży z tektury falistej.

W dalszych planach jest budowa 
kombinatu (w latach siedemdzie­
siątych) o założonej wydajności ok. 
460 tys. ton mas włóknistych i ok. 
550 tys. ton papieru rocznie. W ten 
sposób poziom produkcji papierów 
około 1980 roku podniesie się do 

POMORSKIE ZAKŁADY 
WYTWÓRCZE

APARATURY NISKIEGO NAPIĘCIA 
w Toruniu, ul. 22 Lipca 13/29 
tel. 7548 telekx 86222 apator to 
zakupią każdą ilość

ARTYKUŁÓW ŚRUBOWYCH CZARNYCH względnie OCYNKO 
WANYCH

• Nakrętki M-16 PN/M-82143, 82144, 82146
• Śruby wg PN/M -82105 lub 82117 o wymiaracl) 6x30 

8 X (15, 20, 25, 30, 40, 45, 50) 10 x (25, 30, 35, 40)
• Wkręty PN/M — 82230 4 x (10, 12, 16, 18) 5 x (10, 12, 16, 20) 

6 x (16, 25, 30) 8 x (15. 20, 30. 40, 45, 50) 10 x 30, 12 x 30 
wg PN/M — 82210 5 x 20 i 6 x 25 wg PN/M — 82215 
3 x 25 i 8 x 35

9 Podkładki sprężyste PN/M — 82008 M (4, 5, 6, 8, 10, 12, 16)

Prosimy o nadsyłanie wykazów zbędnych artykułów śru­
bowych, również na inne asortymenty, m.in; zawleczki,,nity, 
śruby, wkręty i nakrętki toczone, z metali kolorowych itp. 
Odbiór własnym środkiem transportu.

w zasadzie wszyscy pracownicy, a 
przede wszystkim nieupoważnieni 
do tego traktorzyści i omletowi, 
którzy bezpośrednio wykonują te 
usługi sprzętem kółka rolniczego. 
Osoby te przeważnie nie wystawiają 
pokwitowań rolnikom na wpłacone 
pieniądze. Gotówka ta jest przetrzy­
mywana, czasem zużywana bezpo­
średnio na zakup paliwa, czy czę­
ści zamiennych do maszyn i trak­
torów., a niekiedy zostaje przywła­
szczana. Księgi kasowe 'w tej sytua­
cji nie są prowadzone, albo s3 na 
tyle niekompletne, że nie daja peł­
nego obrazu obręjów finansowych.

Prezesi i. członkowie zarządów 
kółek rolniczych, którzy pełnią swe 

funkcje społecznie w ramach*praw- 
nych stowarzyszenia, nie przywią­
zują wagi do zasad wynikających z 
ustawodawstwa pracy, obowiązują­
cych wobec pracowników kółek 
rolniczych zatrudnionych na pod­
stawie umowy o pracę. Nader czę­
sto są przypadki pozbawienia tych 
pracowników świadczeń przysługu­
jących im z tytułu ubezpieczenia 
społecznego. Prezesi kółek rolni­
czych uważają, że składki ubezpie­
czeniowe podrażają koszty działal­
ności mechanizacyjnej i dlatego nie 
zgłaszają pracowników do ZUS5).

Kółka rolnicze i ich powiatowe 
związki nie zatrudniają radców 
prawnych. Członkowie zarządów 
tych kółek napotykają trudno­
ści w najprostszych nieraz spra­
wach i często • nieświadomie dzia­
łają wbrew obowiązującym prze­
pisom.

- *

Istnieje uzasadniona potrzeba 
wprowadzenia zasad prawnych i 
organizacyjnych odpowiadających 
gospodarczo-produkcyjno-usługowe- 
mu charakterowi kółek rolniczych. 
Tego wszystkiego nie można zrea­
lizować w ramach kółka jako sto­
warzyszenia. Zarazem jednak nie­
słuszne byłoby wprowadzanie no­
wych zasad i form działania poza 
kółkiem.

Założenia polityczne, społeczne i 
tradycje historyczne wymagają, aby 
niezbędne rozwiązania organiza­
cyjne znajdowały powiązanie z kół­

ok. 2400 tys. ton, a celulozy do ok. 
750 tys. ton.

Osiągniemy więc poważny postęp. 
Produkcja papieru na 1 mieszkańca 
osiągnie poziom ok. 66 kg rocznie, 
co w porównaniu z dzisiejszym 
wskaźnikiem krajów rozwiniętych 
nie oznaczałoby zacofania (Francja 
i NRF mają wskaźnik 56 kg). Ale 
co z wydajnością krajowej bazy su­
rowcowej? Na 750 tys. ton celulo­
zy potrzeba ok. 3,9 min m3 drewna. 
Z krajowej gospodarki leśrtej trud­
no byłoby takie ilości wygospoda­
rować nawet przy założeniu inten­
syfikacji pozyskania drewna z cięć 
pielęgnacyjnych, wykorzystania od­
padów przemysłowych itp.

Pokrycia niedoboru wypadnie 
szukać w innych źródłach, jak sło­
ma i trzcina, a także w plantacjach 
topolowych, prowadzonych poza go­
spodarką leśną. Już w ubiegłym 
roku przerobiono na celulozę ok. 
0,5 min m3 drewna małowymiaro- 
wego i odpadów przemysłowych. 
Przerób ten w latach następnych 
będzie się zwiększać do ok. 1,5 min 
m3 w 1980 roku. We Włocławku 
uruchomiono produkcję celulozy 
słomowej. Kombinat Świecie prze­
rabiać będzie na celulozę drewno 
bukowe, dla którego trudno znaleźć 
wykorzystanie w gospodarce drzew­
nej.

Zdając sąbie sprawę z faktu, że 
musimy się liczyć z ograniczonymi 
zasobami surowców wykorzystuje­
my więc wszystkie możliwości roz­
wiązania tego problemu. 

kiem rolniczym jako 
niem. Nie można 
dorobku, doświadczenia i 
rolników do tej formy współd^a- ffia na wsi. Ukształtowane
Ke samorządności wsród chłopów 
jest cennym 
zywaniu założeń polityki x
czej w rolnictwie. Wydane się wjęć, 
iż dojrzała sprawa powołania kół­
kowych spółdzielni 
chanizacyjnych na wzór 
cych już spółdzielczych ośrodków 
rolnych kółek rolniczych oraz spół­
dzielni usługowo-wytwórczych. JaK 
wiadomo, w stosunku do y 
działających już od szeregu la 
spółdzielni Centralnemu Związkowi 
oraz związkom wojewódzkim kołek 
rolniczych zostały przyznane, upra­
wnienia przysługujące' związkom 
spółdzielczym analogicznych, stop­
ni8). Podobnie można byłoby usy­
tuować wspomniane kółkowe spół­
dzielnie usługowo-mechanizacyjne 
jako trzeci ins+rument gospodarcze­
go działania kółek rolniczych.

Celem tych spółdzielni byłoby 
wykonywanie usług mećhanizacyj- 
nvch ńa rzecz zarówno kółek rol­
niczych jak i innych członków spół­
dzielni oraz rolników niezrzeszo- 
nych. Kółka rolnicze byłyby człon­
kami tych spółdzielni, co zapewni­
łoby im w pełni postulat- samorząd­
ności oraz dało drogę do podejmo­
wania inicjatyw , społecznych i go­
spodarczych. Realizacja działalno­
ści mechanizacyjnej przebiegałaby 
w tych warunkach sprawniej, zgod­
nie z obowiązującymi zasadami, co 
pozwoliłoby na uniknięcie wskaza­
nych uchybień.

•) Rozporządzenie Prezydenta z dnia 
27.X.1932 r. — prawo o stowarzyszeniach 
(Dz. U. z 1932 r. nr 94, poz. 808) uzupeł­
nione dekretami z 1946. 1949 i 1950 oraz 
ustawą z dnia 1.VII.1949 r. o związkach 
ZA-.vodowvch <Dz. U nr 41. doz. 2931.

■ - na
ziemiach polskich w latach 1863 — 18W.
.resie socjalistycznej przebudowy rolnic­
twa. Warszawa, 1965 r., s. 166 — 168; 
także A. Piekara, Podstawy prawne kó­
łek rolniczych „Państwo- i Prawo” z. 
10 1964 r.. ś. 514 - 515.

ń J. Borkowski, Struktura I zadania 
kółek rolniczych, w oprać, zbiorowym: 
Problemy prawne kółek rolniczych, 
Wrocław — Warszawa — Kraków.1965 r„ 
s. 37; także J. Więcek, Stowarzyszenia 
w państwie socjalistycznym. Warszawa, 
1962 r.. s. 30; A. Piekara. Podstawy praw­
ne kółek rolniczych ..Państwo i Prawo” 
z. 10 1954 r., s. 513 oraz T. Kuta, Sytua­
cja prawna kółek rolniczych, „Państwo 
i Prawo,, z. 11 1959 r., s. 808.

5) B. Śliwiński, Czy prezes ma rację. 
„Plon” nr. 40 z 1964 r., s. 4.

’) Zob. Statut spółdzielczego ośrodka 
kółek rolniczych przyjęty przez Prezy­
dium CZKR uchwalą nr 35 61 z dnia 1 
marca 1961 r., Wydawnictwo CSR. 1961 
r.; także uchwała zebrania ogólneeo Na­
czelnej Rady Spółdzielczej z dnia 13 
grudnia 1961 r„ „Monitor’ Spółdzielczy", 
1962 r., nr 2, poz. 11 oraz uchwala Pre­
zydium CZKR z dnia 27 lutego 1962 r. 

, nr 44/61’62.
Zarówno do Spółdzielni Usługowo-Wy- 

twórczej jak i Spółdzielczego Ośrodka 
Rolnego Kółek Rolniczych odnosi się 
§ 20 zarządzenia Ministerstwa Rolnictwa 
■z 4 maja 1961 r. w sprawie zasad wyko­
rzystania Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
określający warunki korzystania ze 
środków tego Funduszu przez te spół­
dzielnie. • • ■

Olsztyńskie Fabryki Mebli
w Olsztynie Lubańskiei, 

ul. Wolności 20

PRZYJMĄ DO PRACY 
NA KIEROWNICZE

STANOWISKA:

9 ekonomistów z wyi- 
szym wykształce­
niem,

• inżynierów techno­
logów drewna,

• techników budowla­
nych.

z kilkuletnią praktyką 
w zawodzie.

Mieszkanie w domkach jed­
norodzinnych lub inne. Zgło­
szenia wyłącznie pisemne 
wraz z życiorysem.
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W
 SYTUACJI, gdy wyda­
wało się. że po ożywionej 
dyskusji w «prasie oraz 
po dokonanych zmianach 
w polityce finansowej 
wobec rzemiosła ten roz­

dział zagadnień został już za­
mknięty, podniesione jednak zo­
stały w prasie--stare, w zasadzie 
rozwiązane już problemy. Między 
innymi powrócono do spraw po­
lityki finansowej wobec rzemiosła 
na łamach „Polityki”, -„Rzemieśl­
nika” i innych pism. Wydaje Się 
więc celowe przedstawienie tych 
tematów, które przewijały się osta­
tnio na łaniach prasy, a, przede' 
wszystkim zagadnień:

a) ulg inwestycyjnych i kredy­
tów dla rzemiosła ,

b) szacunku obrotów rzemiosła i 
jego skutków dla opodatkowania.

Chodzi bowiem o to, aby w dy­
skusjach uniknąć dalszych niepo­
rozumień. Warto także postawić 
nowe problemy, które wysuwa 
życie.

BODŹCE DLA ROZWOJU
Wychodząc z założenia, że nale­

ży stwarzać ko-zystne warunki dla 
inwestowania przez rzemieślników ? 
zarówno w formie zakładania no­
wych warsztatów, jak i moderni­
zacji istniejących, począwszy od 
1966 r. rozszerzono wprowadzone 
przed kilkoma laty ulgi inwesty­
cyjne w podatkach od' rzemiosła. 
Ulgi te objęły wszystkie branże 
rzemiosła w całym kraju. Zgodnie 
z obowiązującą w tym zakresie u- 
stawą ulgi te polegają głównie na 
zmniejszeniu należności podatko­
wych o odpowiednią część nakła­
dów na budownictwo warsztatowe, 
oraz zakup i instalację urządzeń 
i maszyn. Należy podkreślić, że 
rozporządzenie Ministra Finanków 
z dnia 6.VI.1960 r. (opublikowane 
w Dzienniku Ustaw z 1960 r. Nr 37 
poz. 216) w § 4 przyznaje rzemieśl­
nikom ulgi inwestycyjne zarówno 
z tytułu zakupu nowych maszyn 
jak też nabycia od jednostek go­
spodarki uspołecznionej maszyn 
używanych. Przez sześć lat nikt 
nie miał co do tego żadnych wątpli­
wości ani wśród rzemieślników, ani 
w wydziałach finansowych. Dopie­
ro artykuł Cz. Niewądziego za­
mieszczony niedawno w „Polityce" 
(Nr 37/67) wywołał w tej .sprawie 
nieporozumienia do tego stopnia, 
że Związek Izb Rzemieślniczych*  — 
zapewne dla uspokpjenia rzemieśl­
ników — uznał za konieczne zamie­
ścić we wspomnianym piśmie list 
prostujący.*)

•) Por. Polityka Nr « 67.
••) Cz. Niewadzi w artykule zamiesz- 

czonvm w „Polityce” Nr 37/67 uważa 
to zjawisko za przejaw braku koordy­
nacji pracy miedzy departamentami w 
Ministerstwie Finansów. W taki oto 
sposób łatwo uporał się z problemem.

Jeśli mowa o inwestycjach to 
niemałą rolę dla ich rozwoju od­
grywają kredyty.

Wypłaty kredytów dla rzemio­
sła, prywatnego przemysłu i usług 
w latach 1961—1967 przedstawiały 
się następująco:

Rok Ogółem •
w min zl 

z czego
Inwesty­

cyjne
obro­
towe

1961 203 62 151’
1962 226 75
1963 246 .89 dr-
1964 344 193
1965 518 ., .. . 274 ' *
1966 605 352 283
1967 I półr. 471 280 191

Plan wypłat kredytów na rok 
1967 wynosi ogółem 740 min zł. W 
bieżącym planie pięcioletnim prze­
widziano dla rzemiosła i usług —

3.650 min zł kredytów. W latach 
1966—1967 ustalenia planu pięcio­
letniego w .tym zakresie zwięk- 
sżoho o 240 min zł Należy przy tym 
podkreślić, że z podanych wyżej 
kredytów w około 80% korzysta 
rzemiosło.

Jak wynika z tablicy, kredyty z 
roku na rok’ rosną, zwłaszcza in­
westycyjne. Jednakże możliwości 
państwa w tym zakresie nie są nie­
ograniczone. Państwo kredytuje też 
i to’w bardzo poważnym stopniu 
gospodarkę rolną — o czym była 
już niejednokrotnie mowa na ła­
mach. „Życia Gospodarczego". Moż­
liwości kredytowe państwa ujmo­
wane są w ramy planu kredytowe­
go. Nie ma w kraju takiego inwe­
stora, . który miałby środki na in­
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westycje nie ograniczone w jakiś 
sposób. Dotyczy to nie tylko rze­
miosła i gospodarstw rolnych ale 
także inwestorów w gospodarce u- 
społecznionej. Te określone planem 
kredytowym granice, nazywane po­
tocznie „limitami", w trakcie rea­
lizacji planu pięcioletniego — w 
oparciu o analizę sytuacji i dodat­
kowe źródła finansowe — były na­
wet podwyższane.

Wydawałoby się, że zasada li­
mitowania kredytów inwestycyj­
nych nie powinna budzić wątpli­
wości. Można byłoby o niej nie 
wspominać, gdyby nie to, że wyra­
żony został pogląd, że kredyty dla 
rzemiosła nie powinny być limito­
wane. Uważa się nawet limitowanie 
za antybodziec oraz przejaw 
sprzeczności z polityką ulg in­
westycyjnych **).  A przecież nie 
od rzeczy będzie zauważyć, że 
ulgi inwestycyjne postały wpro­
wadzone nie po to, by zmo­
bilizować rzemiosło do inwesto­
wania za państwowe pieniądze, 
ale przede wszystkim po to,, by rze­
miosło wyzwoliło własne środkUna 
inwestycje. Praktyka już pokazała, 
że są tacy rzemieślnicy, którzy o- 
osiągają dochody pozwalające na 
inwestowanie nawet bez kredyto­
wej pomocy państwa. W ostatnich 
2—3 latach dochody rzemiosła 
wzrosły i wzrost ten nie musi i nie 
powinien być obrócony w całości 
na konsumpcję.

Oddzielną sprawą jest stopa opro­
centowania, Można by ustalić ją 
na wysokim poziomie i tą drogą 
ograniczać udzielane kredyty, ale 
doświadczenie wykazało, że ta dro­
ga nie jpst najszczęśliwsza, gdyż 
nie prowadzi do trwałych inwesty­
cji, nie mówiąc już o tym, że z 
drogiego kredytu mogliby korzystać 
tylko najsilniejsi ekonomicznie rze­
mieślnicy.

Doświadczenia minionej pięcio­
latki wskazują, że drogi kredyt nie 
spełniał bodźcowej roli. Dlatego 
więc w roku 1965 obniżono stonę 
procentową zrównując ją z opro­
centowaniem płaconym przez rol­
ników (kredyt krótkoterminowy 
6%, średnioterminowy — 4%, a dla 
kredytowania produkcji eksporto­

wej i antyimportowej ustalono sta­
wkę 4%).

Wysuwa się niekiedy postulat 
zróżnicowania oprocentowania we­
dług tego, na co kredyt zostanie 
obrócony. Praktyczna realizacja te­
go postulatu jest bardzo trudna i 
skomplikowałaby tylko kredytowa­
nie. Poza tym trzeba mieć na uwa­
dze, że profil działalności zakładu 
rzemieślnicz.go czasem zmienia się 
i moment podjęcia kredytu nie mo­
że tu być decydujący. Wreszcie, je­
śli mowa o ulgach Inwestycyjnych 
i poziomie kredytów, to zarówno 
realność ulg jak i poziom kredy­
tów .zależy przede wszystkim od 
podaży środków inwestycyjnych 
(materiały instalaCyjno-budowlane, 
maszyny, urządzenia itp.). W tym 
zakresie jeszcze są braki. Wadą 
dotychczasowej dyskusji było to, 
że. sprawę zaopatrzenia materiało­
wego stawiano na marginesie, obra­
cając niesłusznie ostrze krytyki pod 
adresem polityki podatkowej i kre­
dytowej. W obecnych warunkach 
zwraca to uwagę w niewłaściwym1 
kierunku^ Czynnikiem decydującym 
w gospodarce jest bowiem rzeczo­
we, a nie finansowe pokrycie inwe­
stycji.

KTO SZACUJE OBROTY 
I KIEDY

Osobnego wyjaśnienia wymaga 
sprawa szacunku obrotów 1 jego 

skutków praktycznych dla rzemie­
ślników.

Otóż szacunku obrotów rzemio­
sła dokonuje GUS przy udziale róż­
nych resortów i ZIR mniej więcej 
po Upływie 7 miesięcy od zakoń­
czenia roku objętego szacunkiem. 
Znaczy to, że szacunek odbywa się 
prawie w półtora roku po ustale­
niu Wymiarów ryczałtów podatko­
wych i parę miesięcy po dokona­
niu pozostałych wymiarów podat­
kowych za rok objęty szacunkiem.

Nonsensem jest więc na przy­
kład twierdzenie Czesława- Niewa- 
dziego, że ustalony szacunek obro­
tów rozkłada się w terenie na po­
szczególnych rzemieślników. Rze­
mieślnicy opodatkowani są w za­

leżności od ich indywidualnej dzia­
łalności.

Jeśli zaś chodzi o metodę szacun­
ku, to trzeba stwierdzić, że żadna 
z zainteresowanych instytucji nie 
rejestruje dokładnie całości obro­
tów rzemiosła. Nawet Ministerstwo 
Finansów, zajmujące się podatka­
mi, nie ma takich możliwości, bo — 
jak wiadomo — część rzemieślni­
ków jest w ogóle zwolniona od 
podatku i nie ma kontaktu z wy­
działami finansowymi. Około 50 
tys. rzemieślników płaci podatek na 
podstawie tzw. karty podatkowej 
w wysokości sztywnych stawek — 
bez ustalania obrotów. Drugie tyle 
rzemieślników płaci podatki zry­
czałtowane, obliczane z góry na 
początku roku od przewidywanych 
rozmiarów działalności. Tylko kil­
kanaście tysięcy rzemieślników ma 
podstawy ■ opodatkowania ustalone 
dokładniej. W tych warunkach nie 
jest zatem łatwo dojść do kwoty 
ogólnych obrotów rzemiosła, zbli­
żonej najbardziej do rzeczywistości. 
Dlatego*  -różne - instytucje i samo­
rząd rzemiosła prezentują wszyst­
kie dostępne im dane i na robo­
czych “'■konferencjach wspólnie do­
chodzą do jakichś najrozsądniej­
szych konkluzji. Tu nikt nikomu 
niczego nie dyktuje. Decydują rze­
czowe argumenty jak poziom i 
struktura zatrudnienia, opłacalność 
działalności, obroty z gospodarką 
uspołecznioną itp. Z pewnością me­

tody te wymagają stałego doskona­
lenia, w związku ź czyni zaintere­
sowane instytucje podejmują odpo­
wiednie kroki.

. WYDZIAŁ FINANSOWY — 
— RZEMIEŚLNIK

Aktualna polityka finansowa wo­
bec rzemiosła zmniejszyła wydat­
nie spory między rzemiosłem a wy­
działami finansowymi. Według do­
kładnych sprawozdań ogólna liczna 
odwołań od wymiarów podatko­
wych spadła w 1966 roku w po­
równaniu z 1965 rokiem, o 24%, a 
w 1967 roku notuje się dalszy spa­
dek. W I półroczu br. odwołało się 
od wymiaru w skali kraju 7584 
rzemieślników (6,6%). W porówna­
niu z I półr. ub. roku liczba od­
wołań spadła o dalsze 23%.

Nie chcę przez to stwierdzać, że 
wszystko już jest idealnie i że nie 
ma spraw, w których rację mają 
rzemieślnicy.. Chodzi mi jednak o 
to, że niesłuszne są np. twierdzenia 
Cz. Niewądziego o „znacznym na­
sileniu sporów”. Jest to sprzeczne 
z faktami (także na terenie Pozna­
nia), z powszechnym odczuciem i 
ogólną oceną dokonaną podczas 
niedawnej, dwudniowej debaty 
Sejmu na temat rozwoju usług.

CENY A PODATKI

Faktem jest, że powstają niekie­
dy pewne problemy na tle ceno­
wym w dwóch płaszczyznach: zysk 
kalkulacyjny a dochód podatkowy 
oraz zysk kalkulacyjny a zysk 
faktyczny. Jeśli chodzi o to drugie 
zagadnienie, to interesujący jest 
artykuł A. Mozołowskiego (Prawo 
i Życie Nr 17/67), a zwłaszcza po­
gląd, że nie należy szukać prze­
stępstwa tam, gdzie go nie ma i że 
sprawę przejęcia do budżetu od­
powiedniej części dochodu podatni­
ka należy pozostawić systemowi po­
datkowemu, a nie organom ściga­
nia przestępczości. Sądzę, że i w 
interesie społecznym i samego rze­
miosła leży poruszanie w prasie 
zarówno przypadków niesłusznego 
podejścia do rzemieślnika, jak też 
przypadków odwrotnych, tzn. gdy 
występują prawdziwe nadużycia 
gospodarcze 1 podatkowe, popeł­
niane przez niektórych podatników. 
Trzeba stwierdzić, że o tej drugiej 
stronie medalu czasami zapomina 
się.
' Po tej dygresji przejdźmy do 
pierwszej płaszczyzny problemów 
cenowych. Siłą rzeczy ograniczę się 
tu jedynie do Istoty. Otóż między 
kosztami i zyskiem, przyjmowany­
mi przez Komisję Cen, a kosztami 
i dochodem podatkowym, nie moż­
na stawiać znaku równości. To są 
dwie różne kategorie ekonomiczne. 
Nife wchodząc w szczegóły wspom­
nę tylko, że przy ustalaniu cen 
zalicza się do kosztów także war­
tości pracy właściciela zakładu rze­
mieślniczego, a przy opodatkowa­
niu wartość ta wchodzi oczywiście 
do dochodu a nie do kosztów. W 
naszym rzemiośle, o przeciętnym 
zatrudnieniu w jednym zakładzie 
dyz^h osób Jtj, właściciel j .1 ^ra-. 
cównik) ta; różnica ma istotne zna­
czenie. Druga istotna różnica wy­
nika stąd, że Komisja Cen bada i 
orzeka z reguły w oparciu o kalku­
lację wstępną, , a wydział finanso­
wy bada i orzeka w oparciu o kal­
kulację wynikową. Między tymi 
kalkulacjami są różnice, nieraz du­

że. Jeśli nie chcemy wytaczać lu­
dziom procesów o zagarnięcie mie­
nia społecznego na podstawie róż-*  
nicy wstępnej i wynikowej kalku­
lacji cen/ to system podatkowy mu­
si być przystosowany do uwzględ­
nienia tych różnic i przejęcia ich 
do budżetu. Jednym słowem sy- 
stem podatkowy powinien uwzględ­
niać to, co dzieje się w życiu. Nie 
znaczy to, że nie trzeba dążyć w 
kierunku zbliżenia omawianych tu 
kategorii ekonomicznych, ale peł­
nej między nimi zgodności postu­
lować nie można.

Wielkim tematem są ceny usług 
dla ludności i ceny na niektóre ro­
boty remontowo-budowlane wyko-s 
nywane dla państwa. Zwłaszcza 
dziedzina zasad ustalania tych o- 
statnich — moim zdaniem — wy­
maga dokładniejszego zbadania I 
zasługuje na odrębne przedysku­
towanie.

Kończąc omawianie problemów, 
które nazwałbym „starymi" i na 
ogół 'Rozwiązanymi między innymi 
dzięki prasie (zwłaszcza dzięki 

„.Polityce” i „Życiu Gospodarcze­
mu) trudno mi nie wyrazić zdzi­
wienia, że problemy te zostały 
ostatnio „odgrzane”. Uczynił to 
Czesław Niewadzi, którego jakoż 
nie zauważyłem wśród tych auto­
rów, którzy w latach 1964—1965 na 
łamach „Polityki" walczyli o nowy 
klima*  dla rzemiosła.

NOWE PROBLEMY

• Życie rodzi nowe problemy. Bar­
dzo ważnym zagadnieniem staje się 
obecnie większe niż dotąd nakie­
rowanie rozwoju rzemiosła na usłu­
gi dla ludności. Dotychczas bowiem 
szybszą tendencję rozwoju wyka­
zują obroty rzemiosła z gospodar­
ką uspołecznioną niż z ludnością. 
A oto liczby i wskaźniki:

Szacuje się. że w 1966 roku ogól­
ne obroty rzemiosła wzrosły w sto­
sunku do 1965 roku o 3,2 mld zł, tj. 
o 15%. Jednakże w ramach tych 
obrotów, wartość dostaw, robót 1 
usług dla gospodarki uspołeczni» 
nej wzrosła o 1,9 mld zł, tj. o 25%. 
Usługi dla ludności wzrastały wol­
niej bo o 1 mld zł, tj. o 12%. Prze­
widuje się, że w 1967 roku relacje 
ulegną newnej poprawie na korzyść 
usług dla ludności, ale nadal dyna­
mika obrotów rzemiosła z gospo­
darką uspołecznioną wyniesie oko­
ło 20 proc., a dynamika usług dla 
ludności tylko około 16 proc. Uwa­
żam, że układ proporcji jest z 
punktu widzenia rynkowych po­
trzeb ludności na usługi i towary 
niezadowalający.

Innym ważnym problemem — ze 
społecznego punktu widzenia — iest 
zapobieganie koncentracji obrotów 
i zysków w ręku nielicznej eruoy 
rzemieślników. Temat ten wiąże się 
ściśle z poprzednim, gdyż właśnie- 
tę wysokie obroty 1 zyski powstają 
głównie na tr"r. „styku” z gospo­
darką uspołecznioną. Zagadnienie 
to wymaga rozwiązania, jak sądzę, 
przede wszystkim przez nolitvke ce­
nową i właściwe rozmieszczenie za- 
mówień.

Kłopoty 
ze wskaźnikiem

STEFAN PARADOWSKI

N
iebawem przystąpi się w 
przedsiębiorstwach prze­
mysłowych — a nie tylko 
przemysłowych — do opra­
cowywania rocznych analiz 
działalności gospodarczej, 

zwanych ostatnio potocznie rów­
nież analizami kompleksowymi. W 
dalszym ciągu, pomimo nawet wi­
docznego postępu uzyskanego po 
wejściu w1 życie nowyćh przepisów 
i instrukcji o analizach ekonomicz­
nych '), przeprowadzanie ich pozo­
stawia sporo do życzenia. Szczegól­
nie od strony ich praktycznej przy­
datności i użyteczności w kierowa­
niu i zarządzaniu przedsiębiorstwa­
mi przemysłowymi jak i ich bran­
żami. Opracowuje się je bowiem 
prawie wyłącznie dla -zaspokojenia 
wymagań przepisów i jednostek 
nadrzędnych.

Tendencje opracowywania analiz 
„od święta’’ i na użytek nie tyle 
własny, co innych wyrażają .się 
głównie w’ części opisowej. Właśnie 
w ich treści spotyka się zbyt wiele 
miejsca poświęconego:- usprawiedli­
wieniom, dodatkowym dowolnym 
zestawieniom liczbowym i opisom, 
zamiast zwięzłej interpretacji wska­
źników wykazującyćh odchylenia. 
Trzeba przyznać, że niektóre opra­
cowania branżowe i wytyczne; do 
analiz rocznych zachęcają nawet 
do rozbudowywania Części opiso­
wej, narzucając opracowującym w 
przedsiębiorstwach zbyt wiele wy­
magań. ' j..

Tabelaryczna .część rocznej ana­
lizy zawarta w syntetycznym ze­
stawieniu podstawowych wskaźni­
ków rozwoju przedsiębiorstwa w 
zasadzie nie jest narażona na su­
biektywne i „pod jednostki nad­

rzędne i kontrolujące" przedstawia­
nie wyników, pomijaiąc błędne czy 
opaczne prezentowanie liczb i wska­
źników. Z tym, że obowiązujący-, 
wykaz wskaźników zawartych w 
zestawieniu nie zawsze wystarczy. 
Są zagadnienia wymagające rozbu­
dowy w niektórych branżach, a w 
innych zwężenia.

Niezależnie od tych uwag o cha­
rakterze ogólnym a dotyczących 
raczej klimatu towarzyszącego spo­
rządzaniu rocznych analiz są i ta-’ 
kie, które wiąźą się z brakami i 
niedomaganiami metodologicznymi 
w przeprowadzaniu analiz i ocenv 
poszczególnych zagadnień.

EFEKTYWNOŚĆ POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Jak wiadomo, syntetyczne zesta­
wienie podstawowych wskaźników 
rozwoju przedsiębiorstwa jest zbio­
rem hajważniejszych danvch licz­
bowych oraz ich relacji charakte­
ryzujących działalność przedsiębior- 
stwś, a przede wszystkim osiągane 
wyniki. Stanowią one jednocześnie 
podstawę wyjściową do ich sko- 
męntOwania w części opisowej oraz 
wprowadzenia wniosków. Prawidło- 
wę wypełnienie tego wykazy, a 
zwłaszcza obliczenia wymaganych 
tam. relacji i wskaźników jest wa­
runkiem — o czym me trzeba prze­
konywać — trafności w ogóle oce­
ny, jak 1 formułowanych wnios­
ków.
. Nie zawsze jest to jednak łatwe 
i w pełni opanowane na “dowód 
czego przytoczę problemy i wątpli­
wości wiążące się z bardzo waż­
nym wskaźnikiem, jakim jest tzw. 
wskaźnik efektywności postępu te­
chnicznego. Pozornie wydaje się on 

prosty, gdyż aby go obliczyć w 
liczniku, wystarczy podstawić war­
tość uzyskanych efektów ekonomi­
cznych postępu technicznego, a w 
mianowniku wysokość nakładów 
finansowych poniesionych na tenże 
postęp techniczny.

Przyjmując nawet, że potrafi się 
poprawnie obliczyć efekty z postę­
pu technicznego — co nie jest jesz­
cze opanowane w praktyce — oraz 
poniesione nakłady z poszczegól­
nych przedsięwzięć, to powstają 
jednak poważne wątpliwości meto­
dologiczne, jak je wyłączyć z 
wszystkich ińhych przedsięwzięć i 
wykazywać zbiorczo w okresach 
rocznvch. Efekty ekonomiczne uzy­
skiwane w analizowanym roku 
snrawozdawczym są przeważnie 
wynikiem nakładów poniesionych w 
poprzednich latach, a rakłady fi­
nansowe na postęp techniczny te­
goż roku na ogół nie przynoszą 
jeszcze żadnych efektów, albo mi­
nimalne. Ponoszone nakłady i uzy­
skiwane efekty w danym roku do­
tyczą z reguły innych przedsię­
wzięć i wobec tego podstawianie 
ich wartości do wzoru dla oblicze­
nia wskaźnika byłoby prawie nie­
porozumieniem i prowadziłoby do 
błędnych a nawet fałszywych ocen.

Trzeba przyznać, że trudno jest 
znaleźć opracowanie metodologicz­
ne na. ten temat, jak praktycznie 
powinien być ten wskaźnik obli­
czony w analizie rocznej, a szcze­
gólnie skąd i jakie wartości mogą 
być przyjmowane, aby był on wy- 
lięzony prawidłowo. A przecież 
sprawa nie jest bagatelna dla oce­
ny efektywności realizowanego po­
stępu technicznego, jako całości w 
poszczególnych przedsiębiorstwach, * 
jak i całych branżach.

Wprawdzie potrzebom rozwiąza­
nia tego problemu wychodzą na­
przeciw sprawozdawczość z zakre­
su postępu technicznego (i instruk­
cja GUS do niej), ale i w tych 
źródłach są luki i niedomówienia2).

Można powiedzieć, że wprowa­
dzono obfitą i szczegółową sprawo­
zdawczość z postępu technicznego, 
w której jest obowiązek podawania 
wielu danych, tak rzeczowego reali­
zowania poszczególnych przedsię­
wzięć, jak i, wysokości ponoszonych 
nakładów finansowych oraz uzyski­
wanych efektów ekonomicznych ’). 
Wspomniana powyżej instrukcja 
GUS wymaga ponadto, aby opra­
cowywane były sprawozdania opi­
sowe z tego zakresu uzasadniające 
wszelkie odstępstwa i odchylenia.

Powołuję się na tę sprawozdaw­
czość, gdyż' powinna ona stanowić 
materiał wyjściowy do analiz. A 
materiał ten jest nawet bogaty — 
nawet raczej za bogaty — ale tyl­
ko w sensie ilościowym a nie jakoś­
ciowym. Można mieć poważne wą­
tpliwości do rzetelności wykazywa­
nych w nich wartości, szczególnie 
w zakresie uzyskiwanych efektów 
ekonomicznych, gdyż dotychczas 
wartości te były ustalane w przed­
siębiorstwach głównie przez praco­
wników inżynieryjno-technicznych, 
którzy nie doceniali tej strony a 
również nawet przy dobrych chę­
ciach nie bardzo potrafili je obli­
czać. Nie możha mieć nawet do 
nich o to zbytnich pretensji.

Dlatego też, ze wszech miar wy­
daje się słuszny postulat, aby obli­
czenia te były, jeżeli nie wykony­
wane to przynajmniej: instruowa­
ne, nadzorowane i potwierdzane 
przez służbę ekonomiczną powołaną 
ostatnio w przedsiębiorstwach. Tak 
zweryfikowana sprawozdawczość z 
zakresu postępu technicznego może 
i powinna być źródłem rocznej 
analizy i oceny ekonomicznej tych 
zagadnień.

Szczególnej uwadze .wypada pole­
cić sprawozdanie z nakładów finan­
sowych na rozwój techniki i uzy­
skanych efektów ekonomicznych 
oznaczone przez GUS jako P-14. 
W sprawozdaniu tym w pierwszej 
części wymaga się wykazywania 
między innymi nakładów poniesio­
nych od początku na przedsięwzię­
cia zakończone w roku sprawo­
zdawczym, a w części drugiej uzy­
skane efekty na tychże przedsię­
wzięciach przeliczoną w skali rocz­
nej.

Dopiero te dane wartościowe w 
swojej konstrukcji kwalifikują się 
do umieszczenia ich w omawianym 
wzorze dla wyliczenia wskaźnika 
efektywności postępu technicznego, 
gdyż odnoszą się one do tych sa­
mych przedsięwzięć i są logiczne 
w swej zależności ekonomicznej. 
Niemniej jednak, pomimo popraw­
ności logicznej, dane z tego spra­
wozdania w swej treści maja pew­
ne wady, które należałoby usunąć 
nim użyje się je do obliczenia 
wskaźnika wymaganego w tabeli 
syntetycznej do analizy.

Wady te polegają na tyin, że po 
pierwsze w sprawozdaniu tym po 
stronie nakładów . wykazuje się je 
wraz z kosztami poniesięnyml na 
uruchomienie nowych wyrobów, a 
po stronie efektów opuszcza się tę 

grupę, przedsięwzięć. Następnie 
sprawozdanie 'o nie ujmuje na­
kładów ani efektów ponoszonych 
i uzyskiwanych na wynalazczości 
pracowniczej, a przecież jest ona 
również częścią i to niepoślednią 
postępu technicznego. Wobec tego, 
dla zachowania porównywalności 
efektów z nakładami, należałoby 
albo z części pierwszej omawiane­
go sprawozdania wyelimir awać na­
kłady poniesione na nowe urucho­
mienia, bądź też dokonać dodatkb- 
wego obliczenia uzyskanych efektów 
z nowych uruchomień i dodać do 
wartości efektów wykazywanych 
w drugiej części tegoż sprawozda­
nia. Osobiście popierałbym tę dru­
gą wersję, gdyż nie należak jy re­
zygnować z oceny efektywności no­
wych uruchomień. A następnie na­
leżałoby włączyć do obliczenia na­
kłady poniesione i efekty uzyska­
ne w wyniku wynalazczości pra­
cowniczej, które są wykazywane w 
innym jeszcze sprawozdaniu.

Po drugie, efekty ękonomicżne 
przedsięwzięć technicznych zakoń­
czonych w danym roku, zgodnie 
ze sformułowaniami Instrukcji GUS, 
oblicza się biorąc za podstawę te, 
które osiągnięto od daty'wprowa­
dzania przedsięwzięcia do końca 
roku. Są to, wobec tego, efekty z 
pierwszego okresu po wprowadze­
niu przedsięwzięcia technicznego i 
im później zostało ono wdrożone 
w danym roku, ten okres jest krót-- 
szy. Wiadomo powszechnie, że pier­
wszy okres po wdrożeniu przynosi 
niższe efekty, które wzrastając 
stopniowo osiągają na ogół' swoje 
optymalne wielkości dopiero póź­
niej. Bywa często, że dzieje się to 
U*  okresie dłuższym niż jeden rok, 
zwłaszcza kiedy przedsięwzięcie 
jest poważniejsze. W tym przypad­
ku trudno jest oceniać efekty w 
okresie krótszym niż rok. Niepra­
widłowość ta pogłębia się tym bar­
dziej, że przytłaczająca większość 
przedsięwzięć technicznych fakty­
cznie zakańczana jest tu pod ko­
niec roku.

Z tych względów wydaje sle uza­
sadnione, aby okresem, z którym 
porównuje się efekty ekonomiczne 
nakładów finansowych zakończo­
nych przedsięwzięć technicznych, 
był nie tylko rok sprawozdawczy, 
ale i rok poprzedni. W rachubę 
powinny chyba wchodzić te przed­
sięwzięcia, których wdrożenie przy­
pada ńa okres od początku poprze­
dniego do półrocza bieżącego roku, 
który obejmuje analiza, lakie uję­

cie poprawiłoby z pewnością mate­
riał liczbowy niezbędny do obli­
czenia omawianego wskaźnika, ale 
skomplikowałoby nieco samą tech­
nikę przygotowywania tych wyli­
czeń.

Wydaje się jednak, że warto jest 
nawet skomplikować zbieranie da-, 
nych liczbowych i zwiększyć prace 
przygotowawcze, aby uzyskać war- ' 
tości w pełni przydatne i wiary­
godne do obliczenia wskaźnika 
efektywności postępu technicznego 
w analizie.

Wskaźnik ten bowiem powinien 
być miernikiem oceny rozwoju 
techniki w przedsiębiorstwie, a tym 
samym i ludzi pracujących nad tym 
rozwojem. Ale, aby takim mógł być 

.— obecnie nim jeszcze nie jest — 
trzeba nad nim popracować i nie­
które sprawy (zresztą nie tylko te- . 
go wskaźnika) metodologicznie i. 
źródłowo uregulować, przynajmniej 
w branżowych instrukcjach do. 
analiz z rocznej działalności.

Narzuca się i taki wniosek, że-, 
wskaźnik ten, pomimo proponowa- . 
nych powyżej poprawek i uzupeł­
nień, nie będzie doskonały, I źe 
może on służyć jako miernik o cha­
rakterze ogólnym syntetycznym. 
Natomiast dokładniejsze mogą być 
wskaźniki efektywności poszczegól­
nych, pojedynczych przedsięwzięć, 
które należałoby obliczać, jako wy­
nikowe w różnych Odstępach czasu 
po wdrożeniu.

Jak wynika z powyższych wywo­
dów, już jeden wskaźnik nastręcza 
wiele kłopotów. Inne nie są tak 
skomplikowane, ale wzbudzają 
również wątpliwości co do metod 
ich ustalania, jak i źródeł czerpa­
nia danych liczbowych. Podjęcie ich 
i trafne rozwiązanie podniesie ran­
gę służb ekonomicznych w przed­
siębiorstwach. Właśnie ooanowanie 
trudnych problemów związanych z 
analizą postępu technicznego przy­
czyni się do realizowania spójni 
techniki 1 ekonomiki z pożytkiem 
dla gospodarki.

1) Patrz: Uchwala Rady- Ministrów nr 
261 z dn.. 12.10.63 Monitor Polski nr S9,. 
poz. 301

2) Patrz: Instrukcja GUS kr 10
•) Wzory sprawozdań GUS: P-10, P-u. • 

P-12. P-13, P-14. ’
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W DĄŻENIU do wzmocnienia 
równowagi pieniężno-rynko- 

. wej, tj. pomiędzy przychoda­
mi pieniężnymi ludności, a pozio- • 
mem dostaw towarów na rynek, roz­
różnić można, jak dobrze wiadomo, 
dwa główne kierunki działania. 
Pierwszy, to zapewnienie odpo­
wiedniego' wzrostu produkcji ryn­
kowej. .Dlatego też na tym za­
gadnieniu X Plenum skoncentro­
wało również swoja uwagę. Pod­
kreślano równocześnie i drugi kie­
runek działania, prowadzący do 
tego samego celu, tj. do wzmocnie­
nia równowagi pieniężno-rynkowej. 
Jest nim kształtowanie pieniężnych 
przychodów ludności.

• *
Idzie tu zwłaszcza o

namikę
ludności.

przychodów 
nie zawsze

wysoką dy- 
’ pieniężnych

—;------- --------uzasadnioną 
odpowiednim przyrostem produkcji
i usług. Wagę tego zagadnienia 
podnosi fakt, że przy największym 
nawet, wysiłku, musi upłynąć nie­
co czasu, zanim program poprawy 

• zaopatrzenia przyniesie odczuwalne 
na rynku efekty. Potrzeba wzmoc­
nienia równowagi jest natomiast 
odczuwalna już obecnie. Widoczne 
jest bowiem, że tempo przyrostu 
dochodów pieniężnych ludności jest 
wyższe od planowanego (w okresie 
trzech kwartałów br. wzrosły one 
o 8,3 proc., a plan roczny zakła­
da wzrost w granicach 6,7 proc.). 
Przeciwstawienie tvm dochodom 
odpowiedniego strumienia podaży 
towarów i usług napotyka nato­
miast. trudności.

Konieczne jest więc, abyśmy we 
wszystkich ogniwach gospodarki

dziej doraźnego wzmocnienia rów­
nowagi pieniężno-rvnkowej. W tym 
celu warto m. in. zwrócić uwagę’na 
kształtowanie tych ’ pozycji przy­
chodów ludności, w których zapo­
wiada się w br. większe przekro­
czenie planu i tych pozycji wydat­
ków. o których wiadomo, że ich 
aktywizacja wymaga stosunkowo 
mniej czasu i nakładów. Trzeba 
bowiem dążyć do oszczędnego u- 
kształtowanią dochodów ludności, 
aby można było je powiększać na 
tych odcinkach, gdzie jest to naj­
bardziej uzasadnione potrzebami 
rozwoju. A ponadto ważne jest, aby 
przy dużym tempie wzrostu docho­
dów bvły one kierowane na teren, 
gdzie można im przeciwstawić stru­
mień produkcji towarów i usług.

*
•Najpoważniejsza pozycją przy­

chodów pieniężnych ludności sa o- 
czywiście wypłaty z funduszu płac 
(ponad 56 proc, ogółu przychodów 
pieniężnych ludności). Osiągnięta w 
okresie trzech kwartałów dynami­
ka wypłat objętych funduszem nłac 
wynosi 8,8 proc, wobec założonej 
w planie — 7,9 proc. Istotna jest 
tu jednak nie sama dynamika płac, 
lecz fakt, że nie znajduje ona do­
statecznego pokrycia w wynikach 
pracy przedsiębiorstw produkcyj­
nych i usługowych. Utrzymują sie

DOCHODY
WYMAGAJĄCE
UZASADNIENIA

GRZEGORZ PISARSKI

bowiem tendencje do nadmiernego, 
nieuzasadnionego rzeczywistymi po­
trzebami wzrostu zatrudnienia. Nie 
brak też przejawów osłabienia dy­
scypliny pracy, czego wyrazem jest 
wzrost godzin nadliczbowych i ab­
sencji chorobowej, nie uzasadnio­
nej rzeczywistym stanem zdrowia 
pracowników itp.

Cenne opracowania, wykonane w 
ramach uchwał VII Plenum, zmie­
rzające do usprawnienia produkcji 
i zwiększenia wydajności pracy w 
wielu, przypadkach,, jak się okazu­
je. nie sa w praktyce realizowane. 
Pierwszoplanowym zadaniem, wy­
magającym najszybszej realizacji 
już w br. i na początku przyszłego 
jest zatem wzmocnienie dyscypliny 
pracy i wyeliminowanie tendencji 
do wypłaty wynagrodzeń za pracę, 
nie uzasadnionych odpowiednimi e- 
fektami rzeczowymi w dziedzinie 
produkcji i usług..

Uwaga ta dotyczy wszystkich 
dziedzin działalności gospodarczej, 
a jednym z przykładów sytuacji, 
jaka sie w dziedzinie gospodarki 
funduszem płac wytworzyła, mogą 
być wypłaty z tytułu płac w kół­
kach rolniczych. W okresie trzech 
kwartałów br. wzrosły one ó po­
nad 12 proc., w porównaniu z ub. 
r. podczas gdv plan roczny zakła­
dał. że wzrosną one o 6,7 proc. 
Wyższy od planowanego wzrost wy­
nagrodzeń za nrace w kółkach rol­
niczych nie idzie jednak w parze 
z przekroczeniem nlanu wołvwów 
od rolników za usługi świadcz.one 
przez kółka. Niezależnie od przy­
czyn omawianego zjawiska oczywi­
ste jest, że działalność usługowa 
kółek rolniczych i jej efektywność ■ 
wymagają wnikliwej analizy.

Następna, wymagająca bliższej 
analizy pozycja bilansu przychodów 
i wydatków ludności, to wynagro­
dzenia nie objęte funduszem plac. 
W założeniach planu na br. ich 
dvnamika miała być nieco niższa 
od dynamiki funduszu płac. Dane 
za trzy kwartały wskazują tym­
czasem; że wvplatv wynagrodzeń 
nie objętych’ funduszem płac o po­
nad 10 proc, przekraczają poziom 
z ub. r. wobec planowanego wzro­
stu rocznego w granicach 7.2 proc.

Na uwagę zasługuje przy tym fakt, 
że o tym wzroście wypłat decyduje 
nie fundusz zakładowy i zbliżone 
świadczenia, a pozostałe ok. 100 
różnych innych tytułów nagród i 
premii. W skali rocznej ich Wypła­
ty przekraczają 6 mld zł, a w okre­
sie 9 miesięcy br. wzrosły o 15 
proc., podczas gdy plan roczny 
przewiduje ich wzrost w granicach 
10 proc. W tym więc przypadku 
istotne jest już nie samo założe­
nie niższej dynamiki wypłat, co
należyte ich zdyscyplinowanie, a
zwłaszcza wyeliminowanie wypłat 
nie uzasadnionych żadnymi rzeczy­
wistymi osiągnięciami.

Odnotowania wymaga również- 
tendencja do znacznego przekrocze­
nia planu wydatków w delegacje 
służbowe. Dynamika tych wydat­
ków w okresie trzech kwartałów 
wynosi 10 proc, przy planowanym 
na br. ich wzroście tylko o 6,2 
proc. Tempo wzrostu wydatków na 
delegacje jest zatem znacznie wyż­
sze od tempa rozwoju produkcji i
zatrudnienia w gospodarce
łecznionej,. , Wzrost tych 
ków trudno więc uznać 
sadniony.

W znacznym stopniu tę

uspo- 
wydat-

za uza-

nadwyż-
kę składek nad odszkodowaniami 
można jednak powiększyć również 
poprzez dalsze upowszechnienie sy­
stemu ubezpieczeń.

Rozważania wymagają także 
przychody gospodarki nieuspołecz­
nionej ze sprzedaży towarów i u- 
sług na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej. Przychody te w okresie 
trzech kwartałów br.. zamiast pla­
nowanej stabilizacji wykazują 
wzrost o 21 proc, i w skali rocznej 
wyniosą zapewne ok. 16 mld zł. 
Dynamiczny wzrost tych obrotów 
nie zawsze jest uzasadniony obiek­
tywnymi potrzebami. Istnieje oba­
wa. że w niektórych przypadkach 
przedsiębiorstwa zlecają roboty 
prywatnym wykonawcom, aby w 
ten sposób uniknąć usprawnień 
niezbędnych do wykonania planów 
przy, niezwiekszonym, lub nieznacz­
nie tylko zwiększonym zatrudnie­
niu. Obawiać się można również, 
że często rozwój obrotów rzemiosła 
z przedsiębiorstwami gospodarki u-

społecznionej odbywa sie kosztem 
rozwoju usług dla ludności, a pro­
dukty dostarczane przez prywatne 
zakłady dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej niekiedy z powo­
dzeniem mogą być zastąpione przez 
dostawy z zakładów państwowych 
i spółdzielczych zakładów drobnej 
wytwórczości.

Kształtowanie dostaw na rzecz 
gospodarki uspołecznionej i wypłat 
z tego tytułu wymaga więc szcze­
gólnie starannej weryfikacji. ■ W 
związku z tym przypomnieć należy, 
że przedstawiane pozycje omawia­
nych wypłat to:, należności za ro­
boty remontowo-budowlane (ok. 50 
proc.), za dostawy towarów (ok. 25 
proc.) i za usługi transportowe (ok. 
15 proc.). Wszystkie te świadczenia 
są przez rzemieślników chętniej 
wykonywane dla gospodarki uspo­
łecznionej niż dla ludności. Za­
kłady gospodarki uspołecznionej 
często zapewniają bowiem dosta­
wy materiałów i trwałość zawar­
tych kontraktów, pozwalającą na 
osiąganie bardziej stabilnych do­
chodów. Te zalety transakcji z 
gospodarką uspołecznioną powin­
ny chyba umożliwić pewne obni­
żenie cen towarów i usług do­
starczanych przez jednostki gospo­
darki nieuspołecznionej. Nie jest to 
oczywiście sprawa łatwa, w nie­
których przypadkach trzeba by bo­
wiem ustalić specjalne rabaty od 
obowiązujących cenników, w in­
nych trzeba by dopiero opracować 
odpowiednie cenniki. We wszyst­
kich przypadkach trzeba by wydat­
nie wzmocnić kontrolę nad rzetel­
nością zawieranych transakcji. 
Gdyby udało się przeprowadzić te­
go typu operację dość konsekwent­
nie można by chyba uzyskać pożą­
dana selekcję usług na rzecz go­
spodarki uspołecznionej i wydat­
niejsze ograniczenie dynamiki po­
mawianej pozycji dochodów.

Wymienione przykładowo kierun­
ki działania, zmierzające do wzmoc­
nienia równowagi bilansu pienięż­
nych przychodów i wydatków lud­
ności nie wyczerpują oczywiście 
wszystkich możliwości, których przv 
bliższych poszukiwaniach może być 
znacznie więcej. Dyskusja powin­
na zdopingować wszystkie instytu­
cje. majace w poruszonych ' tu i 
podobnych sprawach coś do powie­
dzenia.

A dyskutować jest o czym. Gdy­
by- tylko udało sie opanować ten­
dencje do zbvt szybkiego wzrostu 
niektórych wynagrodzeń nie obję­
tych funduszem płac i wydatków 
na delegacje służbowe oraz o 10 
proc, poprawić ukształtowanie po­
zostałych. omówionych pozycji, bi­
lansu pieniężnych przychodów i 
wydatków ludności, to można by 
otrzymać dodatkowa rezerwe rzę­
du kilku mld zł. Rezerwę tę mo­
glibyśmy wykorzystać na poprawę 
stabilizacji równowagi rynkowej 
już w przyszłym roku, lub na bar­
dziej pożądane kierunki zwiększe­
nia siły nabywczej ludności.

Plan rozwoju 
gospodarki narodowej 
ZSRR w 1968 r.

Akordy zryczałtowane

OGŁOSZONY w „życiu Gospo­
darczym” (Nr 40 z dnia 1.X 
67 r.) artykuł Andrzeja Łu­

kawskiego pt. „Akord zryczałtowa­
ny w budownictwie”, jak i zagad­
nienia w nim poruszane zasługują 
na szczególną uwagę. Albowiem 
rosnąca rozpiętość pomiędzy nakła­
dami inwestycyjnymi ną budow­
nictwo a potrzebną na ten cel mocą 
przerobową przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych zmusza coraze 
bardziej do kompleksowego ząjęcia 
się tą problematyką.

Nie ulega wątpliwości, źe wiele 
się ii nas ostatnio na ten temat pi- 
sze, mówi i oczywiście również sta­
ra się i robić, ale nie zawsze osią­
gamy pożądane efekty w postulo­
wanych przez nas wielkościach i 
terminach. Należy w pełni doce­
niać duży wysiłek jaki wkładamy 
w uprzemysławiani^ budownictwa, 
w „wdrażanie” postępu techniczne­
go, w mechanizację pracochłonnych 
operacji budowlanych, w poprawę 
organizacji pracy i zwiększenie 
stopnia usprzętowlenia budownict- 
waj lecz z • drugiej strony trzeba 
jednak podkreślić, że te posunięcia 
nie , są odpowiednio zsynchronizo­
wane z bodźcami ekonomicznymi, 
ich doskonaleniem, różnorodnością 
i pewnego rodzaju ich atrakcyjnoś­
cią.

Robotnik budowlany był zawsze 
j jest nadal zą wprowadzaniem no­
wych, bardziej postępowych w a- 
spekcie technicznym metod pracy 
w budownictwie. -Chciałby tylko 
równolegle, i to odpowiednio szyb­
ko, być informowany o tym, w ja­
kim stosunku jego aktywne zaan­
gażowanie się w posługiwaniu się 
tymi 'metodami,będzie miało swo- 
je odbicie w kształtowaniu jego za­
robków. To rozeznanie nie zawsze 
jednak zarówno od strony jego 
„organizacyjnego podania”, jak i 
merytorycznego opracowania — 
może'” go zadowolić i powoduje w 
konsekwencji rezerwę i wyczekiwa­
nie, cb w ujemny sposób rzutuje 
bezpośrednio na jego wydajność 
pracy.

Dlatego, na-tle dynamicznie roz­
wijającej się mechanizacji i uno- 
wocześnienia-technologii robót bu­
dowlanych, muszą być rozpoczęte 
konkretne prace idące w kierunku 
racjonalnego zagwarantowania u- 
zasadnionych postulatów robotni-
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ków w myśl dewizy: że „nie ma­
szyna nad człowiekiem a człowiek 
musi nad nią panować”. Ponadto, 
wydaje się, że obowiązujący dotąd 
układ zbiorowy pracy w budow­
nictwie, uzupełniany wieloma anek­
sami powinien doczekać się szyb­
kiego przepracowania, gdyż wiele 
z jego ustaleń było konstruowa­
nych, w aspekcie innych zupełnie 
warunków technicznych, w jakich 
wówczas znajdowało się nasze bu­
downictwo.

Komplikowanie się problematyki 
budowlanej, jej złożoności, wzrost 
wielkości przedsiębiorstw, budo­
wlano-montażowych, niecelowość, 
i niesłuszność utrzymywania ich 
podziału według tradycyjnych kry­
teriów, stwarzają w pełni już uza­
sadnione podstawy dla dokonania 
„modernizacji” stosunków prawno- 
płacowych, dotychczas obowiązują­
cych w budownictwie. Nie ulega 
wątpliwości, że system akordu zry­
czałtowanego w budownictwie zdał 
swój ęgzamin i wpłynął na wytwo­
rzenie bardziej aktywnej postawy 
przez załogę w procesie produkcji 
budowlano-montażowej, jak i na 
poprawę wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. ’

Wydaje się jednak, oceniając sy­
stem akordu zryczałtowanego z po­
zycji samych nawet budowlanych, 
że te formy wynagradzania nie za­
spokajają już jednak nowych form 
organizacyjnych i metod pracy 
wprowadzanych do budownictwa 
oraz now’ych zasad rozliczenio­
wych.

Stosowanie systemu akordu zry­
czałtowanego w odniesieniu do pe­
wnych tylko zamkniętych i „wyizo­
lowanych” fragmentów budowy bez 
uwzględniania przy tym całościo­
wej kooperacji organizacyjno pła­
cowej pomiędzy wszystkimi bryga­
dami skoncentrowanymi na danym 
obiekcie powoduje, że powstają lu­
ki organizacyjne, „niczyje pola” na 
stykach poszczególnych . brygad o- 
raz brók troski o całość efektów 
„na danym obiekcie” z< strony tych 
samych właśnie brygad.

Niewątpliwie — taki system — w 
związku z postulowaną przez wszy­
stkich koniecznością unowocześnie­
nia organizacji pracy w budowni­
ctwie — prędzej czy później musi 
ustąpić miejsca zespołowej trosce 
o cały obiekt,- która wpływałaby 
na skracanie cyklu „od projektu do 
efektu”. Na bazie tej zespołowej 
troski o terminowe i oszczędne u- 
kończenie obiektu budowlanego, 
musi być zbudowany 1 odpowiedni 
system płacowy.

W dobie szukania coraz to lep­
szych technicznie i ekonomicznie 
uzasadnionych metod wykonawstwa 
w budownictwie, staje się anachro­
nizmem pozostawianie systemu pła­
cowego opartego na braku ściślej­
szej kooperacji wszystkich uczest­
ników procesu wykonawstwa, znaj­
dujących się „na danym obiekcie”. 
Bez tej więzi nie będzie można mó­
wić o ich . zainteresowaniu końco­
wym efektem, jak i o możliwoś­
ciach pełnego wykonawstwa wszy­
stkich środków technicznych, ma­
teriałowych i osobowych, znajdują­
cych się na budowie.

Jeżeli więc nowe zasady umów 
o wykonanie obiektów budownictwa 
wysuwają postulat jednorazowego 
rozliczenia za cały obiekt, to wy­
daje się, że nic nie stanęłoby na 

■przeszkodzie, ażeby analogiczny sy. 
. stem rozliczeniowy (akord) za­
stosować do kierownika budowy o- 
raz zespołu brygad z nim związa­
nych, którym ten obiekt zlecono 
do wykonania.

Akord rozliczeniowy za cały o- 
biekt stwarzałby pełne, płacowe

Czy cud
ARTYKUŁ Andrzeja Łukaw­

skiego „Akord zryczałtowa­
ny w budownictwie” (Ż. G. 

Nr 40) przeczytałem z zaintereso­
waniem i niepokojem.

Ciekawość uzasadnia to, że po­
dobnie jak autor uważam: „Niedo­
bór siły roboczej można zmniejszyć 
— m. in. — przez bardziej efek­
tywne gospodarowanie jej zasoba­
mi”. Nie wątpię też, że różne, 
zgodne z charakterem pracy, formy, 
kolektywnego wynagradzania oka- 
żą się kluczem do wcale pokaźnych 
rezerw wydajności, a na dodatek 
sprzyjają poprawie dyscypliny, 
kształtowaniu lepszych stosunków 
do. pracy, lepszych stosunków mię­
dzy ludźmi, pomagają wyzwalać 
inicjatywę i tak dalej. Znam sporo 
przykładów potwierdzających traf­
ność takich przypuszczeń.

Niepokój wzbudza tylko, wiara 
autora w magiczne wprost działa­
nie zryczałtowanego akordu. Wzrost 
wydajności pracy o 20-30 procent? 
Cud z kielnią? Na dodatek: „Nie 
oznacza to, że w akordzie zryczał­
towanym pracują „lepsi” robotni­
cy?

Gwoli sprawiedliwości przypom­
nieć należy, że i samemu autorowi 
nie wszystko wydaje się tu zupeł­
nie pewne. Wolno tak przypuszczać 
bo w jednym miejscu twierdzi 

.„...wydajność pracy w akordzie 
zryczałtowanym jest (podkreśle­
nie A.J.) wyższa o około 20-30 
proc." a dwie szpalty dalej: „Dzi­
siaj panuje na ogół zgodny pogląd:, 
że robotnicy pracujący w akordzie 
zryczałtowanym osiągają od 10 do 
30 proc, wyższą wydajność w po­
równaniu z robotnikami pracujący­
mi w akordzie tradycyjnym”. To

bodźce materialnego zainteresowania 
w jego terminowym ukończeniu, w 
oszczędnościach materiałowych, ko­
nieczności racjonalnego wykorzysta, 
nia sprzętu, zacieśnienia wzajemnej 
współpracy brygad i podnoszenia 
wydajności pracy. Musiałby być 
tutaj wprowadzony również i sy­
stem represji płacowej za łamanie 
tej techniczno-ekonomicznej wspól­
noty wykonawstwa”. Mogłyby tu 
wchodzić w grę pewnego rodzaju 
umowy zawierane między kierow­
nikiem budowy a przedsiębiorstwem 
w zakresie rozliczenia płacowego 
budowy w ramach zawartego akor­
du rozliczeniowego za cały obiekt.

Rozwój budownictwa i to specjal­
nie mieszkaniowego pójdzie nie­
wątpliwie w kierunku wprowadze­
nia systemu sprzedaży gotowych 
obiektów i dlatego odpowiednio 
wcześniej przygotowany system 
płacowy, związany z wykonawst­
wem całych obiektów, wyczerpują­
cy w swej treści wszystkie „ansę” 
budownictwa stanie się tak czy i- 
naczej życiową koniecznością.

MARIAN PALLASEK

z kielnią?
już brzmi o wiele mniej kategory­
cznie, ale wciąż jeszcze jest dość 
odległe od prawdy.

Tu muszę wyjaśnić, źe jako 
dziennikarz-chałupnik nie mogłem 
przeprowadzić badań w stu przed­
siębiorstwach budowlano-montażo. 
wych. Twierdzenia swoje poprzeć 
mogę jedynie wypowiedziami za­
przyjaźnionych ludzi i instytucji:

9 Brygadziści z Przedsiębiorst­
wa Budowy Huty im. Lenina, z 
PBM Nowa Huta, innych przedsię­
biorstw budowlanych z terenu Kra­
kowa. Powiedzieli mi: Przecież 
wiesz, jak to jest, można zarobić, 
to się ciągnie, bez zegara.
• Wydziału Zatrudnienia Krako­

wskiego Zjednoczenia Budownict­
wa. — Akord zryczałtowany daje 
dobre wyniki, ale jest w tym także 
utajone wydłużanie dnia pracy.
• Różnych krakowskich instancji 

związkowych, które twierdzą: O- 
“czywiście, poprawa dyscypliny, ini­
cjatywa, naciski, powiedzmy — po­
zytywne naciski na kierownictwo, 
ale też godziny, których się nie u- 
jawnia. Staramy s’; 'temu przeciw­
działać, ale rzecz jest trudna, skom­
plikowana...

Dokładnie zdaję sobie sprawę z 
tego, źe moja próbka, ani pod 
względem reprezentatywności, ani 
pod względem metodologicznym, 
nie umywa się do badań, na które 
powołuje się Łukawski. Mimo to 
ośmielam się twierdzić: Nie ma 
cudu z kielnią,/ Wykazywany przez 
brygady pracujące ty akordzie zry­
czałtowanym spory wzrost wydaj­
ności pracy prawdopodobnie kryje 
wcale pokaźna ilość nieopłaconych 
godzin nadliczbowych,

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

Zatwierdzony w dniu 12 paź­
dziernika br. przez Radę Najwyż­
szą ZSRR plan rozwoju gospodar­
ki narodowej Związku Radzieckie­
go na 1968 rok wzbudził duże za- 
interesowanie. Jest to bowiem plan, 
którego proporcje odbiegają od pro­
porcji, jakie zazwyczaj dominowa­
ły. Przewodniczący Gospłana N. K. 
Bajbakow, charakteryzując pro­
jekt planu na posiedzeniu Rady 
Najwyższej, powiedział, że „znacz­
ne przyśpieszenia wzrostu pozio­
mu życia, oto główna cecha pla­
nu gospodarczego na 1968 rok i 
planów na lata 1969—70”. Istotnie 
— jak zobaczymy — liczby planu 
potwierdzają to wyraźnie.

Zanim jednak scharakteryzujemy 
podstawowe wskaźniki. warto 
wspomnieć, że zgodnie z przyjętą 
już od dłuższego czasu praktyką 
planowania w ZSRR oprócz planu 
na 1968 r. przedstawiono także 
wskaźniki planu na lata 1969 i 
1970. Wskaźniki te — zgodnie z 
postanowieniem uchwały Rady 
Najwyższej o planie — mogą być 
uściślone przy następnych rocz­
nych planach. A więc praktyka ra­
dzieckiego planowania nieco iha- 
czej niż u nas rozwiązuje problem 
aktualizacji zadań wieloletnich. U 
nas bowiem plany sporządzane są 
na okres dwuletni,’ gdy w ZSRR 
każdego roku, przy planie . rocz­
nym następuje aktualizacja planu 
pięcioletniego.

Plan na 1968 r. zakłada, że do­
chód narodowy do podziału zwię­
kszy się o 6,8 proc. Jest to tempo 
wzrostu dość wysokie, chociaż nie­
co niższe' niż ^przeciętne roczne 
tempo wzrostu osiągane w latach 
1966—67, które wynosi 7,2 proc. 
Przy ocenie tego tempa trzeba je­
dnak mieć na uwadze, że w latach 
1961—65 przeciętny roczny wzrost 
dochodu narodowego wynosi! 5,7 
proc.

Referat Baj bakowa nie zawiera 
bezpośrednich danych co do po­
działu dochodu narodowego. Nie­
mniej jednak z- treści całego refe­
ratu można wywnioskować, że za­
kłada się wzrost udziału spożycia 
ludności w podziale dochodu na? 
rodowego. Dynamika inwestycji 
brutto ma wynieść 5,8 proc., 6 
więc niżej niż wynosi wzrost do­
chodu narodowego. Plan zakłada 
przy tym szybszy niż przyrost do­
chodu narodowego wzrost sprzeda­
ży towarów dla ludności, bo o 7,8 
proc, oraz przewiduje, że dochody 
realne ludności, których źródłami 
sa dochody osobiste i dochody z 
tzw. społecznych funduszów spo­
życia (tj. spożycia zbiorowego), 
zwiększą się .w 1968 r. o 6,9 proc, 
na 1 osobę w porównaniu z ich po­
ziomem w 1967 r.

DYNAMIKA I STRUKTURA 
PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ

Plan na 1968 r. zakłada wzrost 
produkcji o 8,1 proc. W latach 
1966—1967 przeciętny roczny przy­
rost produkcji wyniesie 9,4 proc. 
Ocenia się obecnie, że na koniec 
bieżącego pięciolecia poziom global­
nej produkcji przemysłowej będzie 
o 53 proc, wyższy niż w 1965 r. 
Oznacza to przekroczenie dyrektyw 
XXIII Zjazdu KPZR o 3—6 proc.

Generalnie biorąc. planowana i 
osiagana dynamika produkcji prze­
mysłowej w obecnym pięcioleciu 
jest wysoka, ZSRR osiąga bowiem 
i planuje wyższe przeciętne tem­
po wzrostu produkcji od wszyst­
kich krajów RWPG wziętych łącz­
nie (o 0,5—1 punkt). Wskaźnik śre­
dniorocznego wżrostu produkcji 
przekracza . o ok. 3—4 punkty 
wskaźnik osiągany przez kraje 
EWG w ostatnich latach.

Na szczególną uwagę zasługuje 
planowana w ZSRR struktura 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
1968 r. Otóż plan zakłada, że pro­
dukcja środków konsumpcji (tzw. 
grupa B) zwiększy się o 8,6 proc., 
a produkcja środków wytwarzania 
(tzw. grupa A) — o 7,9 proc. Przy­
jęcie takiego założenia jest kon­
sekwencją programu wydatnego 
podwyższenia dochodów realnych 
ludności ZSRR, o czym byłą mo­
wa wyżej.

W celu zapewnienia realizacji te­
go zadania wydatnie zwiększa się 
nakłady inwestycyjne w przemyśle 
maszynowym w dziedzinie produk­
cji samochodów, bo o 77 proc, w 
przyszłym roku, co ma pozwolić na 
osiągnięcie produkcji 1 min 360 
tys. samochodów w 1970 r. W pla­
nie na 1968 r. przewiduje się pro­
dukcję 805 tys. samochodów. Pro­
dukcja maszyn i urządzeń dla 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
ma w ciągu bieżącego pięciolecia 
podwoić się. Przy czym nakłady 
inwestycyjne np. w przemyśle lek­
kim w 1968 r. mają powiększyć się 
o 25 proc, iw porównaniu z'ich po­
ziomem w 1967 r„ a w skali ca­
łego bieżącego pięciolecia — dwu­
krotnie.

Plan na 1968 r. zakłada wzrost 
produkcji w przemyśle - lekkim o 
8,5 proc. Wydatnie także rozszerzą 
się produkcję przemysłu spożyw­
czego, w którym — jak stwierdza 
się’ w referacie Bajbakowa — za-' 
istniał niedobór mocy przetwór­

czych w porównaniu z możliwoś­
ciami surowcowymi.

Jeśli chodzi o niektóre wskaźni­
ki charakteryzujące założony roz­
wój .potencjału przemysłowego w 
ZSRR w 1968 r.. to warto podać, 
że produkcja energii elektrycznej ma 
osiągnąć poziom 650 mld KWh (w 
1966 r. osiągnęła 545 mld KWh), 
wydobycie ropy naftowej 309 min 
ton (w 1966 — 268 min ton). Pro­
dukcja stali ma wynieść 107 min 
ton. tj. o blisko 10 min ton więcej 
niż w 1966 r. Warto podkreślić, że 
pod względem produkcji stali 
ZSRR bardzo zbliży się do poziomu 
produkcji Stanów Zjednoczonych, 
która w 1966 r. wynosiła 122 min 
ton,

PRODUKCJA ROLNA

. W ostatnich latach — jak wia­
domo — przywiązuje sie w ZSRR 
— dużą wagę do przyśpieszenia 
rozwoju rolnictwa. Trzeba stwier­
dzić. że w tej dziedzinie osiągnię­
to już niezłe rezultaty, o czym 
świadczy fakt, że o ile w latach 
1961—65 przeciętna roczna dynami­
ka produkcji rolnej wynosiła 2.4 
proc., to w latach 1966/67 — 4,2 
proc. Plan ha 1968 r. przewiduje 
bardziej ambitne wskaźniki. Glo­
balna produkcja rolna ma zwięk­
szyć się o 7,4 proc. W związku z 
tvm planowe nakłady inwestycyj­
ne na rolnictwo powiększone zo­
stały o 18 proc, w porównaniu z 
przewidywanymi w tym roku, w 
tym na regulację stosunków wod­
nych (m. in. nawadnianie i me­
liorację) — o 36 proc. Dostawy 
nawozów sztucznych osiaena po­
ziom 35,2 min ..on. tj. o 30 proc, 
więcej niż w 1965 r.

Wzmożeniu zainteresowania pro­
dukcją rolną mają służyć bodźce 
materialne, których rolę znacznie 
zwiększono w ostatnich latach.

DYNAMIKA 
I STRUKTURA 
INWESTYCJI

Jak już wspomniano, nakłady in­
westycyjne w całej gospodarce na­
rodowej ZSRR maja zwiększyć sit 
w 1968 roku o 6,7 proc. W struk­
turze tych nakładów pozostałe bez 
zmian udział tzw. ..centralizowa­
nych nakładów”, które stanowią 
ok. 72 proc, ogółu inwestycji. Nie­
mniej jednak w skali całego pię­
ciolecia — jak podkreślił to Prze­
wodniczący Gospłanu Bajbakow — 
wystani zmniejszenie ogółu nakła­
dów inwestycyjnych o 2 proc, w 
porównaniu z pierwotnie wydany­
mi dyrektywami, przy ćzvm zmniej­
szenie to dotyczyć będzie głównie 
tzw. „inwestycji centralizowanych". 
Natomiast inwestycje niescentrali- 
zowane (tj. inwestycje przedsię­
biorstw. kołchozów itp.) osiągną 
wydatny ,wzrost, bo o 60 proc, w 
całym bieżącym pięcioleciu, w po­
równaniu z ich poziomem w ubie­
głym pięcioleciu. Proces ten nastę­
puje w związku z reformą w za­
rządzaniu, która , zakładai wzrost 
znaczenia funduszów przedsię­
biorstw w finansowaniu inwesty­
cji. Warto dodać, że przewodniczą­
cy Gospłana zapowiedział, że spo­
dziewać się należy nawet wyższego 
niż obecnie stopnia wzrostu fun­
duszów przedsiębiorstw, a wiec i 
wyższych inwestycji zdecentralizo­
wanych. <

Referując zagadnienia planu in­
westycyjnego na Sesji Rady Naj­
wyższej, Bajbakow stwierdził, że 
plan rozwoju nowych mocy pro­
dukcyjnych jest napięty. W związ­
ku z tym podjxto wiele środków 
mających na celu wydatniejszy 
rozwój bazy technicznej budownic­
twa. Ponadto, domagał się on pd 
ministerstw, ażeby najpierw kon­
centrowały uwagę- na zakończeniu 
wcześniej rozpoczętych obiektów, 
przy czym podkreślał mocno, że nie 
wolno resortom rozpoczynać budo­
wy nowych obiektów, zanim reali­
zacja wcześniej rozpoczętych nie 
będzie w pełni zapewniona. Postu­
lował przy, tym'zwiększenie w tym 
zakresie kontroli bankowej. Jak 
widzimy więc, generalne problemy 
usprawnienia gospodarki inwesty­
cyjnej są podobne, jak u nas.

Kończąc omawianie problematyki 
inwestycyjnej warto jeszcze' wspo­
mnieć, jakie są radzieckie zamie­
rzenia co do rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego w 1968 r. Plan na 
1968 r. kontynuuje przyjętą w la­
tach ubiegłych linię przyśpieszo-- 
nego rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego. Zakłada się. że w 1968 
r. wielkość oddanej do użytku po­
wierzchni mieszkaniowej będzie o 
13 proc, większa niż w 1967 "r.

W latach 1966—-70 rozmiary bu-i 
downictwa mieszkaniowego powię­
kszą się o 50 proc, w porównaniu 
z poprzednia pięciolatką. Pozwoli 
to na uzyskanie przez 60 milio­
nów obywateli ZSRR mieszkań w 
nowych domach lub na poprawę 
ich dotychczasowych . warunków 
mieszkaniowych. Jak z tego wy­
nika, ZSRR przystąpił na szerokim 
froncie do Przyśpieszenia poprawy' 
warunków bytowych swoich oby­
wateli. .

(Mak)



P
 ROBtfcM wyżywieriia ludno­

ści świata wyznacza przede 
wszystkim stosunek notrzab 
żywnościowych i produkcji 
rolnej. Ten stosunek kształ­
tuje się rozmaicie ńa po­

szczególnych obszarach Świata i w 
poszczególnych grupach krajów. Z 
tym się wiążą komplikacje proble­
mu wyżywienia w skali światowej. 
Produkcja rolna bowiem w skali 
światowej jest w stanie zaspokoić 
zapotrzebowanie ludności na żyw­
ność, ale nie w skali, poszczegól­
nych grup krajów, jakie sie wy­
tworzyły.

danych FAO, w latach 
i9bi—1963, na kraje kapitalistycz­
ne rozwinięte, obejmujące zale­
dwie 21 proc, ludności świata, przy­
padało 47,3 proc, światowej pro­
dukcji zbóż, 53,5 proc, światowej 
produkcji mleka, 51,3 proc, świato­
wej produkcji mięsa i 52,4 proc, 
światowej produkcji jaj. W tychże 
latach na kraje rozwijające się, 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej 
obejmujące 45 proc, ludności świa­
ta przypadało tylko 19,9 proc, świa­
towej produkcji zbóż, 21,9 proc, 
światowej produkcji mleka, 18,8 
proc, światowej produkcji mięsa 
i 25 proc, światowej produkcji jaj 
W latach 1964—1967 sytuacja pod 
tym względem nie ulega poprawie 
ale wykazuje tendencje pogarsza­
jące ten stan rzeczy.

W tej sytuacji produkcja podsta­
wowych artykułów żywnościowych 
w krajach kapitalistycznych rozwi­
niętych pozwala na nadmiernie wy­
sokie spożycie żywności i stwarza 
nadwyżki niektórych produktów 
wtedy, kiedy w krajach rozwinię­
tych nie pokrywa nawet niskiego 
zapotrzebowania

Przyczyny tej sytuacji są dobrze 
znane. W dużym uproszczeniu mo­
żna by stwierdzić, że kraje roz­
wijające się posiadają w nadmia­
rze dwa czynniki produkcji rol­
nej: ziemie i siłę roboczą, brak im' 
zaś nakładów kapitałowych. Nato­
miast kraje kapitalistyczne rozwi­
nięte posiadają wysokie nakłady 
kaoitałowe, które umożliwiły im 
pełniejsze wykorzystanie zasobów 
ziemi i siły roboczej>Dzięki temu 
są one w stanie produkować wię­
cej środków żywnościowych niż im 
potrzeba. Oczywiście dotyczy to 
vo’uminu a nie poszczególnych pro­
duktów żywnościowych.

Według danvch FAO, z ogólnego 
obszaru 13,5 mld ha ziemi na świę­
cie, około 1,4 mld ha stanowią 
grunty orne, sady i plantacje tj. 
za’edwie 10.4 proć. Ale w krajach 
kanitalistvcznvch rozwiniętych u- 
dział gruntów ornych ,w ogólnych 
zasobach ziemi jest nonad dwukro­
tnie wvższy, a w Europie pohńd 
trzykrotnie, zaś w krajach rozwi­
jających się jest noniżej przecięt­
nego s*anu światowego.

Według tychże danych, na kraje 
kapitalistyczne rozwinięte ^przypa­
da 4/5 stąnu światowego 'parku 
traktorowo-maszynowego —' i po­
dobnie przedstawia się ich udział 
w zużyciu nawozów mineralnych, 
Kraje- tzw. trzeciego' świata W 
większości posługują się techniką 
produkcji sprzed setek lat i są bez­
bronne wobec żywiołowych klęsk, 
jakie systematycznie nawiedzają 
ich gospodarkę rolną, takich jak 
erozja wodna i wietrzna, epidemia 
zwierząt itd.

W yyyniku Rewolucji Październi­
kowej na ogromnych obszarach 
świata, obejmujących już 1/3 lud­
ności, likwidowane jest ogromne 
zacofanie rolnictwa. Grupa krajów 
socjalistycznych zmienia obraz sy­
tuacji w światowej produkcji rol­
nej. Już obecnie kraje socjali­
styczne wytwarzają 1/3 światowej 
produkcji zbóż, 1/4 światowej pro­
dukcji mleka, 1/6 światowej pro­
dukcji mięsa i jaj.

Natomiast kraje tzw. trzeciego 
świata nadal stoją przed nieroz­
wiązanymi zagadnieniami w pro­
dukcji rolnej. I to stanowi jedną 
z głównych przeszkód na drodze 
rozwiązania problemu wyżywienia 
świata.

Rozwiązanie tego problemu jest 
ściśle uzależnione od układu sto­
sunków politycznych w święcie 
i rozwoju pozycji krajów socjali­
stycznych przede wszystkim. Nie 
sposób rozpatrzyć tego problemu 
w całej jego złożoności, ale nie 
można także pomijać okazji dla 
jego permanentnego naświetlenia. 
Taką okazją obecnie stwarzają pro­
gnozy FAO dotyczące rozwoju pro­
dukcji rolnej świata do 1975 r. 
Prognozy te zawierają bardzo Isto­
tne luki i uproszczenia, zwłaszcza 
w odniesieniu do krajów socjali­
stycznych. Niemniej jednak pozwa­
lają one na uchwycenie podstawo­
wych tendencji i w ich świetle 
problemów, wyznaczanych przez 
stosunek produkcji rolnej do po­
trzeb ludności świata, potrzeb w 
zakresie wyżywienia. Na niektóre 
z nich pragnę zwrócić uwagę.

DYNĄMIKA POTRZEB 
I PRODUKCJI ROLNEJ

Dynamikę zapotrzebowania na 
produkty rolne wyznaczają dwa 
czynniki, o których była już mowa 
w poprzednim artykule *), -a mia­
nowicie — demograficzne i ekono­
miczne. W skali światowej, jak do­
tychczas najsilniejszy wpływ wy­
wierały na wzrost zapotrzebowa­
nia na produktv rolne czynniki .de­
mograficzne. W latach 1950—1965 
o wzroście zapotrzebowania ludno­
ści świata na żywność yit około. 80 
proc, rozstrzygał przyrost liczby 
ludności. Natomiast Inaczej kształ­
towała się sytuacja W nośżćzegÓl- 
nych grupach kraiów . lub regio­
nach świata. W krajach kapitali­
stycznych Europy np. ‘jtlż tylko w 
połowie o wzroście zapptrzebdwa- 
nia na żywność decydował przy­
rost liczbv ludności. Dość podob­
nie w ostatnich latach k'ttełtute 
sie również sytuacja W krylach śb- 
ciaHstvcznych Europy, I w szcze­
gólności w Polsce.

. Prognozy FAO przyjmują, że ten­
dencje te zarówno w skali świa­
towej, jak i grup krajów czy re­
gionów mogą się utrzymać do 1975 
roku, a nawet dłużej. W krajach 
kapitalistycznych rozwiniętych i 
podobnie w krajach socjalistycz­
nych w coraz większym stopniu na 
wzrost zapotrzebowania na żyw­
ność . będzie wywierać , wzrost do­
chodów ludności, związany z ogól­
nym wzrostem ekonomicznym wy­
przedzającym pod względem tempa 
przyrost liczby ludności. I po­
dobnie, jak dotąd, w krajach roz­
wijających się Afryki, Azji i Ame­
ryki Łacińskiej główny nacisk na 
wzrost zapotrzebowania na żyw­
ność wywierać będzie przyrost licz­
by ludności. A zatem, podobnie jak

k’u 'Afryki Południowej, to przynaj­
mniej teoretycznie są one w sta­
nie również rozwiązać ten problem 
z powodzeniem.

Natomiast nader niepomyślnie 
przedstawiają się prognozy dla kra­
jów rozwijających się. Produkcja 
rolna, mimo że jej tempo wzrostu 
szacowane jest dość wysoko i wy­
żej niż dotychczas osiągane, to 
znaczy w granicach 2,8—3,5 proc, 
rocznie w perspektywie do 1975 r. 
— nie będzie w stanie zaspokoić 
zapotrzebowania na produkty rol­
ne. Jej tempo może okazać się na­
dal niższe w porównaniu z zapo­
trzebowaniem.

W świetle więc prognoz FAO do­
tyczących zapotrzebowania i pro­
dukcji rolnej do 1975 r. świat ma

POTRZEBY ŻYWNOŚCIOWE 
I PRODUKCJA ROLNA ŚWIATA

(Prognozy FAO do 1975 roku)

WŁADYSŁAW MISIUNA

dotąd, zupełnie odmiennie kształ­
tować się może sytuacja żywno­
ściowa poszczególnych grup kra­
jów na świecie. Dla krajów kapi­
talistycznych • rozwiniętych i po­
dobnie dla krajów socjalistycznych, 
zwłaszcza Europy (w tym Polski), 
zagadnienie dynamiki potrzeb i 
produkcji, a ściślej tempa wzrostu 
zapotrzebowania i możliwości jego 
pokrycia, występuje przede wszy­
stkim w płaszczyźnie dalszego pod­
niesienia poziomu spożycia już 
obecnie zadowalającego. Dla kra­
jów rozwijających się jest to za­
gadnienie wygrania wyścigu z 
przyrostem demograficznym, aby 
nie pbniżyć obecnie głodowego po­
ziomu; a dopiero następnie prze­
kroczyć jego granice to znaczy zli­
kwidować głód, tam gdzie on je­
szcze występuje.

Uwzględniając tę sytuację i wy­
stępujące tendencje, prognozy FAO 
przewidują tempo wzrostu zapo­
trzebowania na produkty rolne w 
latach do 1975 r. w granicach 2,3— 
2,7 proc, rocznie w skali świato­
wej. W zasadzie podobne tempo 
przewidują one dla krajów socja­
listycznych ogółem i niższe w kra­
jach, socjalistycznych Europy (2,0— 
2,3 proc.). Natomiast znacznie niż­
sze dla krajów kapitalistycznych 
rozwiniętych (1,6—1,8 proc.)’ oraz 
znacznie wyższe dla krajów rozwi­
jających się (3,1-3,8 proc.). Takie 
w każdym razie różnice tempa 
mogą mleć miejsce jeśli się utrzy­
mają dotychczasowe tendencje w 
zakresie przyrostu ludności i wzro­
stu jej dochodów. Ponieważ brak 
jest przesłanek, które by wskazy­
wały na zmianę dotychczasowych 
tendencji, trzeba się realnie liczyć 
z powyższą prognozą. Można w 
niej kwestionować wielkości tempa 
ale nie kierunek rozwoju.

Dynamika potrzeb w zakresie 
produkcji rolnej mogłaby nie nie­
pokoić, wobec bodajże równie dość 
prawdopodobnych przewidywań co 
do. łnóżliwego tempa wzrostu pro­
dukcji rolnej, jej ogólnego volu- 
minu. Jeśli bowiem przyjąć, że pro­
dukcja rolna do 1975 r. będzie się 
rozwijać w tempie wcale nie wyż­
szym ale nawet nieco niższym niż 
w okresie dziesięciolecia 1953—1963, 
to i tak jest ona w skali świato­
wej w stanie nadążyć za tempem 
wzrostu zapotrzebowania ludności. 
Takie założenie jest założeniem za­
pewne ostrożnym, ale bodajże do 
przyjęcia, przy rozpatrywaniu pro­
blemu wyżywienia ludności w ta­
kiej skali jak światowa. Ale i przy 
tym założeniu niepokojąco przed­
stawia'się sytuacja, gdy się Ją roż- 
patrzy w poszczególnych grupach 
krajów.

Jeśli idzie o kraje socjalistyczne 
to według prognoz FAO do 1975 r. 
są one w stanie uzyskać ogólne 
tempo wzrostu produkcji rolnej na­
wet powyżej ogólnego tempa wzro­
stu zapotrzebowania. Ale Już ina­
czej przedstawia się ta prognoza 
dla krajów socjalistycznych Azji, 
które nadal mogą produkować 
mniej niż potrzebują.
'Sytuacja krajów kapitalistycz­

nych rozwiniętych kształtować się 
może według tychże prognoz po­
myślnie, wobec pewnego wyprze­
dzania tempa wzrostu zapotrzebo­
wania przez tempo wzrostu pro­
dukcji rolnej. Chociaż więc nieco 
odmiennie w ich obrębie przedsta­
wia się sytuacja Japonii czy Związ-

DEFICYT BILANSU 
PŁATNICZEGO JAPONII

Bilans płatniczy Japonii u pierwsze 
ł miesięcy bieżącego roku, finansowe­
go; róupoczynającego *1; dnia 1 kwiet­
nia, Metal namknięty deficytem w wy. 
sókntei 190 mirt doli, podczas gdy od­
powiedni okres w 1006 roku zakończył 
eię nadwyżką w sumie CM min dcl., 
czyli w itoeunku do roku ubiegłego 
nastąpiło pogorszenie o 480 min doi.

(M. P.)

REKORDOWE ZBIORY 
BAWEŁNY W ZSRR

Rkltordowe zbiory bawełny w Związ­
ku Radzieckim, wynoszące przeszłą 6 
min toń, zapewniły gospodarce radzie­
ckiej dużą nadwyżką eksportową. Dzię­
ki temu I dzięki wysokiej Jakołci pro­
dukcji radzieckiej oraz lichym zbio­
rom w Stanach Zjednoczonych, konkti- 
rencyjnoić bawełny radzieckiej na ryn­
kach zagranicznych znacznie wzrosła.

<MP) 

do rozwiązania jako kluczowy pro­
blem zatrzymania i cofnięcia głodu 
w krajach rozwijających się, a tak­
że problemy wyrównania pozio­
mów wyżywienia czy też ich zbli­
żenia w obrębie wszystkich grup 
krajów podzielonego świata. Roz­
wiązanie tych problemów nie jest 
możliwe bez polepszenia atmosfery 
pokojowego współżycia i współpra­
cy pomiędzy wszystkimi grupami 
krajów a także w ich obrębie.

Te ogólne stwierdzenia nabiera­
ją swojej szczególnej wymowy, gdy 
od tych bardzo ogólnych rozważań 
dotyczących tempa wzrostu potrzeb 
i produkcji rolnej przejść do ich 
konkretyzacji. I w tym względzie 
prognozy FAO dostarczają ważkiej 
materii do przemyśleń. Ramy ni­
niejszego artykułu nie pozwalają na 
przegląd nawet pobieżny ważniej­
szych spraw, ale zatrzymać się wy­
pada przynajmniej nad dwiema, 
które interesują nasze społeczeń­
stwo i bodajże wszystkich „żywio­
nych’’ na świecie, a ściślej nie są 
obojętne dla każdego, kto chce jeść 
na co dzień chleb i mięso. A więc 
problem chleba i mięsa.

■ PROBLEM ZBOŻOWY 
NA ŚWIECIE

I JEGO ASPEKTY .

Wszystko co -Już wiemy o klu­
czowym znaczeniu dla produkcji 
rolnej i wyżywienia produkcji zbóż, 
o złożoności problemu zbożowego (z 
naszych własnych doświadczeń w 
Polsce) w skali światowej podlega 
dalszym komplikacjom, komplika­
cje te wnosi właśnie podział świa­
ta i brak normalnych, czy też zado­
walających stosunków współpracy 
między licznymi krajami należący­
mi do różnych grup podzielonego 
świata.

Problem zbożowy bodajże naj­
ostrzej zarysowuje podstawowe tru­
dności wyżywienia podzielonego 
świata. Ujawniają to problemy FAO 
do 1975 r. już przez samą tylko 
prezentację danych według po­
działu na grupy krajów.

Na jakich założeniach opierają 
się prognozy FAO? W dużym upro­
szczeniu na założeniach uwzględ­
niających dotychczasowe tendencje 
w zakresie produkcji i zużycia zbóż 
na świecie oraz nacisku tych dwóch 
'czynników wzrostu zapotrzebowa­
nia na produkcję rolną, o których 
była już mowa. Jeśli Idzie o po­
szczególne grupy krajów, to pro­
gnozy FAO z wyjątkową ostrożnoś­
cią oceniają możliwości zwiększenia 
produkcji zbóż w krajach socjali­
stycznych i stąd wyniki tych prog­
noz są rozbieżne, a właściwie za­
niżone, w porównaniu z już zasto­
sowanymi przez kraje socjalistycz­
ne środkami zwiększenia produk­
cji zbóż. W stosunku do kra­
jów kapitalistycznych rozwinię­
tych prognozy FAO także są dość 
ostrożne i te kraje kwestionują ich 
wyniki także jako zaniżone. Na­
tomiast jeśli chodzi o kraje roz­
wijające się, to prognozy te prze­
widują dość znaczną poprawę sy­
tuacji w produkcji, która również 
może być kwestionowana, ale jako 
zbyt optymistyczna.

Niemniej jednak przy wielu 
Wątpliwościach dotyczących tych 
założeń wzrostu produkcji zbóż, 
wyniki prognoz FAO okazują się 
wielce przydatne dla zarysowania

lesmah

PRODUKCJA ZBOŻA 
W KRAJACH EWG

Według ostatnich danych, jak podaje 
agencja „Agra Europę”, produkcja zbo­
ża w ’ 6 krajach Wspólnego Rynku o- 
ciągnęła w roku bieżącym 67,3 min ton, 
czyli o 8,2 .min ton więcej niż w 19(6 
roku i o 7,9 min ton więcej, niż wy­
nosi przeciętna zbiorów za ostatnie 
S lat.

Pierwsze miejsce pod względem wiel­
kości produkcji zajęła Francja, na któ­
rą przypada 46 proc, uzyskanego zbo­
ża, drugie — NRF <27 proc.) I trzecie 
— Wiochy (21 proc.), przy czym 45,7 

podstawowych kwestii związanych, 
z perspektywami problemu zbożo­
wego świata do 1975 roku.

Jak wypadają te prognozy? Jeśli 
porównać ogólny volumen pro­
dukcji zbóż z ich zapotrzebowa­
niem w 1975 to prognoza wypada 
wielce optymistycznie i pomyślniej 
niż sytuacja z lat 1961—1963 a tak­
że ostatnich lat. W latach 1961— 
1963 ogólny deficyt zbożowy świa­
ta szacowany był na 4,5 min ton. 
W krajach socjalistycznych Euro­
py'i Azji wynosił on 8,3 min, a w 
krajach rozwijających się 9,1 min 
ton. W krajach kapitalistycznych 
rozwiniętych łącznie nadwyżki wy­
nosiły ok. 13 min ton. Tak było. 
W perspektywie 1975 r. przewiduje 
się, że deficytu nie będzie, a na­

wet może być nadwyżka produk­
cji zbóż w skali światowej od 4 do 
17,5 min toni

Nie jest istotna w tym przypad­
ku skala nadwyżek, ale sam fakt, 
że świat jest w stanie wyprodu­
kować zboża więcej niż potrzebuje. 
I to jest optymistyczny akcent tej 
prognozy.

Sytuacja nie przedstawia, się 
jednakże tak prosto. Zaczyna się 
mianowicie komplikować, gdy: 1) 
uwzględnimy sytuację w produk­
cji i zużyciu poszczególnych grup 
zbóż według ich głównego przezna­
czenia, na cele’ spożycia i spasania 
oraz 2) uwzględnimy sytuację w 
produkcji i zużycia poszczególnych 
grup krajów. Wtedy w całej ostro­
ści występują i te problemy, które 
znamy z własnych doświadczeń, jak 
i te, które już dawno mamy w 
Polsce poza sobą.

Otóż okazuje się, że w skali 
światowej do 1975 r. można liczyć 
na wysokie nadwyżki produkcji 
pszenicy a nawet ryżu, czyli dwóch 
podstawowych na -świecie zbóż 
chlebowych (żyto ma charakter lo­
kalny), natomiast może pogłębić się 
już obecnie występujący deficyt 
zbóż pastewnych, I ‘to jest • jedna 
komplikacja.

< Przy tym komplikacja ta ■ doty­
czy również krajów, kapitalistycz­
nych rozwiniętych. Deficyt zbóż 
pastewnych ty.ch krajów szacuje 
się, że wzrośnie z 6 milionów ton 
w latach 1961 — 1963 do nonad 
13 min ton, a tylko przy mniej 
pomyślnej sytuacji w produkcji 
zwierzęcej może się nieco zmniej­
szyć. Równocześnie kraje te we­
dług tych prognoz mogą zwiększyć 
nadwyżki pszenicy z 18,8 min w la­
tach 1961—1963 do 37 min ton w 
1975 r.

Jeśli idzie o kraje socjalistycz­
ne, to prognozy FAO przewidują 
nawet pewne nadwyżki zbóż pa­
stewnych w krajach Europy 1 
ZSRR (do 2 min ton) oraz niedobór 
w Azji (do 1 -min ton). Równocze­
śnie przewidują one nadwyżki zbóż 
chlebowych w krajach socjalisty­
cznych Europy i ZSRR i' ich nie­
dobory w podobnej skali w Azji. .

Przy zastrzeżeniach co do prog­
noz, że są zaniżone, stosunkowo 
najpomyślniej przedstawiają się 
prognozy dla krajów socjalistycz­
nych. W ogólnym wyniku także 
pomyślnie, chociaż nie bez kompli­
kacji przedstawiają się prognozy 
dla krajów kapitalistycznych roz­
winiętych.

A zatem już odnotowaliśmy i dru­
gą komplikację problemu zbożowe­
go. Ujmijmy ją jeszcze ogólniej, 
jako że tego wymaga przejrzystość 
obrazu sytuacji. Otóż według 

‘prognoz FAO świat może wypro­
dukować zboża więcej niż potrze­
buje. I to dotyczy, jak sie okazuje 
nie wszystkich zbóż ale też i nie 
wszystkich grup krajów.

Kraje socjalistyczne ogółem mo-. 
gą wyprodukować tyle zboża ile 
potrzebują, w tym. nawet zbóż pa- 

, steWnych. Ale ta prognoza FAO 
bierze pod uwagę dotychczasowe 
tempo wzrostu zapotrzebowania na 
zboże, wynikające z dotychczaso­
wego przede wszystkim wzrostu 
zapotrzebowania na zboże na cele 
spżsania. Jeśli ono będzie wzrastać 
silniej niż dotychczas, to mogą się

próe. całości plonów zboża stanowi psze» nfca. (MP)

W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 
FRANCJI

Podczas debaty budżetowej w parla­
mencie francuskim stwierdzono, że spa­
dek w przemyśle węglowym sięga głę­
biej, niż przewidywano przy opraco­
wywaniu piątego planu 5-lemiego roz- 
woju gospodarki : narodowej. Według 
planu spadek zużycia węgla miał wy­
nosić 1 min ton rocznie, a w rzeczy­
wistości kształtował się na poziomie 
2—2,5 min ton rocznie.

W związku z tym minister przemysłu 
'Gulehard oświadczył w parlamencie, że 
wydobycie węgla w 1970 roku ulegnie 
zmniejszeniu do 42,5 miń ton, zamiast 
46,5 min ton ustalonych pierwotnie w 
planie 5-letnim. (MP) /

I w naszych krajach utrzymać do­
tychczasowe komplikacje.

Kraje kapitalistyczne rozwinięte, 
mogą równocześnie zwiększyć defi­
cyt zbóż-pastewnych oraz nadwyżki 
pszenicy.

Odrębny 1 gam w sobie wielce 
złożony problem stwarza sytuacja 
krajów rozwijających się, jeśli nie 
ona utrzyma do 1975 roku. A prog­
nozy FAO właśnie wskazują na 
możliwość utrzymania się, a nawet 
pogorszenia sytuacji tych krajów 
w zakresie produkcji i zużycia 
zbóż. Według tych prognoz kraje 
rozwijające się mogą nawet nieco 
zwiększyć relatywne nadwyżki zbóż 
pastewnych, a ze zbóż chlebowych 
uzyskać nawet nadwyżki ryżu, ale 
może się utrzymać, a realnie na­
wet pogłębić, niedobór pszenicy. 
Szacuje się, że niedobór pszenicy 
w tych krajach może wzrosnąć z 
12,5 min ton w latach 1961—1963 
do prawie 20 min ton w 1975 r. i 
tyle też może wynosić ogólny de­
ficyt zbóż. A zatem Takt, że kraje 
te mogą osiągnąć pewne nadwyż­
ki ryżu czy też zbóż pastewnych 
nie zmienia ich ogólnej sytuacji.

Przy tym komplikacja w sytua­
cji tych krajów jest Jakże innego 
charakteru. Jeśli kraje kapitali­
styczne rozwinięte, a po części 
obecnie kraje socjalistyczne, mają 
niedobory zbóż pastewnych, to 
wiąże się on z wysokim spo­
życiem mięsa* i podnoszeniem 
poziomu wyżywienia przez dal­
sze jego zwiększenie. Natomiast 
w krajach rozwijających się nie­
dobór zbóż wiąże się z niedosta­
tecznym spożyciem chleba i ko­
niecznością poprawy poziomu spo­
życia na drodze zamiany mało 
wartościowego ryżu, kukurydzy, 
prosa czy sorgo bardziej wartościo­
wą pszenicą.

W wyniku omawianych kompli­
kacji świat od dawna jest podzie­
lony na kraje importujące i eks­
portujące zboże. Podział ten prze­
biega nie pomiędzy grupami krajów, 
o których jest mowa ale także w 
ich obrębie. Stąd wiele sprzeczno­
ści i problemów występujących we 
współpracy pomiędzy krajami ob­
jętymi przez poszczególne grupy 
krajów. Jedynie kraje socjalistycz­
ne te problemy rozwiązują na za­
sadach nowych, wzajemnej pomocy 
i współpracy, na zasadach wzajem­
nych korzyści. Inaczej te sprawy 
układają się w pozostałych gru­
pach krajów i pomiędzy nimi.

Jest znanym faktem, że o sy­
tuacji na światowym rynku zbożo­
wym rozstrzygają 4 kraje, główni 
eksporterzy zbóż: USA, Kanada, 
Argentyna I Australia. A krajów 
Importujących jest bardzo wiele. 
Ich zaś stosunki z krajami-ekspor- 
terami układają się różnie.

Prognozy FAO unaoczniają więc 
nie tylko problemy ekonomiczne 
związane z .faktem występowania 
regionów niedoborów i nadwyżek 
poszczególnych rodzajów zbóż oraz 
grup krajów o niedoborach i nad- 
wyżkach- — ale także implikacje 
polityczne.

Na odrębną uwagę zasługuje dru­
ga sprawa sygnalizowana przez 
prognozy FAO, dotycząca proble­
mu mięsa a ściślej powszechnie od­
czuwanego w świecie jego niedo­
boru. Tu sprawy wypadają gorzej.

PROBLEM POWSZECHNEGO 
NIEDOBORU MIĘSA

Sytuacja w świecie ukształtowała 
się w ten sposób, źe około połowa 
ludności świata objęta grupą kra­
jów rozwijających się nadal bę­
dzie dążyć do likwidacji głodu i po­
prawy poziomu wyżywienia przez 
wzrost spożycia przede wszystkim 
chleba i zbóż, a w mniejszym sto­
pniu przez wzrost spożycia mięsa 
i innych produktów. Natomiast co 
najmniej druga połowa obejmująca 
zarówno kraje kapitalistyczne roz­
winięte, jak i socjalistyczne (głów­
nie Europy) dążyć będzie do zwięk­
szenia poziomu wyżywienia przede 
wszystkim na drodze zwiększenia 
produkcji mięsa.

Jeśli sytuacja w produkcji zbóż, 
przy wszystkich jej komplikacjach 
pozwala na rozwiązanie problemu 
spożycia chleba, to już inaczej 
przedstawia się sprawa ze spoży­
ciem mięsa. Niedobór światowy 
produkcji zbóż pastewnych, który 
stwarza przeszkody w produkcji 
mięsa, jeśli wzrośnie — jak to 
przewidują prognozy FAO — mo­
że zwiększyć niedobory w produk­
cji mięsa i spowodować zahamo­
wanie wzrostu spożycia mięsa. Jest 
to problem powszechny, obejmują­
cy większość krajów świata, wszy­
stkie grupy podzielonego świata, 
w tym kraje socjalistyczne i Pol-

W latach 1961—1963 światowa 
produkcja mięsa w zasadzie za­
spokajała ukształtowane na nie za­
potrzebowanie. W wyniku przede 
wszystkim ogromnych różnic w .po­
ziomie dochodów ludności poszcze­
gólnych grup krajów sytuacja 
kształtowała się w ten sposób, że 
niedobory w produkcji mięsa mia­
ły kraje p najwyższym jego po­
ziomie spożycia, a więc kraje ka­
pitalistyczne rozwinięte, a nadwyż­
ki kraje o niezwykle -niskim po­
ziomie spożycia, tj. kraje rozwija­
jące się.' Wielkość niedoborów tych 
pierwszych w zasadzie równała sję 
nadwyżkom tych drugich. Kraje 
socjalistyczne ogółem posiadały na­
wet minimalne nadwyżki. W ostat­
nich latach tendenćja dó Wzrostu 
spożycia mięsa występowała szcze­
gólnie silnie w krajach socjalisty­
cznych, stąd też wszystkie óne pod­
jęły kroki zarówno dla zwiększe­
nia produkcji mięsa, jak i. przej­
ściowego przyhamowania nadmier­
nego tempa wzrostu spożycia. 
Obecna Sytuacja w Pójsce pod tym 
względem nie Jest wyjątkową i od­
zwierciedla powszechniejszą ten- 
dencje w grupie krajów o wysokim 
poziomie spożycia.

Prognozy FAO do 1975 r, przewi­
dują utrzymanie się dotychczaso­
wych tendencji w produkcji l spo­

życiu mięsa i pewne nasilenie ten­
dencji do wzrostu spożycia mięsa 
w krajach rozwijających się wraz 
z ogólnym-likwidowaniem przez nie 
opóźnień w rozwoju. W stosunku da 
krajów socjalistycznych przewidu­
ją one nasilenie tendencji do wzro­
stu spożycia mięsa szczególnie w 
krajach Azji, których poziom spo­
życia jest szczególnie niski. W kra­
jach kapitalistycznych rozwiniętych 
poziom spożycia mięsa zwiększy się 
jeszcze (według tych prognoz), ale 
na drodze poprawy struktury pro­
dukcji mięsa, tj. przez zwiększenie 
m. in. produkcji wołowiny, przy 
zahamowaniu spożycia i produk-. 
cji wieprzowiny. I podobnie oce­
nia się tendencje do wzrostu spo­
życia mięsa w krajach socjalistycz­
nych Europy, Dotyczy to również 
Polski, w której przy ogólnie doś^ 
wysokim poziomie spożycia mięsa, 
nieiyiele ustępującym krajom Eu­
ropy Zachodniej, ma miejsce rela­
tywnie zbyt wysokie spożycie wie­
przowiny w stosunku do poziomu 
spożycia wołowiny i drobiu.

W ogólnym wyniku tych tenden­
cji w spożyciu, a także i w pro­
dukcji, na którą wywiera ona 
wpływ — w perspektywie 1975 r. 
według prognoz FAO może ukształ­
tować się w świecie dość wysoki 
niedobór produkcji mięsa w gra­
nicach 5 do 8,5 min ton. Przy tym 
niedobór ten obejmować może 
wszystkie grupy krajów, ale naj­
większy byłby’ w krajach obecnie 
niskiego poziomu* spożycia. W kra­
jach socjalistycznych szacuje się, że 
może on wynosić w Europie łącz­
nie z ZSRR 0,6-4,7 min ton, a w 
Azji od 2 do 4 min ton. W krajach 
kapitalistycznych rozwiniętych nie­
dobór ten szacuje się na 0,8 do 
1,2 min ton. W krajach rozwijają­
cych się szacowany on jest na 
1/6—2,6 min ton.

Oczywiście nieistotne są tu po­
dawane wielkości szacunków defi­
cytu mięsa, ale powszechność tego 
problemu. Przy tym wskazać wy­
pada na niektóre jego komplikacje.

Jedną z nich stanowi fakt, że na 
świecie występuje niedobór zbóż 
pastewnych. Ta komplikacja zmu­
sza do przemyślenia zmian w struk­
turze produkcji i spożycia mięsa. 
Jest rzeczą znaną, że największe 
zużycie zbóż ma miejsce przy pro­
dukcji wieprzowiny. Stąd też z te­
go, jak i innych jeszcze powodów, 
liczne kraje, mające trudności w 
produkcji i zużyciu zbóż, od dawna 
podejmują wysiłki dla zmiany W 
strukturze produkcji i spożycia 
mięsa, przez zmniejszenie udziału 
wieprzowiny, a zwiększenie mięsa 
bydlęcego. Tego rodzaju tendencje 
występują w krajach kapitalistycz­
nych rozwiniętych, w Europie Za­
chodniej, USA i na innych obsza­
rach. Tego rodzaju tendencje ostat­
nio nasilają się w krajach socjali­
stycznych, w tym również w Pol­
sce. Nie jest to sprawa łatwa z 

. wielu powodów, a w szczególności 
z uwagi na przyzwyczajenia kon­
sumentów. Ale to jest jedyna dro- 

• ga wyjścia. Jeśli, kraje socjalistyczni 
;.ne* dokonają 'dostatecznych wysię­

ków na tej drodze to progńózy 
"FAOhiogą w* stosunku do nich się 

nie sprawdzić.
O wiele gorzej natomiast przed­

stawia się sytuacja w krajach roz­
wijających się Afryki, Azji i Ame­
ryki Łacińskiej, które obecnie po­
siadają wielokrotnie .niższy poziom 
spożycia mięsa niż kraje socjali­
styczne czy kapitalistyczne rozwi­
nięte w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca. W krajach tych obok ogra­
niczeń zbożowych występują jesz­
cze inne. Jeszcze obecnie główna 
część zbóż pastewnych w tych kra­
jach jest spożywana przez ludność. 
Jeśli nie zostanie rozwiązany przez 
nie problem zwiększenia spożycia 

.pszenicy to deficyt produkcji mię­
sa może się okazać wyższy niż 
przewidują prognozy FAO. W wie­
lu krajach występują ograniczenia 
w produkcji i spożyciu mięsa zwią­
zane z zakazami religijnymi, co do­
datkowo komplikuje rozwiązanie 
tego problemu.

Sytuację krajów tzw. trzeciego 
świata komplikuje jeszcze i ten, 
fakt, że w porównaniu z pozosta­
łymi krajami mają one niski po­
ziom spożycia innych produktów 
zawierających białko zwierzęce o 
wysokich wartościach żywienia, a 
mianowicie mleka i jaj.' Obecny 
deficyt w produkcji mleka i jaj 
tych krajów może według prognoz 
FAO dalej się pogłębić. Kraje so­
cjalistyczne i kapitalistyczne mogą 
w zasadzie rozwiązać ten problem 
w swoim obrębie.

Powszechność problemu niedobo­
rów w produkcji mięsa na świecić 
przy dość różnej sytuacji w pro­
dukcji- takich Jego zamienników 
jak mleko i jaja oraz wielce zróż­
nicowanym poziomie spożycia — 
wskazuje na konieczność poważne­
go zacieśnienia współpracy i współ­
działania w tej dziedzinie krajów 
świata. Stąd wypływają postulaty 
zacieśnienia przede wszystkim sto­
sunków I handlowych, które jeśli 
kształtować się będą w normalnej 
atmosferze politycznej i, ekonomi­
cznej współpracy mogą okazać 
wpływ na racjonalniejszy, niż do­
tychczas ukształtowany społeczny 
podział pracy w rolnictwie! ■

Zasoby rolnictwa^na* świecie po­
zwalają bowiem na rozwiązania 
kluczowego problemu wzrostu pro­
dukcji rolnej i mięsa w szczegól­
ności, tj. problemu zbożowego i 
zbóż pastewnych, których obecny 
1 spodziewany deficyt wywołuję 
deficyt w produkcji mięsa. I to 
samo dotyczy wielu innych pro­
blemów, o których ńle było tu mo­
wy a znanych od dawna światu.

i) Zob. 
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Konferencja naukowa w SGPiS
Dla uczczenia 50 rocznicy Rewolucji Październikowej Szkoła 

Główna Planowania i Statystyki zorganizowała w dniach 24 i 25 
listopada br. ogólnopolską konferencję naukową na temat: „50-lecie 
budownictwa■ socjalistycznego w Związku Radzieckim a świat 
współczesny”.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Uczestnicy konferencji wysłuchali następujących referatów:

Prof. dr Bronisław Minc RADZIECKIE PLANOWANIE 
I JEGO HISTORYCZNE ZNA­
CZENIE

i

Prof. dr Józef Zawadzki — BUDOWNICTWO SOCJALI-

pracowników umysłowych, bo o 6,9 
proc., podczas gdy wzrost zatrud­
nienia pracowników fizycznych wy­
niósł 4,1 proc. Przy okazji warto 
podać, że osobowy fundusz płac 
zwiększył się w omawianym okresie 
o ponad 13 proc., a więc o 2 punkty 
szybciej niż dynamika produkcji 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych. (m.w.)

Prof. dr Kazimierz Łaski

Doc. dr Janusz Beksiak

Doc. dr Janusz Górski

Doc. dr Antoni Rajkiewicz

Doc dr. Ignacy Sachs

Adiunkt dr Ryszard Chelińskl

STYCZNE A WSPÓŁCZESNY 
KAPITALIZM

— ZAGADNIENIE WZROSTU GO­
SPODARCZEGO W PRAKTYCE 
I TEORII KRAJÓW SOCJALI­
STYCZNYCH

— DOŚWIADCZENIA I DYSKU­
SJE Z ZAKRESU RACHUNKU 
EKONOMICZNEGO W GOSPO­
DARCE SOCJALISTYCZNEJ

ROZWOJ RADZIECKIEJ NAU­
KI EKONOMICZNEJ W OKRE­
SIE MIĘDZYWOJENNYM

ZAGADNIENIE PRACY I ZA­
TRUDNIENIA W TEORII I 
PRAKTYCE GOSPODARKI SO­
CJALISTYCZNEJ

— ZNACZENIE STRATEGII ROZ­
WOJOWEJ ZSRR DLA KRA­
JÓW TRZECIEGO ŚWIATA

SYSTEM ZARZĄDZANIA GO- 
SPODARKĄ SOCJALISTYCZNĄ

Dyskusja nad referatami koncentrowała się wokół problematyki 
dalszego rozwoju teorii wzrostu i metod planistycznych w krajach
socjalistycznych, wpływu myśli ekonomicznej na 
ekonomicznej w ZSRR i krajach socjalistycznych.

rozwój teorii 
(F)

ze świata 
Ml I TECHNIKI

rze Skonstruowany został specjalny 
zbiornik, w którym można bez ry­
zyka awarii przeprowadzać produk­
cyjne eksplozje. . Zbiornik ma sta­
lowe ściany pokryte warstwą izola­
cyjną, a jego trwałość jest obecnie 
20-krotnie większa od trwałości 
zbiorników betonowych. (BNT-PAP)

Sukces polskich specjalistów
Szybko i skutecznie

PM o problemach gospodarczych

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

Przypuszczaliśmy poprzednio, te 
obroty handlu wewnętrznego ożywią 
się w ostatnich miesiącach. Dane za 
miesiąc październik nie wskazują 
jednak na taką tendencję. W paź­
dzierniku bowiem sprzedaż detalicz­
na w handlu wewnętrznym wzrosła 
o 6,2 proc., w tym w miejskim han­
dlu detalicznym tylko o 5 proc. Jest 
to wzrost niższy od założeń NPG. 
Jedynie w handlu wiejskim utrzy­
muje się wysoka dynamika obrotów, 
które wzrosły w omawianym mie­
siącu o 9,2 proc, w porównaniu. z 
analogicznym okresem ub. r.

PRZESUNIĘCIA W 
BILANSIE PRZYCHODÓW 
I WYDATKÓW LUDNOŚCI

Podsumowanie pieniężnych przy­
chodów i wydatków ludności za o- 
kres trzech kwartałów br. wskazuje, 
ze rok ten zamkniemy wyższym od 
planowanego przyrostem przycho­
dów. Przychody te w okresie 3 
kwartałów br. wzrosły bowiem o 
8,3 proc, wobec wzrostu założonego 
w planie rocznym w granicach 6.7 
proc. $am trzeci kwartał przyniósł 
przy tym przyspieszenie tej dyna­
miki do 9,7 proc., a wstępne dane 
zr październik i listopad wykazują, 
ze tendencja do szybszego niż pla­
nowano przyrostu przychodów pie­
niężnych ludności utrzyma się do 
końca roku.

Szybszemu niż planowano wzrosto­
wi przychodów ludności towarzyszy

oszczędzi! dzięki temu 0,5 min do­
larów, przeznaczanych dotychczas 
na import, oleju. Inni Jeszcze wy. 
dają dewizy. Ale na najbliższe la­
ta Zakłady Rybne obiecują zwielo­
krotnienie produkcji i dojście do 
12-15 tys. ton. surowca z każdym 
rokiem przybywa. W grę wchodzi 
produkcja antyimportowa 1 nawet 
eksportowa. (BNT-PAP)

Nową metodę odkażania wielkich 
chłodni miejskich wynaleźli specja- 
:iści Centralnego Laboratorium 
Chłodnictwa (mgr I. Malinowska, 
dr C. Myślińska i mgr inż. E. Ur­
bańska). Nowa metoda pozwala na 
odkażanie urządzeń chłodniczych 
przy temperaturze —20", czyli bez 
konieczności i bez przerwy w pra­
cy . Aparat, który skonstruowano 
i niezbędne środki chemiczne zosta­
ły wyprodukowane całkowicie w 
Polsce. Niedawno zakończono próby 
eksploatacyjne nowej konstrukcji w 
9 wielkich chłodniach miejskich. 
Zdaniem specjalistów udały się bar­
dzo dobrze. Dziewięć krajów, a w 
tym takie „potęgi” chłodnicze, jak 
USA, Wielka Brytania. Francja, 
NRF i inne, uznały polski wynala­
zek, który ma już zastrzeżenie pa­
tentowe — jako metodę całkowicie 
nową, nowoczesną i skuteczną w 
działaniu. (BNT-PAP)

Profesor A. Biruk z Instytutu Dro­
gowego w Charkowie skonstruował 
bardzo prosty i skuteczny przyrząd 
do oceny slopnia nierówności na­
wierzchni dróg bitych.
instaluje

Przyrząd ten
się odpowiednio w samo-

chodzić osobowycli lub ciężarowym 
i przejeżdża nim badany, odcinek. 
Wszystkie nierówności nawierzchni 
drogi powodują w czasie jazdy ugię­
cia resorów pojazdu. Wielkości tych
ugięć mierzy przyrząd prof. 
ka, podając odchylenia w 
metrach i rejestrując je w 
liczniku. (APN)

Biru- 
centy- 
swym

Turbina 1200 MW
W Leningradzie trwają prace nad 

budową jednowalowego turbogenera­
tora o mocy 1260 MW (megawatów), 
który będzie największą na świę­
cie tego rodzaju jednostką maszy­
nową. Według zdania fachowców 
radzieckich, takie supergeneratory 
najlepiej . nadają się do zasilania

Metro za 100 min
Zakończono prace nad wstępną 

dokumentacją konstrukcyjno-koszto- 
rysową budowy w stolicy USA pod­
ziemnej kolei miejskiej. Ma być to
metro głębokie in. tunele je-
go przejdą pod korytem rzeki Po- 
tomac. Według wstępnej oceny rea­
lizacja tej inwestycji kosztować bę­
dzie 100 min dolarów. (Motor nr 
42/67).

Buty o napędzie odrzutowym
Buty 0 napędzie odrzutowym — 

oto najnowszy pomysł mający do- 
pomóc astronautom przy poruszaniu 
się w przestrzeni kosmicznej. Aby 
je uruchomić, astronaucie wystarczy 
zgiąć palce stóp. Ten ruch włącza 
umieszczone na podeszwach butów 
silniki odrzutowe o sile uciągu 1,80 
kg. Wielka korzyść takiego syste­
mu: pozostawia on astronaucie wol­
ne ręce do wykonywania innych 
czynności. Próby przeprowadza się 
W USA (Horyzonty Nauki nr 14).

Pancerny zbiornik
Wybuchowc tłoczenie elementów 

metalowych zrobiło karierę przemy-
słową; 
była i

mankamentem tego procesu
potrzeba stał; ch

tonowych zbiorników,
napraw he- 
w których

przeprowadzano operacjo tłoczenia. 
W Zakładach Przemyślu Metalowe­
go im. M. Nowotki w Zielonej Gó-

Lakiery krajowe
Tegoroczne dostawy farb i lakie­

rów na rynek sięgają 35 tys. ton. 
Plany na rok przyszły przewidują 
zwiększenie tych dostaw o 4,3 tys. 
ton. Przyszłoroczną nowością dla 
zmotoryzowanych będą emalie ple­
cowe do renowacji samochodów, wy­
sychające na powietrzu w ciągu kil­
kunastu godzin. (Motor nr 14/67).

TV jak obrazek
Specjaliści twierdzą, że w okresie 

krótszym niż 16 lat w produkcji 
znajdzie się telewizor ważący zaled­
wie pól kilograma i tak plaski, że 
można go będzie powiesić na ścia-
nie, 
sza

podobnie jak dotychczas wie*
się obrazy. miejscur . . . . .. ---------- pow­

szechnie dziś używanej lampy kine-

energią elektryczną stale rozwijają­
cego się przemysłu Związku Radzie­
ckiego. (Horyzonty Techniki

skopowej znajdzie się plaski ekran 
luminescencyjny, na którym obrazy 
będą powstawać pod wpływem bom­
bardowania go elektronami. (X)

10/67).

Na 
łu: 
py 
mgr

nr Przeciwko bakteriom

,Alchemia** dorsza
podstawie opracowania zespo- 
mgr inż. Bolesława Kem- 

oraz mgr Marii Błaszczyk i
Marii Kołodziej z Ośrodka Nau­

kowo-Technicznego przy Zakładach
Rybnych w Gdyni, Zakłady te pod­
jęły przed kilku miesiącami rafina­
cje zalegających magazyny odpadów 
dorsza na uszlachetnione oleje spo­
żywcze i techniczne, których w tym 
roku wyprodukuje się ponad 1 tys. 
ton. Sam przemysł garbarski za-

Łódzka Fabryka Aparatury Medy­
cznej „Famed” realizuje m. in. spe­
cjalne zamówienia, obejmujące np. 
bakteriobójczą aparaturę naświetla­
jącą dla przemysłu spożywczego. 
Aparatura służy do stworzenia od­
powiednich warunków przeróbki 
żywności, uwalniając urządzenia 
produkcyjne od chorobotwórczych 
mikrobów. W łódzkim „Famedzie” 
powstały też urządzenia analityczne 
umożliwiające wykrycie falsyfika­
tów dokumentów i banknotów, a 
także specjalne lampy operacyjne 
do zabiegów przeprowadzanych na 
statkach, (BNT-PAP).

Grudniowy numer „NOWYCH DRÓG”, przyniósł 
w dziale „Problemy i dyskusje” bardzo interesujący 
artykuł Józefa Pajestki pt. „Planowanie centralne 
a rynek”. Treść artykułu odpowiada dość ściśle ty­
tułowi, to znaczy, że autor stara się określić, w 
związku z reformami ekonomicznymi aktualnie po­
dejmowanymi w krajach socjalistycznych, jaką po- 
winna być rola planowania centralnego a jaka ryn­
ku w funkcjonowaniu mechanizmu gospodarki. ' Na 
wstępie podkreślono, że negatywny stosunek do ryn­
ku, w okresie kiedy kraje socjalistyczne w przy­
spieszonym tempie tworzyły nową strukturę gospo­
darczą był uzasadniony. Jednak po wykorzystaniu 
ekstensywnych możliwości rozwoju konieczne jest 
dokonanie decentralizacji w zarządzaniu,' a sprawne 
i właściwe działanie mechanizmu rynkowego stano­
wi podstawowy warunek tej decentralizacji. Tak 
więc obecnie jesteśmy na etapie, w którym dokonuje 
się powiązanie planowania centralnego z mecha­
nizmem rynkowym, co w konsekwencji powinno 
przynieść połączenie racjonalności gospodarowania 
w skali ogólnospołecznej z racjonalnością na szcze­
blu przedsiębiorstw.

Jaką rolę — według autora — może i powinien 
spełniać rynek? W artykule wysunięte zostały na 
czoło dwa zadania — dostosowywania do siebie dzia­
łalności różnych jednostek ekonomicznych i bieżącej 
alokacji środków produkcji. Takie określenie funk­
cji rynku w gospodarce planowej zgodne jest w za­
sadzie z poglądami innych autorów (prof. Brus np. 
w „Gospodarce Planowej" formułował te zadania 
następująco — dostosowanie podaży do popytu, 
wzmożenie zainteresowania redukcją nakładów u pro­
ducentów, pobudzenie aktywności innowacyjnej w 
dziedzinie techniki i technologii). Oczywiście działa­
nie rynku musi być regulowane przez politykę cen, 
instrumenty finansowe i inne środki. Równocześnie 
prof. Pajestka określa dziedziny, w których mecha­
nizm rynkowy nie zapewnia racjonalnych rozwiązań 
społeczno-ekonomicznych. Dziedziny te to: po. pierw­
sze — długofalowe kierunki przemian strukturalnych 
w produkcji, handlu zagranicznym i regionalnym 
rozwoju kraju; po drugie — podział dochodów mię­
dzy różne grupy społeczne; po trzecie — rozwój 
nauki i techniki.

Zrealizowanie talęiego podziału między rynek a 
planowanie dyrektywne wymaga odpowiedniego zor­
ganizowania rynku i wykształcenia w aaministracji 
centralnej umiejętności sterowania jego działaniem. 
Brak tych umiejętności uważa autor za jedno z istot­
nych źródeł hamujących szybkie wprowadzanie re­
form. Bez takich bowiem umiejętności trudno zre­
zygnować z ustalania zadań dyrektywnych dla przed­
siębiorstw w zakresie asortymentu produkcji oraz w 
zakresie wykorzystywania przez przedsiębiorstwa za­
sobów ekonomicznych. Autor podkreśla, że alokacja 
środków między różne przedsiębiorstwa nie może 
dokonywać się tylko na podstawie działania mecha­
nizmu rynkowego. Rozdział środków decyduje bo­
wiem nie tylko o możliwości działania poszczegól­
nych przedsiębiorstw ale również o kierunku rozwo­
ju całej gospodarki. Dlatego w tej dziedzinie wła­
dze centralne muszą pełnić dwie funkcje. Muszą one 
określać ogólne ramy i zasady alokacji zdecentrali­

oczywiście szybszy od planowanego 
wzrost wydatków ludności. W okre­
sie trzech kwartałów br. wzrosły o- 
ne o ok. 8 proc, przy wzroście zało­
żonym w planie rwznym w grani­
cach 7,5 proc. «Oznacza to jednak od­
wrócenie proporcji pomiędzy tem­
pem wzrostu przychodów i wydat­
ków ludności. Plan na Hf', 'zakłada 
bowiem, że przychody wzrosną o 
6,7 proc., a wydatki o 7,5 proc. Tym­
czasem okazuje się, że w^ okresie 
trzech kwartałów br. wzrostowi 
przychodów o 1 9,7 proc, towarzyszy 
wzrost wydatków ludności o 8 proc. 
Wzrost zasobów pieniężnych ludno­
ści jest zatem o ok. 16 proc, wyższy 
niż w analogicznym okresie ub. r.

Nadal utrzymuje się więc ubiegło­
roczna tendencja do wolniejszego 
wzrostu wydatków ludności niż 
przyrostu przychodów i odpowiednio 
wydatniejszego przyrostu zasobów 
pieniężnych. Mało jest też prawdo­
podobne, aby w IV kwartale br. 
przyspieszenie dynamiki wydatków 
lub osłabienie dynamiki przychodów 
mogło zmienić przedstawioną, ten­

zowanej, a równocześnie bezpośrednio podejmować 
szereg podstawowych decyzji aloxacyjnych.

Jeżeli chodzi o rozdział środków, to reformy pol­
skie wykazują daleko idącą ostrożność w dwóch dzie­
dzinach: zatrudnieniu i funduszu płac oraz w dzie­
dzinie inwestycji. W pierwszym wypadku ostrożność 
ta uzasadniona jest silnym naciskiem na wzrost za­
trudnienia, któremu nie potrafiono dotychczas prze­
ciwstawić dostatecznie silnych hamulców typu eko­
nomicznego. W tej sytuacji mogą powstawać zjawi­
ska inflacyjne oraz zagrożenie ogólnej równowagi. 
Równocześnie jednak autor podkreśla, że nie jest ko­
nieczne równoczesne limitowanie i zatrudnienia 
i funduszu płac — wystarczy stosowanie ograniczeń 
do tej ostatniej wielkości. Mimo że limitowanie fun­
duszu płac jest u nas nadal problemem otwartym, 
to uznać je trzeba za zło konieczne i szukać w dro­
dze eksperymentów sposobów odejścia od tego zła. 
Jeżeli chodzi o rozdział środków na cele rozwojowe, 
a więc głównie inwestycji, to wykształciła się już 
dwuszczeblowa decentralizacja obejmująca przedsię­
biorstwa i zjednoczenia. Wielkość funduszów rozwo­
jowych zdecentralizowanych zależy przede wszystkim 
od wyników ekonomicznych oraz od określonej częś­
ci amortyzacji. Państwo określa kierunki i sposób 
wykorzystania tych środków przez odpowiednie limi­
towanie normatywów oraz politykę kredytową. Swo­
boda przedsiębiorstw i zjednoczeń ograniczona jest 
obecnie głównie jednak nie przez ostre normatywy 
czy zakamuflowaną dyrektywność, lecz przez napię­
cia na rynku dóbr kapitałowych, przede wszystkim 
w wykonawstwie inwestycyjnym.

Autor podkreśla, że zależność między rynkiem a 
decyzjami centralnymi powinna być dwustronna. Nie 
tylko bowiem centralny planista może i powinien 
odpowiednio regulować przy pomocy instrumentów 
ekonomicznych działanie rynku, lecz również powi­
nien brać pod uwagę kryteria rynkowe przy podej­
mowaniu autonomicznych decyzji gospodarczych. Ry­
nek bowiem jest społecznym mechanizmem uznania 
użyteczności produkcji. Wreszcie autor polemizuje z 
argumentami przeciwników wykorzystania rynku w 
planowaniu socjalistycznym, którzy zarzucają me­
chanizmowi rynkowemu działanie ex post, a więc 
niemożność wykorzystania tego instrumentu w dzia­
łaniu na przyszłość. Autor uważa, że w gospodarce 
socjalistycznej nie tylko istnieje pełna możliwość 
przewidywania tendencji rynkowych, lecz również 
organizowanie tych tendencji, ich planowanie na 
pi zyszłość. Tak więc nie chodzi tu o rynek w sensie 
rynku istniejącego w gospodarce wolnokonkurencyj- 
nej, ale o rynek prospektywny, dający najlepsze kry­
teria maksymalizacji wartości uznanych społecznie 
w stosunku do kosztów produkcji. Oczywiście na tak 
rozumiane kryteria rynkowe muszą być narzucane 
i inne przesłanki o charakterze społecznym, dyna­
mizujące przyszły, bardziej odległy w czasie postęp.

Planowanie nabiera coraz bardziej charakteru na­
ukowego. Naukowe podejście musi również cechowac 
badanie tendencji rynkowej, gdyż tylko w ten spo­
sób można będzie szybko maksymalizować wartości 
społecznie zaakceptowane i uznane za pożądane i po­
żyteczne.

S. C.

dencję w kształtowaniu zasobów pie­
niężnych ludności. Istotne jest więc, 
aby zastosować Odpowiednie środki 
działania- na rok przyszły. (S. b.)

SKAY Z TRZEBINI
Długo trzeba by, dowodzić, dlacze­

go tak późno podjęto produkcję 
sztucznej skóry w Polsce. Ważne, że 
od dnia podpisania kontraktu o do­
stawę zestawu maszyn i urządzeń 
(4.III.67) do podjęcia produkcji 
sztucznej skóry (w listopadzie br) 
upłynęło zaledwie kilka miesięcy. O 
wyjątkowo szybkim tempie realiza­
cji tej ważnej inwestycji przesądziło 
dobre przygotowanie pracowników 
„Gumowni” w Trzebini do nowej 
produkcji i pełne zrozumienie rangi 
inwestycji przez Biuro Dokumenta­
cji Technicznej Przemysłu Lekkiego 
oraz centralę handlu zagranicznego 
(Metalexport) i Krakowskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego. Dzięki połączonym wysił­
kom pracownikom z różnych insty­
tucji i przedsiębiorstw udało się ma­

ksymalnie skrócić cykl inwestycji, 
której znaczenia niepodobna przece­
nić.

„Gumownia" jest przygotowana do 
produkcji szerokiego asortymentu 
sztucznej skóry, poczynając od ska- 
yu typu obuwniczego, kończąc zaś 
na sztucznej skórze przeznaczonej do 
wyrobów kaletniczych i 'obiciowych.

Zdolność produkcyjna wytwórni 
sztucznej skóry — 2 min mb rocznie 
przy współczynniku zmiauowośni 
2,85. Nawet Jednak przy prawie trzy- 
zmianowej pracy ta nowa inwesty­
cja może tylko złagodzić deficyt 
sztucznej skóry. Zapotrzebowanie na 
nią w kraju sięga 5—6 min mtr. kw.

Z dużą przeto satysfakcją trzeba 
podkreślić, że chemia podjęła już 
decyzję w sprawie budowy drugiej 
wytwórni sztucznej skóry typu skay 
(nazwa zastrzeżona) w przyszłym ro­
ku. Przemysł chemiczny jest bowiem, 
a właściwie powinien być, dostawcą 
surowców do skayu. Na tymczasem 
ponad 50 proc, surowców trzeba im­
portować.

bw.

*

Dzień 29 listopada był narodowym świętem wyzwolenia Socjalistycznej 
tach powojennych Jugosławia z ubogiego kraju bałkańskiego przekształciła 
rolnictwie.

Na zdjęciu Titograd, stolica republiki Czarnogórskiej, świadectwo awansu 
regionów Jugosławii,

Federacyjnej Republiki Jugosławii. W la- 
się w państwo przemysłowe o nowoczesnym 

cywilizacyjnego zacofanych do niedawna
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